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Przed zimą uczniowie wielu szkól budują 
domki i karmniki dla ptaków. Sa stronie 
14 dowiecie się. Jak taki domek zbudować 

Avant l'hiver, les enfants pensent aux 
oiseaux. Pour en faire autant, voir p. U 



A R e p r i s e des t r a -
v a u x d e s a u v e t a g e 
dans l a m i n e d e f e r d e 
L e n g e d e - B r o i s t e d t ( A l -
l e m a g n e - o c c i d e n t a l e ) — 
11 des 40 m i n e u r s c o n -
s idé r és c o m m e m o r t s 
é t a i e n t e n c o r e v i v an t s . 

A C e t t e p r o t h è s e 
é l e c t r o n i q u e d ' u n e m a i n 
h u m a i n e — d u e à des 
savan t s y o u g o s l a v e s — 
p e r m e t d e r e c o n s t i t y e r 
tous l es m o u v e m e n t s 
des (doigts. 

A r>eux s p l e n d i d e s 
chats b i r m a n s — c a n -
d ida t s au t i t r e à l ' E x -
pos i t i on F é l i n e M o n -
d i a l e d e -Par i s . 

A , , L u l u " , q u ' o n d i t 
l ' o p é r a l e iplus osé du 
s i è c l e a é t é c r é é à M a r -
se i l l e a v e c J e a n C a r r o l . 
dans u n e m i s e en scène 
d e L o u i s r m c r e u x , 

A C e , .M i l an d e v e r -
t u s " r é c o l t é p a r M . 
C o l l i g n o n de M é n i l - s u r -
- S a u l x b a t t ous l es r e -
c o rds — 108 c m d e d i a -
m è t r e , 10,1 k g . 

A Ce g l o b e t e r r e s t r e 
sera l e s y m b o l e d e 
l ' E x p o s i t i o n U n i v e r s e l -
l e 1965 à N e w - Y o r k . 

A D e r n i e r s n o b i s m e 
l o n d o n i e n — des ânes 
na ins d a n s l es sa lons . 

A T r o i s po ings f e r -
m é s g éan t s — o e u v r e 
du s c u l p t e u r I v a n Sa-
b o l i e — c o n s t i t u e n t à 
N î s ( Y o u g o s l a v i e ) un 
m o n u m e n t a u x hé r o s 
d e la d e r n i è r e g u e r r e . 

„ŚWIĘTE KOTY" 
Te dwa wspaniałe koty birmańskie, 
uważane podobno za „święte", wezmą 
udział w światowej wystawie kotów 
w hotelu „Continental". Kandydatów 
do nagród prezentuje modelka domu 
Diora. sliczrui i mila panna Christel 

SZTUCZNA RĘKA 
w be l g radzk im instytucie e l ekt ron ik i 
i automatyk i wykonano n i e zwyk łą p ro -
tezę — sztuczną rękę, która dz ięki spe-
c j a lne j aparaturze umoż l iw i a w y k o n y -
wan i e ruc ł iów każdsTn z „ p a l c ó w " 

8 dni trwała walka o ży-
cie 3 górników ocala-
łych z katastrofy w nie-
mieckiej kopalni rud'y w 
Łengede-Broistedt (zgi-
nęło ponad 20 górni-
ków). Gdy zakończono 
już akcję ratunkową, 
okazało się, że pod zie-
mią pozostaje przy ży-
ciu jeszcze 11 górników. 
Ekipy ratunkowe na-
tychmiast przystąpiły 
ponownie do działania 

ZDUMIEWAJĄCY O K A Z KAPUSTY 
Pan Georges Col l ignon, ro ln ik z Men i l - sur -Sau lx 
(Meuse) , w y h o d o w a ł w swo im ogródku zdumi ewa j ą c y 
okaz kapusty z gatunku zwanego „ M i l a n des Ver tus " . 
M a ona średnicę 108 cm, w a ż y 10,1 kg. N ies łychane ! 

MINIATURA GLOBU NA WYSTAWIE 
Mimo zwrócenia wzroku ludzkości w przestrzeń 
kosmiczną nasza poczciwa ziemia jest nadal in-
teresująca. Tak wygląda miniatura globu ziemskie-
go, która stanowić będzie główny symbol świato-
w e j wystawy w 1965 roku w N o w y m Jorku 

„LULU" 
Taki tytuł nosi jedna z 
najbardziej śmiałych 
oper naszego stulecia. 
Opera ta zostanie wy-
stawiona w Marsylii 
przez Louis Ducreux. 
Rolę tytułową powierzo-
no Amerykance Jean 
Carroł, która oprócz 
doskonałej prezencji i 
pięknego głosu swobo-
dnie śpiewa w trzech 
językach: angielskim, 
niemieckim i francuskim 

OSŁY w S A L O N A C H 
w A n g l i i panu je snobistyczna moda na posiadanie 
karłowatych. . . os io łków. M o d ę tę zapoczątkował 
Rob in Bo rw i ck , k t ó r y wyspec j a l i z owa ł się w ho -
dow l i os łów. Są one ozdobą sa lonów arystokrac j i . 

... V 

w pobliżu miejscowości Nis w Jugosławii, gdzie toczyły się k r w a w e walki par -
tyzantów z okupacyjnymi oddziałami niemieckimi, wzniesiono pomnik ku czci 
poległych kombatantów. Przedstawia on trzy pięści wysokości 13, 14 i 16 m 

P R E N U M E R A T A 
półroczna 

„Tygodnika Polskiego" 

kosztuje .tylko 10 F — w Belgi i 120 Fr. B. 
(a irięc jeden numer zamiast .0,60 F kosztuje 
0,t0 F i zamiast 7 Fr. B. - 4,80 Fr. B!!!) 

zapeujnia r e gu l a rne otrzumgujanie p isma 

p r e m i o w a n a jest c i ekawą polską książką 

KAŻDY CZYTELNIK, KTÓRY DOKONA W OKRESIE DO DNIA 31 GRODNIA DR. 
w p ł a t y na co najmniej półroczną prenumeratę „Tygodnika" , o t r z y m a P R E M I Ę — ładnie wydaną , c i ekawą 
książkę polską. Ks i ą żk i w y s y ł a ć b ędz i emy po nadesłaniu pod naszym adresem mandatu poc z t owego (10 F) 
z doda tk i em na z w r o t ko s z t ów przesy łk i p r e m i o w e j książki. 

Nasz adres, 23 rue Taitbout, P A R I S ( I X ) „Tygodnik Polski" „ L a Semaine Polonaise" C.C.P. 92.20 76 Paris 
Przedstawiciel w Belgii: Ol. Kuc 2, rue du Tempie, Courcelles — Hainaut C.C.P. 66.69.45 Liège 



Rozmowa „Tygodnika Polskiego' 
w studio radia francuskiego 

Zdjęcia — R TF — Louis Joyeux 

Co zobaczyli 
FRANCUSCY 
RADIOWCY 

w POLSCE 

P a n M A S B O U — sekre ta r z g e n e r a l -
n y S t owar z y s z en i a „ T o u r i s m e et Cu l -
tu r e R T F " o d b y ł pod ró ż samo lo t em. 
Z a p y t a n y , c zy to by ła j e g o p i e rws za 
p o d r ó ż do Po l sk i , o d p o w i a d a : 

— T a k , to m o j a p i e r w s z a podróż do 
P o l s k i i w ogó l e za tak z w a n ą „ ż e l a zną 
kur tynę " . . . 

— T r u d n a d o p r z ebyc i a okaza ła sią 
ta „ k u r t y n a " ? 

— P r o s z ę sobie w y o b r a z i ć , że n a w e t 
j e j n i e z a u w a ż y ł e m , na tomias t skon-
s t a t owa ł em, że m i t o „ ż e l a z n e j k u r t y -
n i e " na l e ż y w ł ą c z y ć do .cyklu b a j e k o 
„ ż e l a z n y m wi lku" . . . T o , co u d e r z y ł o 
m n i e n a j b a r d z i e j , zaraz po w y l ą d o w a -
niu na Okęc iu w W a r s z a w i e , to n i e -
z w y k l e se rdeczne p r z y j ę c i e przez ko l e -
g ó w z P o l s k i e g o Rad ia , j ak też ich t r o -
s k l iw a op ieka i pomoc , j aką m n i e o to -
c z y l i p r zez ca ły okres m e g o pobytu . 
T a k s e rdec zne j i t r o s k l i w e j gośc innośc i 
j a k w Po l s c e n i e spo tka ł em w innych 
k r a j a c h i j e s t em z t e j p o d r ó ż y n a p r a w -
dę z a d o w o l o n y . P r o g r a m poby tu uk ła -
d a ł e m sobie tak, j a k chc ia łem. 

W y c i e c z k a ta stała się r a c z e j punk -
t e m w y j ś c i a do da l s zych p r o j e k t ó w do -
t y c zących w y m i a n y w okres ie w a k a c j i . 
R a d i o F rancusk i e pos iada r o d z a j w i o -
sk i l e t n i s k o w e j na K o r s y c e , w pob l i żu 
Ca l v i . N a z y w a się ona „ O n d i n e " . P o -
s t anow i l i śmy o r g a n i z o w a ć tu m i ę d z y -
n a r o d o w e spotkania w a k a c y j n e r a d i o w -
c ó w ca łego świata . R e a l i z a c j a t ego p ro -
j e k t u zatacza coraz szersze k ręg i . N i e 
o b e j m u j e ona j e d n a k dotychczas k r a -
j ó w Europy W s c h o d n i e j . G ł ó w n a t rud -
ność to sp rawa dew i z . C h c e m y ją j e d -
nak pokonać o r gan i zu j ą c w y m i a n ę w a -
k a c y j n ą . P r a k t y c z n i e w y g l ą d a ł o b y to 
np. tak : g rupa po lsk ich r a d i o w c ó w 
p r z y j e ż d ż a spędz ić w a k a c j e na K o r s y -
ce na nasz koszt, a j ednocześn i e g rupa 
r a d i o w c ó w f rancusk i ch j e d z i e na w a -
k a c j e do Po l sk i na kosz t k o l e g ó w z P o l -
sk i ego Rad ia . P i e r w s z ą p róbę t e j w y -
m i a n y p r a g n i e m y z o r g a n i z o w a ć na 
p r zys z ł e w a k a c j e , w 1964 roku. Jeś l i się 
to uda, r o z s z e r z y m y j ą na inne k ra j e . 

Rad iowcy francuscy bawi l i n iedawno w Polsce. P o b y t w Polsce 
był dla nich nie ty lko wyc ieczką turystyczną, ale także okaz ją do 
nawiązania kontaktów z ko legami z Po lsk iego Radia. In ic ja torem 
przedsięwzięcia by ł p. A n d r é M O O S M A N N , rédacteur en chef au-
dyc j i zagranicznych R T F , któremu pomagał sekretarz genera lny 
Stowarzyszenia „Tour i sme et Culture R T F " p. Jean M A S B O U . 

Po powroc ie z Po lski uczestnicy wyc ieczk i spotkali się w stu-
dio rad i owym na Polach El izejskich. Ich wrażenia stały się inte-
resującym mater ia łem do cotygodniowej audycji (Paris Inter-Jeu-
nesse) pt. „Passeport pour l 'inconnu" przewidzianej programem 
RTF na dzień 22 listopada br. o godzinie 22.20. Spotkanie zaczęło 
się jednak nie od mikro fonu, ale od ekranu, na k tó rym ukazały 
się znakomite zdjęc ia-przeźrocza wykonane podczas podróży po 
Polsce. 

Skorzysta l iśmy z tego spotkania i przeprowadz i l i śmy r o z m o w y 
z jego uczestnikami, k tórzy udziel i l i nam wypow i edz i specjalnie 
dla Czy te ln ików „Tygodn ika Po lsk iego" . K a ż d y z nich był wn ik l i -
w y m , dokładnym i ob i ek t ywnym obserwatorem i re jes t rował 
f ak ty . Oto one: 

Spo tkan i e w studio r a d i o w y m na 
P o l a c h E l i z e j sk i ch rozpoczę ło się n i e 
od m ik r o f onu , a le od ekranu, na k t ó r y m 
u k a z y w a ł y się zd j ę c i a rob ione w P o l -
sce. Na zd j ę c iu w i d z i m y m . in. red . 
A n d r é Moosmann , p. H e l è n e Huot , Jean 
C laude Baume is t e r , H . Ma is t e r , M . R o -
bineau, R e n é Huot , A . U r s y n - S z a n t y r , 
H e l e n e Courdy , O d e t t e M a n d o , V i c t o r 
Soulenca , C l a i r e Jo rdan i p. Rosé . 

A u t o r e m p r z e ź r o c z y jest p. V i c t o r 
Soulencq , n i ewysok i , ko rpu l en tny pan, 
k t ó r y z p o ł u d n i o w y m e n t u z j a z m e m i 
s zampańsk im h u m o r e m m ó w i n a m o 
p i e r w s z y m w r a ż e n i u po do j e chan iu do 
g r an i c y po l sk i e j . 

M ó w i znany d z i enn ika r z p. V i c t o r 
S O U L E N C Q : 

— O g r o m n e zaskoczen ie z g o t o w a ł m i 
ce ln ik po lsk i p r z y p r ze j ś c iu g ran i cy w 
C i e s z yn i e ; zamias t s r o g i e j m i n y u r z ę -
d o w e g o ce rbera z o b a c z y ł e m weso łą 
t w a r z m ł o d e g o ch łopaka, k t ó r y uśmie -

chał s ię na nasz w i d o k od ucha do 
ucha i z a w o ł a ł : „ V i v e la F r a n c e ! " N a -
s t ępu jący zaraz po t y m gest r ę k i i s ło-
w a : „ k a w i a r n i a j es t n a p r z e c i w k o " , 
uczyn i ł y , ż e z m i e j s ca poc zu ł em się j a k 
u s ieb ie w domu. O d p i e r w s z e j c h w i l i 
z r o zumia ł em , że menta lność P o l a k ó w 
jes t nam bardzo bl iska. 

R a d i o w c y w y k a z u j ą z d u m i e w a j ą c o 
dok ładną p a m i ę ć i z n a j o m o ś ć z w i e d z a -
nych m ie j s c . W czasie p r o j e k c j i co 
c h w i l ę p a d a j ą chóra lne o k r z y k i : Z a -
m e k k r z y ż a c k i w M a l b o r k u ! Gdańsk ! 
K a t e d r a w O l i w i e ! Os t r óda ! S ta re Ja -
b ł onk i ! t ou jours Mazury . . . que l l e m e r -
ve i l l euse r é g i o n ! R y n e k S ta rego Mias ta 
w W a r s z a w i e ! Barbakan. . . 

P a n V i c t o r Sou lencq k o m e n t u j e : 
— T ł u m na u l i cy w W a r s z a w i e n ie 

jest w c a l e g o r z e j ub rany od t łumu pa -
ryskiego. . . M u s z ę n a w e t pow i edz i e ć , że 
kob i e t y w Po l s ce są ogó ln i e g u s t o w n i e j 
chyba ubrane niż w P a r y ż u . N i e m ó w i ę 
o c z yw i ś c i e o r e w i a c h mody , a le tak na 
u l icy , na codz ień . 

W i d z i się w y r a ź n i e , że P o l k i d l ia ją 
ba rdzo o e l e ganc j ę i e s t e t ykę — m i m o 
że p r z y chodz i im to na p e w n o t rudn ie j . 
P o l k i są poza t y m bardzo ł adne ! P r o -
c e n t o w o w W a r s z a w i e w i d z i się w i ę c e j 
ł adnych kob ie t niż w P a r y ż u . 

O d e t t e M A N C I O , k i e r o w n i c z k a a d m i -
n i s t racy jna p r o d u k c j i a u d y c j i z ag ran i -
cznych, p o d t r z y m u j e t ema t po ruszony 
p r z e z p. Sou l encq : 

— K o b i e t y w Po l sce m a j ą duże uła-
tw i en i a w tak ich dz i edz inach j a k : f r y -
z j e r , man i cure c z y ped icure . Zab i e g 
k o s m e t y c z n y kosz tu j e t a m bardzo ta -
n io ; duży procent kob ie t m o ż e sobie na 
to pozwo l i ć , to jest o g r o m n y plus. Jeśl i 
chodz i o minusy , to m a m wrażen i e , że 
p racu ją w i ę c e j niż kob i e t y i rancusk le , 
poza t y m nie m a j ą na p e w n o tak i ego 
w y b o r u g a r d e r o b y i obuw ia w sk le -
pach, a le n ie r o zumiem, skąd w o b e c t e -
go b iorą te r ó żne ł adne i dob r z e uszy te 
r zeczy , k t ó r e się w i d z i na u l i cy? 

— Zaskoc z y ł y m n i e nab i te kośc io -
ł y — k o n t y n u u j e s w e w ra ż en i a p. M a n - ' 
cio — Is tn ie je tu w idoc zn i e zupe łna 
wo lność re l i g i i . Z a c h w y c i ł y m n i e M a -
zury . Jadę t a m na następne w a k a c j e , 
a l e chcę zna leźć j ak i ś zac iszny kąt , 
gd z i e by ł aby n a j b a r d z i e j t y p o w a p o l -
ska kuchnia. 

Dokończenie na str. 4-5 

W W A R S Z A W I E P O D P I S A N O U M O W Ę H A N D L O W A P O L S K A - B E N E L U X 
Ostatn io gości ł w W a r s z a w i e min is t e r hand lu z ag ran i c z -

nego i p o m o c y t e chn i c zne j B e l g i i p. M . Brasseur , k t ó r y 
uczes tn iczy ł w podp isan iu 3 - l e tn i e j u m o w y h a n d l o w e j m i ę -
d zy r z ą d a m i Po l sk i i k r a j a m i Bene luxu . P r z e w i d u j e ona 
dalszą, t r a d y c y j n ą już dos t awę z Be l g i i dla Po l sk i s u r o w -
c ó w i p ó ł f a b r y k a t ó w , zw łaszcza dla p r z emys łu w ł ó k i e n -
n iczego , w y r o b ó w w a l c o w a n y c h , a r t y k u ł ó w f o t o c h e m i c z -
nych, t w o r z y w p las tycznych i n i ek tó r ych me ta l i n i e ż e l a z -
nych. O k o ł o 18 procent ekspor tu z B e l g i i s t anow ią m a -
s zyny i urządzen ia . P r z y o d p o w i e d n i m w z r o ś c i e po l sk i e go 
ekspor tu na r y n e k be l g i j sk i , ku c zemu n o w a u m o w a s t w a -
rza d o g o d n e w a r u n k i , i s tn ie ją moż l iwośc i da l s zego w z r o -

stu ekspor tu Un i i B e l g i j s k o - L u k s e m b u r s k l e j do Po l sk i . 
W eksporc i e z P o l s k i na ryndk be l g i j sk i c z o ł o w e p o z y c j e 
s t anow ią n i ek t ó r e a r t yku ł y r o l n o - s p o ż y w c z e , j ak kon i e 
r z e źne i m ięso końskie , j ę c z m i e ń b r o w a r n y i p ł a tk i z i e m -
n iaczane oraz chemika l i a , w y r o b y hutnicze , tarc ica, paku ł y 
i pa źd z i e r z e ln i ane itp. P r z e w i d u j e się z w i ę k s z e n i e dos taw 
do B e l g i i t o w a r ó w p r z e m y s ł o w y c h , a zw łaszcza m e b l i 
i w y r o b ó w z d r e w n a , z abawek , a r t y k u ł ó w spo r t owych , g a -
lan te r i i skó r zane j , sprzę tu c a m p i n g o w e g o itp. W sprzęc ie 
i n w e s t y c y j n y m , obok ekspo r t bwanych już ob rab ia r ek 1 n a -
rzędz i , p r z e w i d z i a n o sze reg n o w y c h po zyc j i , m. in. c iągnik i , 
i ns t rumenty p o m i a r o w e i inne. 



Co zobaczyli francuscy radiowcy 
IV POLSCE 

P a n r edak to r A n d r é M O O S M A N N b a w U w Po l s ce już w i e l ok r o tn i e . T y m ra-
z e m b y ł i n i c j a t o r e m w y c i e c z k i do Po l sk i c a ł e j g r u p y f r ancusk i ch ra fUowców . 

MARCHAND ROLDODUC 
V A L E N C I E N N E S : 39 , Place d 'A rmes 

mąska, damska 
oraz dla dzieci i młodzieży 

Szanowni Klienci mogą sam sprawdzić: 

JAKOŚĆ • KOMFORT • W Y B Ó R • CENY 

O D Z I E Z 

P a n R e n é H U O T opera to r r a d i o w y , 
(na zd j ę c iu p o n i ż e j ) b a w i ł w P o l s c e z 
żoną, op i ekunką społeczną (assistance 
soc ia le ) : 

— M n i e ude r zy ł a w i e l k a dbałość o 
z a c h o w a n i e h o n o r ó w d o m u w sensie 
n a r o d o w y m , k t ó r e i s tn i e j e u w s z y s t -
k ich P o l a k ó w , m o ż e to jest ź r ó d ł e m ich 
n i e z w y k ł e j gośc innośc i? 

W s t r z ą s a j ą c y m m o m e n t e m by ł o d la 
m n i e zobaczen ie f i l m u „ V a r s o v i e Quand 
même** — i z e s t aw i en i e ru in miasta 
n ie i s tn i e j ącego z dz i s i e j s zą W a r s z a w ą , 
j a s n y m n o w o c z e s n y m mias t em, k t ó r e 
„ n a z apas " r o z w i ą z u j e p r o b l e m ruchu 
m i e j s k i e g o ( m i m o że p r o b l e m ten, d ła -
w i ą c y dz iś w i e l e stol ic eu rope j sk i ch 
m o ż e pows t a ć w W a r s z a w i e za 10—20 
lat ) . D o p i e r o to z e s t aw i en i e W a r s z a w y 
o b e c n e j i cmenta r za ru in z 1945 r. po -
z w a l a zdać sobie sp rawę , j a k o g r o m n e 
dz i e ł o zosta ło w P o l s c e dokonane i j a k 
o l b r z y m i w y s i ł e k ca łego na rodu j es t w 
n i m zapisany. 

W y j e ż d ż a się z Po l sk i z uczuc i em a b -
so lutnego p r zekonan ia , że k r a j ten jest 
w f a z i e w i e l k i e g o r o zpędu o g ó l n e j od -
budowy. . . 

P a n i R O S É , sekre ta rka r e d a k c j i 
a u d y c j i ang i e l sk i e j R T F : 

— O c z y w i ś c i e i j a muszę p o w i e d z i e ć , 
że serdeczność P o l a k ó w w stosunku 
do nas F r a n c u z ó w jes t w i e l ka . C z u j e 
się na k a ż d y m kroku , j a k ba rdzo F r a n -
c j a i Po l ska z w i ą z a n e są z e sobą h i -
stor ią i p r z y j a ź n i ą . 

U r o d z i ł a m się w Po l s ce p r z e z p r z y -
padek , podczas p o d r ó ż y mo i ch r o d z i -
c ów . M i m o że n ie m i a ł a m z t y m k r a -
j e m innego kontaktu , i n t e r e sowa ł m n i e 
on z a w s z e b a r d z i e j n iż j a k i k o l w i e k in -
ny . Po l ska w m o j e j w y o b r a ź n i b y ł a 
k r a j e m t r ag i c znym, p e ł n y m nos ta ł g i c z -
nych p e j z a ż y , k t ó r y nie w y l e c z y ł j e -
szcze swo i ch ran w o j e n n y c h . 

W czasie poby tu w Po l s c e na jn i e spo -
d z i e w a n i e j zaskoczy ła m n i e weso łość 
ludzi , i c h ż ywo tność , z d r o w i e , humor . 
W i d z i a ł a m P o l a k ó w t rochę k ł ó t l i w y c h , 
a l e n ie t rag i c znych . Z d u m i a ł a m n i e 
t ak ż e e l e ganc j a kobiet. . . n i e w i e m j e d -
nak, gdz i e one k u p u j ą to e l e g a n c k i e 
obuw ie , k t ó r e się w i d z i na u l i cy? W 
sk lepach n i e m o g ł a m zna leźć dla s ie -
b ie sanda łów, a dokucza ły m i odciski . 
Chę tn i e w r ó c ę na w a k a c j e do Po l sk i , 
a l e w górach . 

H . M A I S T E R ( w środku) d z i enn ika r z - ekonomis ta r e l a c j o n u j e : 
— P a n i M a n c i o m ó w i ł a o t rudnośc iach, j ak i e m a j ą po l sk i e kob i e t y . M n i e 

się w y d a j e , że n a j w i ę k s z ą trudnośc ią mus i b y ć d la n ich p r o w a d z e n i e domu, 
bo są k ł opo t y z a p r o w i z a c j ą . P o i n f o r m o w a n o mnie , ż e n i e j es t tak stale, że to 
okres p r z e j ś c i o w y 1 w y n i k ł y ze z ł e j o r g a n i z a c j i dos taw w lec ie . N a ogó ł j e d n a k 
ludz ie p r z y j m u j ą to z h u m o r e m . 

P o l a c y m a j ą w i e l e cech w s p ó l n y c h z nami , z k t ó r y c h ba rdzo t y p o w ą jest 
w i e c z n e narzekanie . . . t y lko , że w narzekan iu P o l a k ó w jes t • w i ę c e j humoru 
i j a k i e j ś p r z e k o r y . S t w i e r d z i ł e m w czas ie t e j pod ró ży , że P o l a c y ba rdzo lubią 
b a w i ć się, śmiać i na k a ż d y m k r o k u z n a j d u j ą s y tuac j e humorys t y c zne . U d e -
r z y ł a m n i e r ó w n i e ż i ch o g r o m n a amb i c j a , j e ś l i chodz i o o d b u d o w ę k r a j u i to 
n i e t y l k o pod w z g l ę d e m a rch i t ek ton i c znym, a l e w ogó l e pod k a ż d y m , p r z e m y -
s ł o w y m , g o s p o d a r c z y m , k u l t u r a l n y m . 

W t e j c h w i l i p łace w Po l s c e n ie są z b y t w y s o k i e . Podn i e s i en i e s topy ż y c i o -
w e j w y d a j e się j e d n a k a m b i c j ą ca łego spo łeczeńs twa . W i d a ć u d e r z a j ą c ą d b a -
łość o es t e t ykę w n ę t r z , w y s t a w , ulic, a f i s z y . G d y b y m chc ia ł w y c i ą g n ą ć ogó lny 
wn i o s ek z t e j sumy r ó żnych wra ż eń , to j es t n i m uczuc ie zau fan ia i w i a r y , że 
naród po lsk i d o j d z i e d o dob roby tu gospodarczego , m i m o w s z e l k i c h t rudnośc i , 
c z u j e się tu na k a ż d y m k r o k u j akąś w i e l k ą pas j ę życ ia i w b r e w w s z y s t k i m 
z e w n ę t r z n y m pozorom.. . j est ona zresztą cechą p o l s k i e j na tury . P . H F L £ N E C O U R D Y p r o f e s o r Eco l e N o r m a l e o d p o w i a d a na py tan i e p. M o -

osmanna, j ak i e w r a ż e n i e z rob i ła na n i e j po lska m łod z i e ż : 

— M ł o d z i e ż po lska w y d a ł a m i się ba rdzo weso ła , spontaniczna, w y s p o r t o w a -
na, z ahar t owana , z d r o w a psych i c zn i e i s zuka jąca na k a ż d y m k roku o k a z j i do 
z a b a w y . W y d a j e m i się, że w i e l k ą pas ją po l sk i e j m ł o d z i e ż y j es t taniec , 
a w szczegó lnośc i tw is t . 

P o d z i w i a l i ś m y w Po l s ce w i e l k ą i lość obozów , c a m p i n g ó w , n a m i o t ó w , w k t ó -
r y c h spędza ją w a k a c j e r ó żne u g r u p o w a n i a m ł o d z i e ż o w e , i lość ko l on i i l e tn ich 
dla dz iec i , no i w c z a s y pracownicze . . . W p r a w d z i e osobiśc ie w o l ę spędzać w a -
k a c j e i ndyw idua ln i e , a l e w a ż n e jest , że w i e l k a i łość r o b o t n i k ó w n ie za rab i a -
j ą c y c h dużo, czy pos i ada j ą cych l i c zne r odz iny , m o ż e spędz ić u r l op nad m o -
r z e m lub w gó rach i to często z całą rodz iną p r a w i e bezp ła tn ie . 



Pan Victor S O U L E N Q ( w środlEU grupy ) : 
— Parle w Że lazowe j Wo l i to najpiękniejszy poemat. Delikatność pastelowycii ko lorów kwiatów... koronkowe liście 

drzew... tego nie sposób opisać, to trzeba tylko zobaczyć. Cala muzyka Chopina jest w tym ogrodzie, delikatna, sub-
telna, buntująca się, tragiczna. Najcichsza i wybuchająca.. . Cała polska natura jest w tej muzyce, ale o tym nie można 
mówić, to trzeba samemu widzieć, poznać, czuć... Polska to dziwny kra j , nie można go osądzać na zimno ni obojętnie, 
bo wraca jąc stamtąd czuje się, że zostawiło się tam kawa łek serca. 

Jean-Claude B A U M E I S T E R , t echnik 
r a d i o w y : 

— Ja też chętnie wrócę na przykład 
do Zakopanego. N i e tylko dlatego, że 
podoba ją mi się Tatry i kl imat górski, 
a le przede wszystkim dla samego oto-
czenia i dia kontaktu z folklorem, któ-
ry zachował się tu całkowicie autenty-
czny. By l i śmy z kolegą w kabaretach 
studenckich w Krakowie . Odniosłem 
wrażenie jakiegoś bardzo dtiżego podo-
b ieństwa atmosfery i sposobu bycia te-
go typu młodzieży polskiej do młodzie-
ży francuskiej.. . Niespodziewanie zna-
lazłem się w jednym z takich lokali, 
nie wiedząc gdzie jestem, założyłbym 
się, że to St. Germa in -des -P res w P a -
ryżu... p rawda? — z w r a c a się d o k o l e -
g i , r ó w n i e ż t echn ika r a d i o w e g o pana 
Bob ineau , k t ó r y d o d a j e od s ieb ie : 

— Ja zakochałem się w Krakowie , 
w tym przeuroczym mieście, i w jego 
mieszkańcach, których uprzejmość jest 
wręcz żenująca. K iedy zwiedzaliśmy 
W a w e l , poznaliśmy dwóch fantastycz-
nych ludzi: pana Majewskiego , konser-
watora zamku, i pana Szabłowskiego 
konserwatora przedmiotów zabytko-
wych. O b a j ci panowie okazali nam tak 
niezwykłą uprzejmość i przyjaźń, że 
doprawdy wzruszony jestem, kiedy o 
tym mówię. Oprowadzi l i oni nas po 
całym Krakowie , pokazując wszystkie 
zabytki, poświęcili na to prawie cały 
dzień... zaprosili nas następnie do swe -
go biura na W a w e l u na poczęstunek. 
N ie do pomyślenia jest, żeby taką 
uprzejmość mógł okazać komuś na 
przykład kustosz Wersa lu . 

Pan i H. H U O T : 
— Ja nigdy nie zapomnę cudownego 

aromatycznego zapachu lip w Wa r s za -
wie i w wielu miastach Polski, przez 
które przejeżdżaliśmy. Inny obraz, który 
widzę natychmiast, kiedy słyszę słowo 
Polska, to bociany... Ogromne ilości 
bocianów, które spotykaliśmy na M a z u -
rach i na przestrzeni dużej części k r a -
ju. N igdy nie widzia łam jeszcze takiej 
ilości bocianów. Trzeci punkt niezatar-
ty w mo j e j pamięci to Że lazowa Wola . 
Jekże bardzo czuje się tu geniusz Cho -
pina przez zachowanie atmosfery, w 
które j żył. Oprócz wzrusza jące j p ie -
czołowitości zachowania każdego szcze-
gółu, uderzył mnie tu jakiś ogromny, 
subtelny takt i absolutna czystość i pro -
stota wyrazu. Wzrusza jący , genialnie 
prosty i poetycki jest bukiet stale świe -
żych kw ia tów w alkowie, gdzie urodził 
się Chopin. 

Jean D E L A N O Y , redaktor naczelny 
Audyc j i Zagranicznych R T F : 

— Z n a m tylko Po l aków w e Francj i , 
w Polsce nie byłem. D l a mnie Polacy 
w e Francj i , którzy są już właśc iwie 
Francuzami o polskim pochodzeniu, 
stanowią grupę społeczeństwa niesły-
chanie żywotną i dynamiczną, bardzo 
uzdolnioną sportowo, bardzo zdrową 
fizycznie, nie mającą cienia zdegenero-
wania. Jest to niewątpl iwie jedna 
z najwartościowszych, na jzdrowszych 
grup społecznych w e Francj i , która 
asymilując się, nie zatraciła swych n a j -
lepszych cech. W y d a j e mi się, że 
są to ludzie cenni dla Francj i , k r a j u 
który stał się ich ojczyzną, ale są oni 
także nadal wartośc iowym elementem 
dla Polski. N iewątp l iw ie ! M a j ą duże 
przywiązanie do poiskich tradycj i i du -
ży sentyment do kra ju , w którym się 
urodził i. 

D. D O W O J N A - B I E N A I M E 

Tłumaczka przysięgła 
przy Wyższych Sądach 
W Paryżu. Tłumaczenia 
urzędowe ważne w ca-
ł e j Francj i , 23, quai de 
la Tournel le , Par is (5e) 

T e l e f o n : O D E o n 41-17. 
M e t r o : P o n t - M a r i e . 

Claire J O R D A N au torka i r ea l i za to rka a u d y c j i „ Passepo r t pour T inconnu" : 
— Ja nie by łam jeszcze w Polsce, ale znam dobrze historię tego kra ju , znam 

wie lu Po laków, robi łam już kilka audycj i o Polsce z A l ic ją TTrsyn i właściwie 
k r a j ten stał mi się tak bliski, j a k b y m go znała. Na j ba rdz i e j uderza mnie u P o -
laków ich silne poczucie godności człowieka. Historia Folski potwierdza to na 
każdym kroku... Zachwyca mnie też i budzi podziw niezwykła żywotność, w y -
trwałość i jakaś wie lka sita wewnętrzna, w ia ra w cel, do którego dążą Polacy... 

O „ b e z s t r o n n o ś c i " 
W J E D N E J Z G A Z E T u k a z u j ą c y c h 

się w j ę z y k u p o l s k i m w pó łnoc -
n e j F r a n c j i o p u b l i k o w a n o l ist 

c zy t e ln ika s zka lu jący Po l skę . Z resz tą 
by ł to j eden z w i e l u podobnych „ l i -
s t ó w " , j a k i e się w t e j ga zec i e ukazu ją , 
z zas t r z e żen i em r edakc j i , że „za treść 
głosów czytelników odpowiedzialni są 
ich autorzy: redakcja umieszcza je w 
imię bezstronności" ( r z ekomo ) . 

Jak ta „ b e z s t r onność " o w e g o p is -
m a w y g l ą d a , może ś w i a d c z y ć n a j l e p i e j 
p r z y k ł a d p. Kazimierza Procha z T r o -
yes , k t ó r y p r z e c z y t a w s z y t ak i w ł a ś n i e 
„ l i s t " , podp i sany i n i c j a ł a m i ,,R. B. " , 
w y s ł a ł do r e d a k c j i ga ze t y s w ó j l ist z 
u w a g a m i i prośbą o o p u b l i k o w a n i e go 
w i m i ę , .bezstronnośc i " . 

L i s tu p. K a z i m i e r z a P r o cha j ednak 
n i e zamieszczono . R e d a k c j a o w e g o p i s -
ma odpow i ed z i a ł a m u p i semnie , s t w i e r -
d za j ą c m. in. : „listu tego zamieścić nie 
możemy. Nie trudno byłoby nam wy-
kazać — na podstawie konkretnych 
przykładów i faktów, że rozumowania 
Pańskie są błędne a wnioski dotyczące 
obecnej sytuacji w kraju są co naj-
mniej niewłaściwe". 

I o to m a c i e s zumnie og łaszaną , ,bez-
stronność". . . K o m e n t a r z e chyba z b y -
teczne . 

N a prośbę p. K a z i m i e r z a P rocha z a -
m i e s z c zamy p o n i ż e j j e g o l ist w y s ł a n y 
do o w e j r e d a k c j i w pó łnocne j F r a n -
c j i , od r zucony p r z e z nią w i m i ę „ b e z -
s t ronnośc i " . 

Szanowna Redakcjo! 
P r z y p a d k o w o p r z e c z y t a ł e m l ist P a n a R . M , 

z B i l l y - M o n t i g n y , k t ó r y s ię u k a z a ł 20.8. b r . 
O p ó ź n i ł e m się w o d p o w i e d z i i m a m nadz i e -
j ę , że u m i e ś c i c i e P a n o w i e m ó j a r t y k u ł w 
„ g ł o s a c h c z y t e l n i k ó w " . 

W a k a c j e s k o ń c z y ł y się. R o d a c y w r a c a j ą 
z P o l s k i . Z n ó w zaczną s ię t e w i e l k i e d y -
skus j e „ J a k j es t w Po lsce?»* 

Z g a d z a m się z a u t o r e m t e g o l i s tu, g d y 
t w i e r d z i , że R o d a c y r ó ż n i e o P o l s c e m ó w i ą . 
A c z y P a n R . M . w i e , że n i e t y l k o on i 
(z F r a n c j i ) r ó ż n i e m ó w i ą , a l e t eż i c i , k t ó -
r z y t a m m i e s z k a j ą i ż y j ą ? W i ę c d la obse r -
w a t o r ó w w y n i k a to , ż e j e ż e l i j e d n i m ó w i ą 
d o b r z e a d r u d z y ź l e , t o s y t u a c j a w P o l s c e 
n i e j es t t aka z ła , j a k sob i e , k o n i e c z n i e , ż y -
czą p e w n i p a n o w i e z F r a n c j i . 

N i e m o g ę p o r ó w n y w a ć s y t u a c j i t e r a ź n i e j -
s z e j do p r z e d w o j e n n e j , b o u r o d z o n y w e 
F r a n c j i , t y l k o r a z w ż y c i u o d w i e d z i ł e m P o l -
skę . A j a k s ię ż y t o p r z e d w o j n ą ? N i e w i e m . 
A l e na p e w n o n i e l e p i e j n i ż t e ra z . I n a c z e j ! 
D l a c z e g o t y s i ą c e R o d a k ó w opuśc i ł o P o l s k ę ? 
D l a c z e g o inA i P o l a c y w y e m i g r o w a l i a l b o 
s z y k o w a l i się d o e m i g r a c j i j e s z c z e w 1938 r . 
P r z y p u s z c z a m , że „ b y ł a t a m n a p r a w d ę " 
b i e d a , p r z e d - k t ó r ą pan R . M . na p e w n o 
u c i e k ł , j a k m o i r o d z i c e . A n i e p r z y p o m i n a m 
sob i e , ż e b y k o m u n i ś c i r z ą d z i l i w P o l s c e 
p r z e d w o j n ą . 

„ P o r ó w n a n i e ż y c i a r o b o t n i k ó w s p r z e d 
w o j n y — p isze p. R . M . — i o b e c n i e j e s t 
n a i w n e . . . P o s t ę p j es t w s z ę d z i e w i d o c z n y 
b e z w z g l ę d u na to , j a k i e są r z ą d y " . — D l a 
a u t o r a l i s tu n i e j es t ż a d n y m a r g u m e n t e m 
f a k t , że z H i s zpan i i a l b o z W ł o c ł i u c i e k a j ą 
r o b o t n i c y . N i k t j a k o ś n i e ż a ł u j e o b y w a t e l i 
t y c h d w ó c h pańs tw , bo w n i ch n i e r ządzą 
k o m u n i ś c i ; a l e g łos i s ię , ż e w P o l s c e g ł ó d , 
b i e d a i n i e w i e m co j e s z c z e p a n u j e . 

N a t o m i a s t z g a d z a m się z P a n e m R . M . j a k 
t w i e r d z i , ż e p o r ó w n a n i e p o z i o m u ż y c i a r o -
b o t n i k ó w w P o l s c e i w e F r a n c j i w y j d z i e n a 
n i e k o r z y ś ć p i e r w s z y c h . R z e c z j asna i p r o -
sta. P r z e d w o j n ą nas i R o d a c y szuka l i na 
o b c e j z i e m i k a w a ł k a c h l e b a , k i e d y r o b o t n i k 
f r a n c u s k i m i a ł g o n i e p o t r z e b u j ą c w y j e ż -
dżać za g r a n i c ę . W i ę c n i e m o g ł o b y ć p o r ó w -
nan ia . O b e c n i e t en sam F r a n c u z pos iada sa-
m o c h ó d , a s z w a g i e r c z y b r a t w K r a j u j e ż -
dżą n a m o t o c y k l u . A l e i t e r a z t e ż n i e m o ż e 
b y ć p o r ó w n a n i a . R o d a k nasz ż y j e w K r a j u , 
k t ó r y b y ł o k r o p n i e z n i s z c z o n y p r z e z p i ę ć 
la t w o j n y . S t r a t y w y n i o s ł y 38% m a j ą t k u n a -
r o d o w e g o , k i e d y F r a n c u z i s t rac i l i n i e ca ł e 
2%. N a t u r a l n i e , m o ż n a b y ł o ł a t w o i s z y b k o 
p o d n i e ś ć F r a n c j ę . N i c d z i w n e g o , że t e r a z 
F r a n c u z k u p u j e s a m o c h ó d , a s z w a g i e r w 
K r a j u m o ż e t y l k o j e c h a ć na m o t o c y k l u . 

W i ę c l e p i e j u w i e r z ę sąs iadce pana R . M . , 
b o p r z y n a j m n i e j w s z y s t k i e g o n i e c h w a l i , a l e 
w i d z i a ł a , że n i e j e s t tak j a k pan C .W . ( k t ó -
r e g o l istu n i e c z y t a ł e m ) c z y pan R.M^. o p i -
s u j ą . 

W k o n k l u z j i w i ę c s p r a w a i n a c z e j s ię 
p r z e d s t a w i a . P e w n i p o l i t y c y szerzą ż y w ą 
p r o p a g a n d ę p r z e c i w k o d z i s i e j s z e j P o l s c e za 
p o m o c ą e m i g r a n t ó w . B o j ą s ię , a b y P o l a c y 
z F r a n c j i i ch n i e opuśc i l i . Są t o ludz i e , k t ó -
r z y p r z ed w o j n ą s i ed z i e l i na s t a n o w i s k a c h . 
Są t o l u d z i e , k t ó r z y p a t r z y l i się z g ó r y na 
r o b o t n i k a , t r a k t u j ą c g o n i e p o l ud zku . T e -
r a z z r ob i l i z n i e g o w i e l k i e g o p r z y j a c i e l a . 
A l e n i e s z a n u j ą g o , t y l k o p o t r z e b u j ą . 

T a p r o p a g a n d a , o p i e r a j ą c się na k ł a m -
s t w i e , poc i e s za t y c h ludz i i p r z y o k a z j i 
s p r a w i a w i e l k ą p r z y k r o ś ć t y m , k t ó r z y w i e -
r zą , że P o l s k a , m i m o t r u d ó w , m i m o s t ra t , 
podnos i się p o m a ł u , a le z p e w n o ś c i ą . 

S z a n o w n y P a n i e R . M . b ą d ź P a n p r z e k o -
n a n y , że w P o l s c e n i e j es t t ak ź l e , i że z r o -
k u na r o k p o z i o m ż y c i a n a s z y c h k r e w n y c h 
w K r a j u po l eps za się. 

K a z i m i e r z P R O C H 
z T r o y e s 
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S Z A N O W N A R E D A K C J O ! 

Z a b i e r a m i ja g łos w d y s -
Icusji, j aka w y w i ą z a ł a się 
w o k ó ł „L i is tów Józe f a G r z y b -
ka z N o r d u " . Z a b i e r a m głos 
d la tego , że ko respondenc ja p. 
G r z y b k a jest n ie t y l k o d o w -
cipna, a le r ó w n i e ż dosyć pou -
cza jąca . Często d o d a j e m i 
ona o tuchy i zachęty , a b y m 
i ja, j a k o samouk, napisał do 
„ T y g o d n i k a " . P r a g n ę d o r z u -
cić k i lka s ł ó w do toczące j się 
obecn ie d y skus j i p r z e d e w s z y -
s tk im w z w i ą z k u z p ro t e s t em 
Czy t e l n i c zk i z L e Creusot . 

P r z e d e w s z y s t k i m p o w i e m : 
„ B r a w o za o d w a ż n ą o d p o -
w i edź , k t ó rą dała P a n i „ N i e -
z a d o w o l o n e m u " . T r z e b a p r z y -
znać, ż e Czy t e ln i c zka z L e 
Creusot pisała „pros to z m o -
stu", j a k to się m ó w i po f r a n -
cusku „ e l l e n'a pas m â c h é 
ses mo ts " . I m ia ła r a c j ę sta-
w i a j ą c p y t a n i e „ N i e z a d o w o -
l o n e m u " : „ C o P a n d o b r e g o 
z rob i ł d l a W y c h o d ź s t w a ? " 

M o i m zdan i em p. Józe f 
G r z y b e k w c a l e nie m a z a m i a -
ru w y c h w a l a ć s w o j e j córk i . 
D a j e t y l k o p r z y k ł a d do n a -
ś ladowan ia innym, bo ż y c z y ł -
by sobie, aby wś r ód rodz in 
Po l on i i zna laz ło się dużo d o -
b r ze w y c h o w a n y c h d z i ewczą t , 
dużo d o b r y c h córek. Ja r ó w -
n i e ż muszę w y z n a ć , n ie raz 
j u ż chc i a ł em p o d a w a ć p o d o b -
ne p r z y k ł a d y , j ak r ob i to p. 
G r z y b e k , a l e o b a w i a ł e m się 
g ł o s ó w w łaśn i e tak ich „ N i e -
z a d o w o l o n y c h " . A b y skreś l ić 
k o r e s p o n d e n c j ę do „ T y g o d n i -
k a " , b o r y k a m się n i e ra z w n o -
cy z t rudnośc ią w y r a ż e n i a 
mo i ch myś l i . M i a ł b y m chęć 
napisać, że p r a c u j ę nad l i s t em 
d ługo i w y t r w a l e , p o ś w i ę c a m 
na to w i e l e godz in , k t ó r e i n -
n i spędza j ą w k a f e j k a c h , a le 
o b a w i a m się znowu, ż e s ło-
w a te zostaną p r z y j ę t e n ie 
j a k o zachęta dla d rug i ch , a le 
chęć chwa l en i a się. 

Samouk , k t ó r e m u z t rudno -
ścią p r z y chodz i p isanie , a 
k t ó r y m i m o to w y s y ł a do r e -
d a k c j i „ T y g o d n i k a P o l s k i e -
g o " s w o j e prace , c zyn i to d l a -
tego, ż e p r z y w i ą z a n y j es t do 
t ego p isma, d la tego , że p r a g -
n ie w y p o w i e d z i e ć na j e g o ł a -
m a c h s w e myś l i , t w o r z y ć 
łączność p o m i ę d z y p i s m e m a 
C z y t e l n i k a m i . 

Ja w ł a śn i e na l e ż ę do t ych 
ludz i . N i e s zukam pochwa ł , 
bo sama praca d la t e go p i s -
m a d a j e m i pe łną sa t y s f akc j ę . 
Od początku, odkąd „ T y g o d -
n i k " i s tn i e j e , p r e n u m e r u j ę go, 
c z y t a m i często noszę n u m e r 
w k ieszeni , aby p r z y o k a z j i 
spotkań z r odakami p o k a z y -
w a ć p i smo i zachęcać do c z y -
tania go . N i e raz j u ż udało 
m i się z w e r b o w a ć n o w y c h 
p r e n u m e r a t o r ó w dla „ T y g o d -
nika P o l s k i e g o " , a t akże pa rę 
og łoszeń f i r m h a n d l o w y c h . 

C z y „ N i e z a d o w o l o n y " p o -
m y ś l a ł o t y m r ówn i e ż ? G d y 
okaże się, że tak, z ł o ż y m y 

mL. chyba w s z y s c y se rdeczne 
g ra tu lac j e , p r a w d a ? G r a t u l a -
c j e z ł o ż y m y r ó w n i e ż i w t e d y , 
g d y „ N i e z a d o w o l o n y " z am ieś -
ci w „ T y g o d n i k u " dobrą k o -
r e spondenc j ę ! 

T y m c z a s e m , D r o g i G r z y b -
ku, pisz nada l s w o j e l i s ty , 
k t ó r e są n a p r a w d ę dob rą 
l ek turą d l a wszys tk i ch . A d la 
s a m o u k ó w s= one zachętą , 
aby r ó w n i e ż zabrać się do 
p ióra . Ja, na p r z yk ł ad , w ł a ś -
n ie d z i ęk i l i s t om G r z y b -
ka zaczą ł em pisać i n a w e t — 
choc iaż j e s t em t y l k o p o w o l -
n y m Ś l i m a k i e m — pos tano-
w i ł e m dogon i ć go i d o r ó w n a ć 
w pisaniu. 

Śl imak z Burgundi i 

S Z A N O W N A R E D A K C J O ! 

P i s z ę w sp raw i e l i s t ów p a -
na G r z y b k a z N o r d u . P r z y -
chodz i do m n i e m o j a córka , 
k tó ra jest p r o f e s o r e m w g i m -
n a z j u m , gdz i e w y k ł a d a f r a n -

cuski i łac inę . C z y t a ona t a k -
że i p isze po po lsku, choć ani 
j e d n e j g odz iny n i e by ła w 
po l sk i e j szko le i p y ta się 
m n i e : , ,Mamo, masz „ T y g o d -
nik P o l s k i " ? Ja m ó w i ę — jest . 
t y l k o n i e m a w n im l i s tów 
pana G r z y b k a , bo są tacy , co 
go k r y t y k u j ą . A m o j a córka 
na to : „ Z a co go k r y t y k o w a ć , 
k i edy te l i s ty są d o b r z e p i sa -
ne, poda ją , j a k r o b o t n i k - e m i -
g ran t ż y j e i p racu j e , j ak i e ma 
troski. N i e pamię tasz , j a k ż y ł 
papa, j ak p r z y s z e d ł „ T y g o d -
n ik " , to n a j p i e r w c zy ta l i śmy 
list G r z y b k a . I z awsze m i e -
l i śmy p o t e m na p o d s t a w i e l i -
stu p. G r z y b k a dużo d o o m ó -
w ien ia . I m ó w i l i ś m y : d o b r z e 
p isze . C i , k t ó r z y go k r y t y k u -
ją — pow i ed z i a ł a m o j a có r -
ka — to chyba c z y t a j ą p i s -
ma o m a ł e j war tośc i . A j e -
że l i n ie p o d o b a j ą się i m l i -
sty p. G r z y b k a , to p r z ec i e ż 
n ie muszą ich czytać . C z y 
w i e l u j es t tak ich, k t ó r z y b y 
p o t r a f i l i tak o z w y k ł y c h spra -
w a c h p isać j a k p. G r z y b e k , 
ładn ie 1 m ą d r z e ? 

Stała Czytelniczka B. Z. 
z Pet ł t -Quevi l ly (S.M.) 

POLSKA ROMANISTYKA 
wgróżn iona przez francuską Akademię 

Francuska A k a d e m i a L i t e -
r a tu r y P i ę k n e j — A c a d é m i e 
des Inscr ip t ions e t Be l l es L e t -
tres, w y r ó ż n i ł a nag rodą pro f . 
dr H a l i n ę L e w i c k ą z W a r s z a -
w y za j edną z j e j ¡książek o t e -
m a t y c e f r ancusk i e j . N a g r o -
dzona ks iążka ukaza ła s ię w 
W a r s z a w i e w 1960 r. w j ę z y k u 
f rancixskim, w nak ładz i e P a ń -
s t w o w e g o W y d a w n i c t w a N a u -
k o w e g o w s p ó l n i e z d r u g i m 
w y d a w n i c t w e m p a r y s k i m C. 
K l i nks i e cka . D r L e w i c k a jest 
p r o f e s o r e m j ę z y k o z n a w s t w a 
r o m a ń s k i e g o na W y d z i a l e F i -
l o l o g i c z n y m U n i w e r s y t e t u 
W a r s z a w s k i e g o . 

— Właściwie jest to dopiero 
pierwsza część obszerniejsze-
go cyklu pod ogólnym tytułem 
„ L a langue et le style du thé-
âtre comique français des 
XV-e et XVl-e siècles" — m ó -
w i p ro f . L e w i c k a . — Pierwszy 
tom, który ukazał się, nosi ty-
tuł „La dérivation". Jest on 
wynikiem kilkunastoletnich 
szperań, poszukiwań i opra-
cowań. Temat sam jest sto-
sunkowo bardzo mało znany, 
zajmuje się językiem XV-
-wiecznego teatru świeckiego. 
Obecnie jest w przygotowaniu 
tom drugi, który ukaże się w 
1965 r., wydany tym samym 
nakładem obu wydavonictw, 
zaś następne dwa tomy — chy-
ba do 1970 roku. Teraz to już 
pójdzie szybciej... 

P r o f . dr Ha l i na L e w i c k a , 
choć m ies zka w Po l sce , u t r z y -
m u j e stały i b a f d z o ż y w y kon -
takt z F ranc j ą . N i c d z iwnego . 
P o studiach f i l o l o g i c znych na 
U n i w e r s y t e c i e W a r s z a w s k i m 
p r ze z w i e l e lat p r z e b y w a ł a nad 
S e k w a n ą , gdz i e s tud i owa ła w 
„ E c o l e P r a t i q u e des Hautes 
E t u d e s " pod k i e runk i em p ro -

f e so ra M a r i o R o g u e ( zmar ł 
t r z y lata t e m u ) i Char l e s S a -
mazan . Obecn i e p r z y k a ż d y m 
p r z y j e ź d z i e do F r a n c j i w y g ł a -
sza odczy ty . Osta tn i c yk l j e j 
w y k ł a d ó w m i a ł m i e j s c e w 
St rasburgu. P o z a l i c z n y m i pu-
b l i k a c j a m i w czasop ismach 
n a u k o w y c h dr L e w i c k a w y d a -
ła w 1961 r. w S z w a j c a r i i zb ió r 
f a rs , zaś w 1962 r. pas to ra łk i 
h i s t o ryc zne X V I w . w r a z z 
o m ó w i e n i e m . S e k c j a F i l o l o g i i 
R o m a ń s k i e j U n i w e r s y t e t u 
W a r s z a w s k i e g o , gdz i e p r a c u j e 
p ro f . dr L e w i c k a , co r o k za -
sila po lską ośw ia t ę 25 abso l -
w e n t a m i , k t ó r z y nas tępn ie 
w y k ł a d a j ą j ę z y k f r ancusk i w 
szko łach średnich. N a skutek 
zw i ększen ia i lości s tud iu ją -
cych na t y m w y d z i a l e abso l -
w e n t ó w już od p r z y s z ł e g o r o -
ku ma b y ć czterdz iestu. Z a -
znaczyć na l e ży , że S e k c j a F i -
l o log i i R o m a ń s k i e j w a r s z a w -
sk ie j ucze ln i j es t j edną z k i l -
ku i s tn i e j ących w Po lsce . 

To tahże historia 

OD N I E D A W N A p u b l i k u j e m y na ł amach „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " m a t e r i a ł y z c yk lu ,,Cześć bohaterom 
walki i pracy na braterskiej ziemi francuskiej". 
S t a n o w i ą one n i e w ą t p l i w i e cenne p r z y c z y n k i z a r ó w -
no do d z i e j ó w po l sk i e go W y c h o d ź s t w a , j a k i s tosun-
k ó w po l sko - f r ancusk i ch u g r u n t o w a n y c h w i e k o w ą 

p r z y j a ź n i ą . Jak do tąd k i lka z naszych pub l i ka c j i t e go c y -
k lu z a j m o w a ł o się pos tac i ami z n a n y m i dobr ze spec j a l i s t om 
h is tor i i (Mochnack i czy H a u k e Bosak ) , inne — j a k np. sp ra -
w a z l i k w i d o w a n i a kata P a r y ż a w czasie h i t l e r o w s k i e j o k u -
pac j i , p r z e d s t a w i o n a w os ta tn im n u m e r z e — d o t y c z y ł y e p i -
z o d ó w g łośnych i bohatersk ich z m i n i o n e j w o j n y , z k t ó r y c h 
j e d n a k n i e w s z y s t k i e zos ta ły już w p r o w a d z o n e do p o d r ę c z -
n i k ó w histor i i . I choćby d l a t e go w a r t o j e p r z ypominać . 

W teczce r e d a k c y j n e j m a m y k i l ka da lszych t e m a t ó w , p r z y -
g o t o w a n y c h d z i ęk i p o m o c y C z y t e l n i k ó w . T e m a t y t e do tyczą 
z a r ó w n o d a w n i e j s z y c h o k r e s ó w histor i i , j a k i c zasów n a j n o w -
szych, lat p i e r w s z e j i d r u g i e j w o j n y ś w i a t o w e j , k t ó r y c h n a -
oczn i ś w i a d k o w i e i uczestn icy j e s zcze ż y j ą . P a m i ę t a j ą o n i w i e -
l e w y d a r z e ń , k tó re , choć g odne uwag i , z apamię tan ia i z a -
p isania , zosta ły j a k b y zagub ione w mnogośc i innych w y p a d -
k ó w nas t ępu jących w t e d y po sob ie z b ł y s k a w i c z n ą szybkośc ią . 

P a m i ę ć o tak ich w y d a r z e n i a c h z c zasem zan ika i n i e ra z 
w ogó l e p r zepada . S p e c j a l n i e d o t y c z y to w y d a r z e ń z os ta tn i e j 
w o j n y , okupac j i , ruchu oporu, k t ó r e d o k o n y w a ł y s ię z w y k l e 
w ukryc iu , a n o n i m o w o . J e d n y m z c e l ó w naszego c y k l u jest 
p r z e z p r z y p o m n i e n i e z a c h o w a ć j e dla p r z y s z ł y c h badaczy . 

N a h is tor i ę sk ł ada j ą się j ednak n i e t y l k o c z y n y w o j e n n e 
c z y łK j j owe , dz ia ła lność ludz i w y b i t n y c h , s ł awnych , k t ó r z y 
w r ó żnych dz i edz inach życ ia os iągnę l i g odne w y r ó ż n i e n i a r e -
zu l ta ty . N a d z i e j e ka żdego narodu, na k i e r u n k i j e g o r o z w o j u , 
k s z t a ł t owan i a się, na d z i e j e j e g o pos z c z egó lnych grup , w s p ó ł ż y -
cia z i n n y m i na rodami , sk ł ada j ą s ię r ó w n i e ż c z y n y ludz i s ze -
r z e j n i e znanych — r o b o t n i k ó w , r z e m i e ś l n i k ó w , u r z ę d n i k ó w 
i innych, k t ó r z y codz i enną pracą n ie t y l k o z a p e w n i a j ą sob ie 
i s w y m r o d z i n o m w a r u n k i do życ ia , a l e p r z y c z y n i a j ą s ię n ią 
r ównoc z e śn i e d o o g ó l n e g o r o z w o j u , po r ządku , spo łecznego f u n k -
c j o n o w a n i a życ ia , o g ó l n e g o dobroby tu . Z t y ch w i e l o t y s i ę c z -
nych mas ludz i p r a c y n i e j e d e n i n d y w i d u a l n i e zas ługu je na 
w y r ó ż n i e n i e c z y t r w a l s z ą pamięć . I l u ż to na p r z y k ł a d p o l -
skich g ó r n i k ó w zg inę ł o w ka tas t ro f ach kopa lń wes t f a l sk i ch , 
f rancusk i ch , be l g i j sk i ch . I o n i zas ługu ją p r zec i e ż na pami ę ć . 
N a ich dośw iadczen iach , p racy , n i e j e d n o k r o t n i e uc zy l i się i n -
ni. C z y p r ó b o w a ł ktoś np . ob l i c zyć , i lu po l sk ich g ó r n i k ó w 
zaskoczy ła śmie rć w e f r ancusk i ch kopa ln iach w j a k i m ś 
o k r e ś l o n y m okres i e h is tor i i , np. w la tach m i ę d z y w o j e n n y c h ? 
A czy t e s p r a w y i t r ag i c zne w y d a r z e n i a n i e są częścią d z i e -
j ó w naszego W y c h o d ź s t w a w e F r a n c j i , n i e są częścią h is tor i i 
c e m e n t o w a n i a s ię p o l sko - f r ancusk i e go b ra t e r s twa w p r a c y 
i wa l c e , boć p r z ec i e ż g ó r n i c t w o t o w p r a c y codz i enna w a l -
ka z p r z e c iwnośc i am i . A l b o np. c zy t ak i e s p r a w y , j a k to p o l -
scy r obo tn i cy w e F r a n c j i lub Be l g i i , c zy t e ż ich poszc zegó lne 
g r u p y w z g l ę d n i e skupiska, z d o b y w a l i codz i enną pracą , c o -
d z i e n n y m t r u d e m i p o k o n y w a n i e m n i ep r z e l i c z onych p r z e -
szkód s t opn i owe uznanie , w y s o k i e k w a l i f i k a c j e , na l e ży tą p o -
z y c j ę w ś r ó d spo ł ec zeńs twa n o w e g o dla s ieb ie k r a j u , c z y to 
n ie jest częścią h i s to r i i naszego W y c h o d ź s t w a na gośc in -
nych z i em iach f r a n c u s k i e j i b e l g i j s k i e j ? 

P r a g n ę l i b y ś m y , a b y w n a s z y m cyk lu z a t y t u ł o w a n y m Cześć 
bohaterom walki i pracy na braterskiej ziemi francuskiej —-
a także belgijskiej — zna la z ł y s ię r ó w n i e ż t a k i e w ł a ś n i e i p o -
dobne t ema ty . O c z y w i s t a , nie opracujemy tych tematów bez 
pomocy Czytelników, bez przypomnienia ze strony Czytel-
ników czy ich przyjaciół, po prostu bez Waszej inicjatywy. 
Drodzy Czytelnicy. Prośba nasza kieruje się w tym wypadku 
przede wszystkim do starszego pokolenia naszej emigracji, 
które swą codzienną pracą w ciągu długich lat tworzyło hi-
storię naszego Wychodźstwa. 

G R A N I C A „ O D R A - N Y S A 
A OPINIA PUBLICZNA 

WE FRANCJI 

f f 

Stowarzyszenie Obrony G r a -
nic na Odrze i Nysie wyda ło 
bardzo interesującą broszurę 
na powyższy temat (o czym 
informowal iśmy już naszych 
Czytelników). Z aw i e r a ona 
liczne wypowiedz i mężów sta-
nu, przedstawicieli świata po-
litycznego, naukowego, w o j -
skowych, pisarzy Franc j i na 

temat granicy Odra — Nysa. 
Broszura stanowi cenny do-
kument odpowiadający na py -
tania związane z prob lemem 
niemieckim. 

Broszurę otrzymać można w 
Association pour le Respect 
des Frontières sur l 'Oder et 
la Neisse, 9 Cité du Rétiro, 
Par is 8-ème. 

C JIT V r J t 
P O L S K I E D Z I E N N I K I 
M A G A Z Y N Y I L U S T R O W A N E 

T Y G O D N I K I 
C Z A S O P I S M A N A U K O W E 

— regularne i nieregularne z dziedziny: medycyny, 
matematyki, ekonomii, techniki itp. 

Zamówienia przejmują: 

L A B O U T I Q U E P O L O N A I S E 

25, R U E D R O U O T — P A R I S (9-e) 

N O U V E L L E S M E S S A G E R I E S D E L A P R E S S E P A R I S I E N N E 

111, R U E R C A U M U R — P A R I S (2-e) Boite pestale 136-02 Paris R.P. 

lub 
E X P R I M R U C H — Warszawa , ul. Wi lcza 46, Polska 

C Z A S O P I S M A M Ł O D Z I E Ż O W E I DZ IEC IĘCE 
C Z A S O P I S M A A N T Y K W A R Y C Z N E — przed i powojenne 

K A T A L O G I , P R O S P E K T Y , E G Z E M P L A R Z E 
O K A Z O W E — N A Ż Y C Z E N I E K L I E N T A 
W Y S Y Ł A E X P R I M R U C H — B E Z P Ł A T N I E 

'k' r j €z a £ : 



W Y N I K I NASZEJ DYSKUSJI 
• J A K A JEST M Ł O D Z I E 2 P O C H O D Z E N I A P O L -

S K I E G O W E FRANCJI? 
• JAK IE JEST JEJ O D C Z U W A N I E „ P O L S K I I T E -

G O CO P O L S K I E " ? 
m JAKIE M Y Ś L I , S E N T Y M E N T Y , W Y O B R A Ż E N I A . 

A S P I R A C J E S K Ł A D A J Ą SIĘ N A JEJ Z W I Ą Z K I 
„ D U C H O W E " Z P O L S K Ą ? 

Dyskusja nad tymi sprawami t rwa jąca przez w ie l e m i e -
sięcy na łamach , .Tygodnika" przyniosła niemało cennych 
spKDstrzeżeń, uwag i opini i . Aktualność i ważkość wysun ię -
tych pytań zachęcała l icznych Czy te ln ików do w y p o w i e d z e -
nia swych uwag. Wśród uczestników dyskusj i znaleźl i się 

studenci, młodz ież pracująca zarobkowo, nauczyciele, działacze spo-
łeczni, pro fesor uniwersytetu i mer miasta. Dyskusja spotkała się 
z za interesowaniem i w Kra ju , skąd też o t r zymal i śmy l isty. 

Zasięg dyskusj i by ł zatem szeroki — zarówno pod w z g l ę d e m l icz-
by uczestników, ich wieku, zawodu, jak i środowiska społecznego. 
Z roz l icznych g łosów wykrys ta l i z owa ły się pewne g łówne, zgodne 
pog lądy na póds tawowe z jawiska i sprawy młodego p>okolenia. 

C Z E G O D O W I E D Z I E L I Ś M Y S I Ę 
O MŁODZIEŻY POLSKIEGO POCHODZENIA 
JEDNOMYŚLHY POGLĄD 

Dyskus j a u j a w n i ł a j e d n o m y ś l n y p o -
g l ąd (z w y j ą t k i e m j e d n e g o g łosu „ p e -
s ym i s t y " ) , że w ś r ó d m ł o d z i e ż y p o l s k i e -
g o pochodzen ia w e F r a n c j i i s tn i e j e r e -
a ln e z a in t e r e sowan i e Po l ską i s p r a w a -
m i po lskośc i „ w o gó l e " , a j e j w s p ó ł -
c z e s n o ś c i ą w szczegó lnośc i . Z a i n -
t e r e sowan i e to o b j a w i a się u m ł o d z i e ż y 
bądź w f o r m i e ś w i a d o m e j , ż y w e j , 
a k t y w n e j , bądź też i s tn i e j e p o t e n c j a l n i e 
w f o r m i e j ak i e go ś ins tynktu , u j a w n i a -
jąc się w ok reś l onych oko l i cznośc iach. 
W oparc iu o s f o r m u ł o w a n e op in i e uza-
sadniona w y d a j e s ię t eza , że 

dla większości młodzieży polskie-
go pochodzenia we Francji Polska 
i „to co i>olskie" jest obiektem 
jakiejś niezaspokojonej ciekawoś-
ci, przy czym jest to ciekawość 
mająca równocześnie — mniejsze 
lub większe — zaangażowanie 
emocjonalne. 

Jedem z uczes tn ików w dyskus j i , 21-
- l&tni s tudent w y r a z i ł s i ę po f r a n c u s k u 
w ten siposób: „Je me sens cojistam-
ment concerne par tout ce gtti touche 
d la Pologne"... d d a l e j po po l sku : „Na 
przykład kiedy słyszę słowo „Polska" 
albo przymiotnik „polski", „połskie", 
nastawiam uszu tak, jak gdyby mówio-
no o mnie czy też o moich rodzicach. 
To coś sygnalizuję, bo przecież w zasa-
dzie, gdy mowa o innych krajach niż 
Francja, to pozostaję obojętny". 

I n n y m ł o d y uczestnik dyskus j i w y p o -
w i e d z i a ł t aką m y ś l : 

Bywało, że z racji mojego polskiego 
pochodzenia szkolni koledzy raczyli 
mnie obelgami, ale doznawałem także 
uczucia dumy, kiedy ktoś czytając mo-
je polskie nazwisko dziwił się: przypo-
minał sobie lekcje historii... 

23- letni M a r i a n S . p i sa ł w t en sposób : 
Pytacie czy wśród młodzieży istnieje 

przywiązanie do spraw polskich? Nie 
bardzo wiem, ale powiem, jak umiem. 
Istnieje na pewno! Mogę przytoczyć sto 
przykładów na dowód tego. Na przy-
kład sport. Cdy zdarzy sią, że Kopa za-
błyśnie w jakimś meczu albo też Jazy 
wygra nowy wyścig, to wszędzie tutaj 
mówimy, że „te asy to Polacy". 

M ł o d z i ludz ie z 'F»olskich d o m ó w 
dumni są w t e d y ,i t ł umaczą , ż e K o p a 
t o K o p a c z e w s k i . T a k i e r e a k c j e na z w y -
c ięs twa f r ancusk i ch s p o r t o w c ó w po l - , 
sk i e go pochodzen ia chyba coś znaczą? 

P O T R Z E B A WIEDZY O POLSCE 
M ł o d y c z ł ow i ek p o l s k i e g o pochodze -

nia ż y j ą c y w ś rodow i sku f r ancusk im 
( sam zresztą p o s i a d a j ą c o b y w a t e l s t w o 
f r a n c u s k i e ) świa<lomiie bądź p o d ś w i a d o -
mie , instyniktownie -będzie ch łoną ł p r z y -
p a d k o w o n a w e t zas łyszaną w^iadomość 
na t e m a t „ P o l s k a " . • D o z n a j e uczucia 
d u m y i- sa t ys f akc j i , g d y n a t k n i e się ńa 
t ema t „ P o l s k a " w kontekśc i e a k t u a l n e -
go p o l s k i e g o isufccesu, os iągn ięc ia ^nau-
kowegó-; s p o r t o w e g o bądź a r t y s t y c zne -
go. O d e z w i e s i ę u n i e g o odruch " p r o -

testu, gdy us łyszy u w a g ę n i e ż y c z l i w ą 
odnośnie „ t e g o co po l sk i e " . 

M o ż n a z całą pewnośc i ą tw i e rd z i ć , ż e 
c z u j e on n i e j a k o po t r z ebę w i e d z y 
o Po l sce . P o t r z e b n a m u jest ona r ó w -
n ież m.in. do w y z b y c i a s ię r es z t ek k o m -
p l eksów , do umocn ien ia j ak g d y b y po -
czucia s iwoje j p e łnowar t o ś c i owośc i w 
spo łeczeńs tw ie , w k t ó r y m ż y j e i k t ó r e -
go jest c z łonk iem. 

P r a w d ą jest r ó w n i e ż , że chęć z d o b y -
cia s z e r s z e j w i e d z y o Po l s c e w z m a g a 
u m ł o d e g o c z ł o w i e k a p o l s k i e g o pocho -
dzen ia szko ła f rancuska , u n i w e r s y t e t . 
W r a z z podnos z en i em s i ę u miego o gó l -
n e g o p o z i o m u w y k s z t a ł c e n i a i w i e d z y , 
g ł ód ten s ta j e się co raz b a r d z i e j na tu -
ra lny . 

U wykształconego młodego 
Francuza polskiego pochodzenia 
wzmaga się świadoma chęć zdoby-
cia szerszej wiedzy o Polsce i nie-
jednokrotnie chęć nauczenia się 
polskiego języka, którego albo 
zapomniał, albo nie nauczył się w 
ogóle z winy rodziców, z czego 
zdaje sobie dopiero teraz sprawę i 
o co ma teraz ukryty żal. 

N i e b r a k o w a ł o p o d o b n y c h p r z y k ł a -
d ó w w nas z e j dyskus j i . 

OBOWIĄZKI RODZICÓW 
S p r a w a zna j omośc i j ę z y k a po l sk i e go 

w ś r ó d m ł o d z i e ż y p r z e w i j a ł a się n i e m a l 
w c a ł e j dyskus j i . P o g l ą d y , że z n a j o -
mość j ę z yka po l sk i e go jest „ n i e p o t r z e b -
na " , ocen iano j a k o pros tack ie , p r y m i -
t y w n e i anachron iczne . W ś r ó d uczestn i -
k ó w dyskus j i z n a j d o w a l i s ię m ł o d z i lu -
dz ie , k t ó r z y dochodząc do do j r za łośc i 
zaczę l i sami uczyć się i pog ł ęb iać s w o j ą 
z n a j o m o ś ć j ę z y k a po l sk i ego , co im po -
z w a l a — j a k m ó w i l i — na szerszą ska l ę 
p r z e ż y ć . 

W n i o s k i do tyc zące p o z n a w a n i a j ę z y -
ka po l sk i e go k i e r o w a n e b y ł y p r z e d e 
w s z y s t k i m do r od z i c ów . O d r o d z i c ó w 
n i e m a l w y ł ą c z n i e za l e ży s t w o r z e n i e u 
dz i ecka pods t awy , p o z w a l a j ą c e j m u 
późn i e j na g r u n t o w n i e j s z e poznan i e j ę -
z yka . 

P R Z E D E WSZYSTKIM 
WSPÓŁCZESNOŚĆ 

N i e jest r zeczą p r z ypadku , że za in -
t e r e s o w a n i e m ł o d e g o poko l en ia „ P o l -
ską i t y m co p o l s k i e " o b e j m u j e p r z e d e 
w s z y s t k i m aktua lność s p r a w y , j e j 
wspó łczesność . A s p i r a c j o m ku l tura l -
n y m m ł o d y c h ludzi pochodzen ia p o l -
s k i e g o w w iększośc i nie o d p o w i a d a j ą 
już f o r m y i treści „ w c z o r a j s z e " . I s tn i e -
j ą c e j eszcze różne p o l o n i j n e o r gan i za -
c j e , s t owarzys zen ia , n i e gdyś ba rd zo ż y -
w o t n e , nie p r z y c i ą g a j ą już dziś m ł o -
d z i e ż y i same, j ako tak i e , s t opn i ów^ 
Wiotczeją, ' 'ai n a w e t zupe łn i e z a m i e r a j ą . 
Jest t o proces ob iekt j^wny, k t ó r y r o z -
w i j a się i pos t ępu j e naprzód , n i e za l e ż -
n i e otJ t e g o czy s i ę •nafc-Tihce c z y n ie . 

Aktualna sytuacja wśród mło-
dzieży polskiego pochodzenia cze-
ka na jakieś unowocześnienie me-
tod rozwijania zainteresowań Pol-
ską, obcowania i poznawania tego 
co polskie. 

I n a c z e j „ o d c z u w a " P o l s k ę m ł o d y oby -
w a t e l f r ancusk i u rodzony w e m i g r a c y j -
n e j po l sk i e j r odz in i e i i nacze j „ odc zu -
w a " ją s tary emig ran t , co z rozumia ł e . 
A jeś l i tak, t o o c zyw i s ta w y d a j e s ię 
r ó w n i e ż op in ia s f o r m u ł o w a n a p r ze z 
n i ek t ó r y ch uc zes tn ików dyskus j i , ż e 
m ł o d z i e ż n i e i n t e r e su j e się m o d e l e m 
po lskośc i o p a r t y m l i t y l k o na „bogo-
ojczyżnianych" hasłach i f r a z e s a c h o 
„polskiej wsi spokojnej". 

W okres i e k i edy p u b l i k o w a l i ś m y po -
dobne w y p o w i e d z i , w j e d n y m z e m i -
g r a c y j n y c h d z i e n n i k ó w w y s t ą p i ł ha łaś -
l i w i e „ o b r o ń c a " s ta rego mode lu , t w i e r -
dząc, że chce s ię n i b y z r y w a ć ze s t a r y -
m i ( t radyc jami , i td . F a k t y sk ł ada j ące 
się na r z e c zyw i s t o ść Po l sk i wspó ł c z e s -
ne j , o g ó l n o n a r o d o w y w y s i ł e k p o d e j m o -
w a n y w K r a j u d la uświęcen ia t ys iąc l e t -
n ich t r a d y c j i P a ń s t w a P o l s k i e g o ł a t w o 

. radzą sobie z taką „ op in i ą " . 
„Takie wypowiedzi są nieszczere — 

p o w i e d z i a ł w nasze j dyskus j i j e d e n z 
b y ł y c h nauczyc ie l i . — Za hasłem: „nie 
ruszajmy tradycji i starych pojęć, bo 
zginiemy", kryje się często chęć niedo-
puszczenia młodzieży do rzetelnych źró-
deł informacji o współczesnej Polsce, 
która przecież istnieje tylko jedna — 
nad Wisłą i Odrą. Kryje się w tych 
wypowiedziach również niechęć do szu-
kania rzeczywistych i realnych dróg 
związania uczuciowego i rozumowego 
młodzieży z Polską." 

P r z y t o c z m y tu g ł osy innych dy sku -
t a n t ó w w t e j sp raw i e . 

„Młodzieży brakuje świeżych elemen-
tów czynnika obrazowego — albumów, 
słowników, książek o poważnej war-
tości — pisała p. M a r i a Z a p a ł o w s k a z 
dep. A r i e g e — niezbędnych do utrzy-
mania łączności z ojc^zną dziadków 
i krajem wiekowej przyjaźni z Francją. 
Chodzi o to, aby Polska nie była tylko 
cichym obrazem w oczach i sercach tej 
młodzieży, wytworzonym jedynie na 
podstawie opowiadań rodziców, dziad-
ków czy krewnych. Nie wystarczy też 
sama znajomość historycznych faktów 
i bohaterów obu naszych narodów. 
Chodzi jeszcze o bieżący obraz Kraju..." 

P O D R Ó Ż E PO POLSCE 
W ś r ó d w y s u n i ę t y c h w dyskus j i p o -

s tu l a t ów p o w t a r z a się w i e l o k r o t n i e 
myś l , że na j l eps z e korzyśc i p r zynos i 
p o z n a w a n i e Po l sk i „na ż y w o " , w be z -
poś r edn im ze tkn ięc iu s ię z N ią . P r o f e -
sor G o d l e w s k i z L i l l e w y r a z i ł pog l ąd , 
ż e n a l e ż y zachęcać m ł o d y c h ludz i do 
odw i edzan ia Po lsk i . 

Podróż do Polski jest najlepszą 
i najciekawszą formą zdobywania 
wiedzy o Polsce. Śmiało możemy 
zachęcać młodzież do pdbywaida 
takich podróży: tym co się dzieje 
W' Polsce)-4ym «cs io - tem-twoi^y, • 

można się tylko szczycić. Odbudo-
wano wielkie miasta, rozwój in-
tensywny wielu gałęzi przemysłu, 
prestiż, jakim cieszą się w Europie 
i świecie polska nauka i kinema-
tografia, rozwój i kultura czytel-
nictwa w Kraju, tysiącletnie za-
bytki. Nie ma naprawdę powodu, 
abyśmy mieli się czuć zażenowani 
wobec naszych przyjaciół Francu-
zów, z których wielu coraz bar-
dziej interesuje się Polską, jej li-
teraturą i jej dziejami, ani też wo -
bec młodzieży pochodzenia pol-
skiego. 

W s k a z u j ą c na t ę d r og ę zb l i żan ia 
m ł o d z i e ż y do Po l sk i i „ t e g o co po l sk i e " , 
uczestn icy dyskus j i s u g e r o w a l i p o d j ę -
c ie r ó żnych p r a k t y c z n y c h ś r o d k ó w o r -
gan i z a cy jnych , j ak i n i c j o w a n i e k l u b ó w 
za in te resowań, w y m i a n y ku l tu ra lne j 
w e d ł u g za in t e r e sowań m łodz i e ż y , o r g a -
n i z owan i e p rzez b iura pod ró ży tan ich 
w y j a z d ó w c a m p i n g o w y c h , spec ja ln i e 
dla m ł o d z i e ż y — z i n t e r e s u j ą c y m p r o -
g r a m e m poznawan ia k ra ju . 

POTRZEBA „ N O W E G O " 
Dyskus j a p o t w i e r d z i ł a w ca ł e j r o z -

c iągłości , ż e p r zes ta r za ł e n i eak tua lne 
środki i m e t o d y n i e p r o w a d z ą do n i c z e -
go. P o t r z e b n e jest N O W E , o d p o w i a d a -
jące ak tua lne j , r e a l n e j sy tuac j i . N o w e 
pode j śc i e do s p r a w m ł o d z i e ż y po l sk i e go 
pochodzen ia w i n n o op ie rać się na r ea l -
n e j o b i e k t y w n e j r z ec zyw is tośc i , w y r a -
ż a j ą c e j s i ę w t ym , że są to w w i ę k -
szości m łodz i Francuz i , k o c h a j ą c y 
F r a n c j ę , k tó ra jest ich o j c zyzną . I s to t -
n y m c z ynn ik i em t e j r z e c zyw i s t o śc i j es t 
róiwnież „po l sk i e p o c h o d z e n i e " t e j m ł o -
dz ieży , k t ó r e jest pods t awą j e j z aanga -
ż o w a n e g o e m o c j o n a l n i e z a i n t e r e s o w a -
nia Po l ską , t y m „ c o p o l s k i e " w o g ó l e 
a j e j wspó łczesnośc ią w szczegó lnośc i . 

T o „po l sk i e p o c h o d z e n i e " n i e d a j e 
o sob ie zapomnieć , budz i ż y c z l i w ą c ie -
kawość , s en tyment a t ak ż e uczuc ie m i -
łości do K r a j u p r z o d k ó w . Uczuc i e d la 
k r a j u r o d z i c ó w i d z i a d k ó w n i e ko l i du j e 
z j e g o mi łośc ią d o k r a j u , w k t ó r y m się 
sam urodzi ł , w y c h o w a ł i k t ó r e g o jest 
o b y w a t e l e m . P r z e c i w n i e — pog łęb iona 
w i e d z a o j e d n y m i d rug im k ra ju , o 
w z a j e m n y c h t r a d y c j a c h i z w i ą z k a c h 
p r z y j a ź n i — oba t e uczucia po t ę gu j e . 

K i l kumies i ę c zna dyskus ja p r z y c z y n i -
ła się n i e w ą t p l i w i e do r z e c z o w e g o w y -
jaśn ien ia w i e l u a s p e k t ó w po ruszonego 
zagadnien ia , do" w z b o g a c e n i a nasze j 
w i e d z y o m łodz i e ż y . P r z e sadą b y ł o b y 
o c zyw i ś c i e sądzić , źe w s z y s t k o zos ta ło 
już p o w i e d z i a n e i że t ema t się w y c z e r -
pał. K o n i e c z n e są dalsze poszuk iwan ia 
r ea lnych d róg umocn ien ia z w i ą z k ó w 
uc zuc i owych i r o z u m o w y c h m ł o d z i e ż y 
pochodzen ia po l sk i e go z Po l ską . 

I n i c j a t y w a pod j ę c i a na ł amach „ T y -
g o d n i k a " dyskus j i w sp raw i e m ł o d z i e ż y 
spotkała się od s amego począ tku z ż y c z -
l i w y m popa r c i em i z a i n t e r e s o w a n i e m 
C z y t e l n i k ó w . Dyskus j a pobudz i ła d o 
myś l en i a i dz ia łania . Z s a t y s f a k c j ą 
d o w i a d u j e m y się, że g rupa m ł o d y c h 
F r a n c u z ó w po l sk i e go pochodzen ia z de -
pa r tamentu N o r d i Pas -de -Ca l ą i s czyn i 
•konkretne już starania u twor zen ia w 
t e j chw i l i k lubów , k t ó r e z r z es za ł yby 
m i ł o ś n i k ó w ku l tu ry polskiejr. . 

- • J. KI 



P i sown ia bez zmian 
Ostatnio w prasie k r a j o w e j 

ukazały się i n f o rmac j e o 
zmianacł i w p isowni po lsk ie j . 
Opracowa l i j e j ę z yko znawcy 
z K o m i s j i K u l t u r y Języka 
Po l sk i e j A k a d e m i i Nauk. Icl i 
prace posz ły w k ie runku 
uproszczenia n i eprzemyś la -
nycłi do końca- p r zep i sów z 
1936 roku. P i sa ł na ten t e -
mat Mar i an w Gawędz i e w 
nr 45 „ T y g o d n i k a " z 10 l isto-
pada br. N a u k o w c y proponu-

ją łączne pisanie par tyku ły — 
by, ażeby nie pisać łącznie 
nie ty lko z przymiotn ikami , 
lecz także z im ies łowami od -
miennymi oraz uporządkować 
zasady posługiwania się w i e l -
k im i i ma ł ymi l i terami. 

Jak wy j a śn i ł o Min is ters two 
Oświaty , są to na razie t y l -
ko p ro j ek t y i będą poddane 
dyskusj i . 

A w ięc p iszemy tak j ak 
dotycłiczas, bez zmian. 

C o piąty hektar lasu 
w ła snośc i ą ro ln ikóuj 

D l a odu j iedza jąc j ih K r a k ó w 
"Tak w y g l ą d a na jnowocześn i e j s zy w K r a j u Iiotel turystyczny 

w K r a k o w i e . Kuba tura tego okazałego gmacł iu wynos i 46 t y -
sięcy m e t r ó w sześciennycłi . P o k o j e 2, 4, 1 5 -osobowe są jasne, 
z ba lkonami , bardzo w y g o d n e i estetycznie urządzone. Jedno-
r a z o w o może tu znaleźć noc leg 900 osób. W Domu Turys t yc z -
n y m (tak na zywa się ł iote l ) czynna jest restaurac ja , świet l ica 
i punkty us ługowe : krawieck i , szewski , f r y z j e r s k i i inne. 

P r a w i e piątą część po -
wierzc l in i leśnycł i na teren ie 
K r a j u z a j m u j ą lasy ch łop-
skie. Pow i e r z chn ia ta stale 
wzrasta. K a ż d e g o roku bo -
w i e m ro ln icy za les ia ją około 
40 tys ięcy hek ta rów . Od 1946 
roku na ws iach zalesiono 
przeszło 250 tys ięcy hek ta rów 
g run tów nie nada jących się 
pod uprawę rolną. Chłopi 
o t r z ymu ją na ten ce l od pań-

R o z b u d o w u j ą się 
f ab ryk i 
Lube l szczyzny 

W o d o l o t na kana le 2e r aósk im 

D o n iedawna w o j e w ó d z t w o 
lubelskie by ło r e j o n e m K r a j u 
t y p o w o ro ln iczym. Jednak i tu 
w k r o c z y ł p r z emys ł i pows ta -
j e na t y m terenie coraz w i ę -
ce j f a b r y k . R o z b u d o w u j ą się 
także is tn ie jące zakłady, m. in. 
F a b r y k a W y r o b ó w M e t a l o -
w y c h w Kraśn iku, nas taw io -
na na p rodukc j ę łożysk k u l -
kowych , r o l k o w y c h i s tożko-
w o - r o l k o w y c h . 

W p r zys z ł ym roku Zakład 
przystąp i do b u d o w y spec ja l -
n e j hal i dla p rodukc j i łożysk 
w i e l k o g a b a r y t o w y c h unika l -
nych, przeznaczonych na r y -
nek k r a j o w y i zagraniczny. 
Obecnie w pomieszczeniach za-
stępczych zakład już urucho-
m i ł p rodukc j ę łożysk w i e l k o -
gaba ry t owych ; p roduku j e się 
tu łożyska o średnicy od 40 cm 
do 1.20 cm. Na zd j ęc iu monto -
w a n i e dużego łożyska do to -
ka rk i ka ruze l owe j . 

9 Leczn icze 
kąp ie l e 
w mie j sk ie j 
łaźni 

M i e j s k i e Łaźn i e w B i a ł y m -
stoku pos tanowiono przys to -
sować r ówn i e ż dla - po t r zeb 
leczniczych. K i lkanaśc i e w a -
nien zaadaptowano do kąp ie -
l i j o d o - b r o m o w y c h i so lanko-
w y c h . T y l k o w e wrześn iu z 
tych leczniczych kąpie l i sko-
rzysta ło już 1450 pac j en tów . 
Wobec tak dużego zapot rzebo-
wan ia pos tanowiono w y g o -
spodarować dalsze pomiesz -
czenia łaźni dla po t rzeb lecz -
n i c twa ba lneo log icznego . 

N i e jest t o j edyna w K r a j u 
łaźnia m i e j ska z kąp ie lami 
l eczn iczymi . P o d o b n e innowa-
c j e w p r o w a d z i ł y , m i ędzy in -
nymi , d w a miasta ś ląskie : Z a -
brze i By t om. W a r t o dodać, 
że woda minera lna na kąp ie le 
lecznicze dop rowadzana jest 
do łaźni mie j sk i ch w By tom iu 
z kopa ln i „ B y t o m " . 

Spoko jne w o d y wąsk i e go 
kanału, łączącego Że rań z Z e -
g r z em po raz p i e rwszy chyba 
pruła tak szybka jednostka. 
By ł a to próba sprawnośc i m o -
delu wodo lo tu , opracowanego 

Ę^ P o l o w a n i e 
na rys ie 

w Bieszczadach i Besk idz ie 
N i sk im ż y j e — jak się ob l i -
cza — około 200 rys i ów . Z e 
wzg l ędu na n iebezp ieczeństwo 
wy t r z eb i en i a przez nich z w i e -
r z y n y w lasach po łudn iowo -
wschodn i e j części R z e s z o w -
szczyzny w okresie od 1 l is to-
pada do 1 marca przysz łego 
roku z e zwo l ono na odstrzał 45 
rysi . P o n i e w a ż są one trudne 
d o wy t r op i en i a i n i e z w y k l e 
czujne, m y ś l i w y c h czeka w i e l e 
emoc j i . 

Z e z w o l e n i e m na odstrzał 
ob ję to n ie t y l ko t e reny g ó r -
skie ale r ówn i e ż r e j ony p o -
w i a t ó w : L u b a c z ó w i P r z emyś l , 
gdz ie ostatnio równ ie ż z a u w a -
żono te drapieżnik i . 

przez zespół p r a c o w n i k ó w 
n a u k o w y c h Zak ładu Teo r i i 
B u d o w y O k r ę t ó w Po l i t echn ik i 
Gdańsk i e j pod k i e runk i em 
pro f . dr L e cha Koby l ińsk i ego . 
W czasie p róby wodo l o t os iąg-
nął szybkość ponad 50 k m na 
godz inę. N i e jest to j e go m a k -
symalna szybkość. Mode l , k tó -
r y o d b y w a ł próby, jest t r z y -
kro tn i e mn i e j s zy od r z e c z y w i -
s te j j ednostk i budowane j obe-
cnie. Będz ie ona obsługiwała 
pasaże rów na trasie Szcze -
c in—Świnou jśc i e . O p r a c o w y -
w a n y jest także inny t yp w o -
dolotu, k tó ry będz ie kursował 
po Za toce Gdańskie . 

Sukces 
Jury m i ęd żyna rodowego 

przeg lądu f i l m ó w amato r -
skich, k tó ry o d b y w a ł się w 
Olb ia ( W i o c h y ) wy ró żn i ł o brą -
z o w y m m e d a l e m f i l m lube l -
skiego r e żyse ra -amatora L . 
Chmie ln ick iego , za ty tu łowany 
„ P o po łudniu" . K r ó t k o m e t r a -
ż ówka ta by ła już nagrodzo-
na w K r a j u . 

stwa bezpłatnie sadzonki 
drzew. W okol icach gdz ie jest 
w i ę c e j l a sów chłopskich p o -
wo łano spec ja lnych leśni -
czych, k tórzy nadzoru ją oraz 
p o m a g a j ą chłopskim gospo-
darkom leśnym. N a ogólną 
i lość 7.700 tys ięcy hek ta r ów 
lasów w Po lsce — lasy na le -
żące do r o ln i ków z a j m u j ą p o -
w i e r zchn i ę 1.400 tys i ęcy h e k -
tarów. W 90 procentach są to 
lasy sosnowe i św i e rkowe . Co 
roku chłopi w y c i n a j ą tam 880 
tys ięcy m e t r ó w sześciennych 
drewna grubego , nie l icząc ol-
b r zymich ilości żerdzi , s łup-
k ó w , czy ko łków . Dużo, bo 
p r a w i e taką samą i lość p r z e -
znaczoną na pot rzeby ws i do -
starcza ją lasy pańs twowe . 
Gospodarka chłopska w la -
sach ma c i ekawe i z d ług imi 
t r adyc j am i społeczne f o r m y 
gospodarcze . P r a w i e 100 t y -
sięćy hek ta r ów l asów chłop-
skich to wspó lno ty leśne i l a -
sy g romadzk ie . N i ek t ó r e t zw . 
wspó lno ty leśne is tnie ją już 
k i lkadz ies iąt lat. Szczegó ln ie 
dużo jest ich na te ren ie w o j e -
w ó d z t w : k r akowsk i e go i r z e -
szowsk iego . 
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K R A J 

Ś W I A T 

C U K R O W N I A D L A G R E C J I 
Zakończono już p róby g w a -

rancy jne po lsk ie j cukrown i w 
Grec j i . Jest to jedna z p i e r w -
szych t rzech cuk rown i budo-
wanych w t y m k ra ju przez 
zagran icznych spec ja l i s tów. 

i K O N C Z E W S K I E (K i e l e ck i e ) — W stacj i do -
świadcza lne j Instytutu H o d o w l i i A k l i m a -
t y z a c j i Roś l in w y h o d o w a n o nową odmia -
nę buraków jednonasiennych, która e l im i -
nując konieczność t zw . p r z e r ywan ia od -
znacza się j ednocześnie wysoką z a w a r t o -
ścią cukru. 

> S O L E C K U J A W S K I (Bydgosk i e ) — W zak ła -
dach p r e f a b r y k a t ó w budow lanych uru-
chomiono p rodukc j ę nowych e l e m e n t ó w 
z t zw . gazobetonu, zwanego r ówn i e ż be to -
n e m l ekk im lub k o m ó r k o w y m . W i e l k i e 
b lok i o w y m i a r a c h 147 na 280 cm, o g r u -
bości 24 c e n t y m e t r ó w p o z w a l a j ą na z m o n -
t owan i e 5 -p i ę t r owego budynku w ciągu 
mies iąca. 

' K A L I S Z (Poznańskie ) — W Ko l eg i ac i e pod 
w e z w a n i e m N a j ś w i ę t s z e j M a r i i P a n n y od-
p raw iana jest w każdą środę Msza świę ta 
na in tenc ję Pap ieża P a w ł a VI . 

Z E G R Z E (Warszawsk i e ) — Transpor t o l -
b r zymich ilości żw i ru d o stol icy d rogą 
wodną — n o w y m kana łem Z e g r z e — Ż e -
rań — pozwo l i sk i e rować 12 tys ięcy w a -
g o n ó w k o l e j o w y c h do innych p r z e w o z ó w . 

K R A Ś N I K (Lube lsk ie ) — N i edopa ł ek porzu- ' 
eony w stodole na przedmieśc iu P iask i ' 
spowodowa ł pożar, w k t ó r y m spłonęło 13 | 
b u d y n k ó w gospodarczych. 

R A D O M — W znane j f ab r y c e apara tury j 
t e l e techniczne j rozpoczęto p rodukc j ę apa - ( 
r a t ó w te le fon icznych, w k tó rych p r z e w o - ( 
d y zostały zastąpione t zw . o b w o d a m i , 
d ruko wanymi . 

K A T O W I C E — Jeszcze w t y m roku o d d a n y « 
zostanie do uży tku n a j w i ę k s z y i n a j n o - i 
wocześn i e j s zy w K r a j u d w o r c o w y urząd i 
p o c z t owy Ka tow ice -2 , w k t ó r y m praca — ( 
t ransport i sor towanie — będz ie ca łkow i - < 
c le zautomatyzowana . 

D O Ł Ę G A ( K r a k o w s k i e ) — P a n i J a d w i g a ' 
Tumida j ska przekazała M u z e u m Histor i i 
Po l sk i ego Ruchu R e w o l u c y j n e g o n i e z w y - , 
k l e cenną pamią tkę : o ryg ina lną kosę 
b i t w y pod Rac ław icami . 

K Ą D R Z Y N — P a n Jerzy Łabędzk i zdo ła ł ; 
na s w e j dz ia łce w te j podczęs tochow- ( 
sk ie j m ie j scowośc i w y h o d o w a ć w l is topa- , 
dz ie dorodne.. . t ruskawki . 

Z A K O P A N E — Po lska z imowa stolica już ( 
w t y m roku uzyska automatyczne p o - i 
łączenie t e l e fon iczne z K r a k o w e m . M i ł e ( 
pan ienk i z „ m i ę d z y m i a s t o w e j " zastąpi ( 
z w y k ł a te le foniczna tarcza. 

S Z E L K Ó W — W m a ł y m z a b y t k o w y m k o - ' 
ście le Św. Szymona i Tadeusza odby ł się ' 
doroczny odpust, w k t ó r y m wz i ę ł o u d z i a ł ' 
18 ks ięży z d i ecez j i p łock ie j i w a r s z a w - ' 
skie j . 

Po l sk i ob iekt w Seeac, w do l i -
nie rzek i S t r imon (Macedo -
nia) przeszedł pomyś ln i e 
wsze lk i e p r óby okresu g w a -
rancy jnego i osiągnął ustaloną 
wyda jność , jakość cukru itp. 

40 O D L E W N I C E N T R O Z A P U 

K r a j o w a centrala handlu za -
gran icznego C E N T R O Z A P 
uzyskała w ostatnim okres ie 
szereg z a m ó w i e ń na urządze-
nia górn icze i hutnicze, w y r o -
by wa l cowane , zdoby ła n o w e 
r ynk i zbytu dla p r oduk tów 
po lsk iego przemys łu : L ib ię , 
F in landię , S zwec j ę , Pakistan. 
C E N T R O Z A P w y r ó s ł na w i e l -
ką f i rmę , o c z ym świadczą t e -
goroczne obroty, s i ęga jące 100 
m i l i onów do la rów . Szczegó ln ie 
cenne są zamówien ia na m a -
szyny od lewnicze . A g r e g a t ó w 
tego typu dostarczą k r a j o w e 
f a b r y k i do zak ładów budowa -
nych w N i em i e ck i e j Rep . 
Dem., Egipcie , Jugosławi i , D a -
nii, Czechos łowac j i i Zw i ą zku 
Radz ieck im. P o z rea l i zowaniu 
tych dos taw l iczba „po l sk i ch " 
od l ewn i pracu jących w r ó ż -
nych kra jach świata wzrośn ie 
do 40. Zdan i em f a c h o w c ó w , 
po lsk ie maszyny od l ewn i c ze 
nie ustępują na j l epszym k o n -
s t rukc jom św ia t owym. 

P O L S C Y A R C H I T E K C I 
W Y R Ó Ż N I E N I 

Po l scy architekci , k tó r zy 
wz i ę l i udział w m i ęd zyna ro -
d o w y m konkurs ie urbanis-
t y c znym na pro j ek t centrum 
miasta T e l A v i v w Izrae lu, 
osiągnęl i sukces. W konkurs ie 
chodzi ło o zap ro j ek towan i e 
centrum miasta w mie jscu 
zniszczonej , nędzne j dz ie ln icy . 
N a konkurs nades ła ło prace 
b l isko 400 a r ch i t ek tów z ca ł e -
go świata. D w a polsk ie zespo-
ły zostały w y r ó ż n i o n e przez 
j u r y : zespół z W a r s z a w y pod 
k i e r o w n i c t w e m inż. J. Z. P o -
laka i zespół z K r a k o w a pod 
k i e r o w n i c t w e m arch. B. P e r -
chau. 



GJmEDA 
Inni ludzie • Zmierzch „ b a b " • Wieś leczy się 

• Dobry efekt 
Ludzie, którzy wyjechali z 

Polski w latach dwudzie-
stych lub trzydziestych i za-
mieszkali w innych krajach, 
zapamiętali Polskę i ludzi w 
Polsce takimi, jacy wówczas 
byli. Ten obraz Polski mają 
w pamięci i sercu i zdumie-
wają się każdorazowo zmia-
nami, deformującymi ich 
wspomnienia. Jednakże kilka 
dziesiątków lat, wojna, zmia-
na ustroju i wydaneienia po-
wojenne oczywiście musiały 
spowodować, że Polska jest 
inna niż była i inni są Pola-
cy, ich sposób myślenia i oby-
czaje. 

Te zmiany w sposobie my-
ślenia i postępowania ludzi 
występują — dla Polaków za 
granicą — najwyraźniej na 
wsi. Wieś bounem uczyniła 
większy skok ku współczes-
ności niż miasto, bądź co bądź 
przecież i przed wojną bar-
dziej nowoczesne. Wieś już 
nie jest „na głucho zabita 
deskami": radio, telewizja i 
podróże, bardzo liczne wyjaz-
dy chłopskich dzieci na stu-
dia lub do pracy zbliżyły ją 
do miasta, a zatem do współ-
czesności. Widać to nie tylko 
w stroju, budownictwie, ale 
i w sposobie myślenia. 

O jednej sprawie chciał-
bym tylko powiedzieć, szcze-
gólnie rzucającej się w oczy. 
Jakiś przełom, generalna 
zmiana na wsi, jeżeli chodzi 
o sprawy zdrowia. Prawda, 
zdarzyć się może, że gdzieś 
tam cieszy się nadal powo-
dzeniem „baba", „zamawiacz-
ka" czy znachor. Ale sezon 
tych naciągaczy lub fanaty-
ków już minął. Wieś leczy 
się u lekarzy. Kobieta rodzi 
w Izbie Porodowej (w 1500 
wsiach są już tzw. punkty 
położnicze) lub w domu przy 
pomocy wykwalifikowanej 
akuszerki. Poradnie przed-
ślubne i poradnie świadome-
go macierzyństwa, obsługiwa-
ne przez fachowców-lekarzy i 
psychologów pomagają kobie-
cie (a często i mężczyźnie) 
kształtować istotną część ży-
cia rodzinnego, jaką jest życie 
seksuałne, zgodnie z zasadami 
współczesności. 

E L L E 
et 

L U I 
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Zawiadamiamy Szanow-
nych Klientów, że posia-
damy na składzie boga-
ty wybór odzieży męskiej, 

damskiej i dziecięcej 

• N A J N O W S Z E M O D E -
L E ! 

• N A J M O D N I E J S Z E K O -
L O R Y ! 

• C E N Y P R Z Y S T Ę P N E ! 
5»/» Z N I Ż K I D L A L I C Z -
N Y C H R O D Z I N I P E N -
S J O N O W A N Y C H 

Oczywiście — to tylko jed-
na z dziedzin pomocy medy-
cyny dla wsi. Nową rzeczą 
dla wsi są spółdzielnie zdro-
wia, organizowane nie w 
mieście powiatowym, lecz na 
samej wsi. Ten ruch dopie-
ro się rozwija i napotyka na 
dobry odzew. Ostatnio Cen-
tralna Rada Spółdziełcza 
udzieliła sporej pomocy na 
rozwój tych spółdzielni zdro-
wia, przeznaczając 60 milio-
nów zł na ich rozwój. 

Spółdzielnie te są bardzo 
potrzebne, gdyż — w odróż-
nieniu od miasta, gdzie w za-
sadzie niemal cała łudność 
ubezpieczona korzysta z bez-
płatnego lecznictwa, na wsi 
tylko co trzecia osoba korzy-
sta z tego przywileju, rozwój 
idzie zresztą w k ierunku dal -
szego rozszerzenia ilości ubez-
pieczonych również na wsi. 

W wyniku tych wszystkich 
działań zmieniło się oblicze 
zdrowotne wsi, cofnęły się 
plagi gruźlicy, krzywicy, ja-
glicy itd. Ogromnie spadła 
śmiertelność niemowląt (w 
latach 1936—1938 z tysiąca 
nowo narodzonych umierało 
139 niemowląt na. wsi, obec-
nie — poniżej 60), zmniejszył 
się w ogóle uislcaźnik umie-
ralności (z 16,4 przed wojną 
do 8 na 1000 obecnie). A 
zwłaszcza młode pokolenie, 
które przyszło na świat w 
Polsce Ludowej, niczym nie 
przypomina, jeżeli chodzi o 
stan zdrowia swoich poprzed-
ników. Każdy, kto po kilku-
dziesięciu latach nieobecności 
w kraju przyjeżdża „na sta-
re śmiecie", zdumiewa się ra-
dośnie, widząc tę młodzież: 
wyspc^towaną, zdrową, wyso-
ką, dobrze zbudowaną, ładną. 

Ten rezultat jest najlepszą 
nagrodą. 

MARIAN 

W uroczystości odsłonięcia pomnilca Zaślubin Polski z Morzem w Kołobrzegu wzięli udział 
m. in. przewodniczący Rady Państwa Aleksander Zawadzki i Marszałek Polski — M. Spychalski 

OD WIEKÓW 
NA WIEKI POLSKI 

„Ślubujemy Tobie, Morze Bałtyckie, być. godnymi tych, którzy 
walczyli o Twój powrót do Macierzy. Ślubujemy na prochy 
żołnierzy I Armii Wojska Polskiego poległych w walce o wy-
zwolenie Kołobrzegu stać wiernie na straży Twych wybrzeży 
i bronić ich polskości po wieczne czasy. Ślubujemy nigdy Cię 
nie opuścić, bo Ty, morze, od wieków i na wieki polskim jesteś." 

n p E K S T T E J P R Z Y S I Ę G I 
I powta r za ł 30-tysięczny 

t łum mieszkańców Z i emi 
Kosza l ińsk ie j , p r z yby ł y ch na 
uroczyste odsłonięcie pomnika 
Zaślubin Po lsk i z Mor z em. 
P o m n i k ten wznies iono w K o -
łobrzegu, w mie jscu gdz ie w 
marcu 1945 roku, po k r w a -
w y c h walkach, p i e rws i polscy 
żo łn ierze dotar l i do b r z e g ó w 
Ba ł t yku 1 zatknęl i w n im b ia-
ł o - c z e rwony sztandar. 

A k t u zaślubin dokonał w ó w -
czas j eden z dz i e lnych żo łn ie -
rzy 7 pułku p iechoty — Fran-
ciszek Nieundziajło. M a on 
obecnie 60 lat. Mieszka w L u -
bogoszczy pow ia t Wschowa 
(wo j . Z ie lona Góra ) i gospo-
darzy na rol i . Franc iszek N i e -
w i d z i a j ł o w r a z z I I I D y w i z j ą 
przeszedł b o j o w y szlak I A r -

LES INSIGNES 

DE L'UNIVERSITE JÄGELLONNE 
w r oku 1364 K a z i m i e r z W i e l k i 

za łoży ł w K r a k o w i e A k a d e m i ę naz-
waną późn ie j U n i w e r s y t e t e m Jag ie l -
lońskim. Ta najstarsza s ławna po l -
ska wyżs za uczelnia w roku 1963/64 
obchodz i s w o j e 600-lecie. 

Ukazała się książka A d a m a Bochnaka pt. „ L e s Insignes D e 
L 'Un i v e r s i t é Jage l lonne" . Pub l ikac ja t rak tu je o insygniach 
Un iwersy t e tu Jagie l lońskiego, u żywanych w czasie uroczystych 
wys tąp i eń j e go władz . 

Na js tarsze zachowane zabytk i to t r zy berła, z k tó rych p i e r w -
sze pochodz i z czasów odnowien ia Un iwe rsy t e tu w r. 1400, dru-
gie — z p o ł o w y X V w i eku i wreszc i e trzec ie — z końca X V w . 
P i e rws z e z nich jest na jp rawdopodobn i e j na j s ta rszym z zacho-
wanych bere ł un iwersy teck ich tego typu, pozostałe, będące po -
czątkowo ber łami kardynalsk imi , są j e d y n y m i egzemplarzami 
na świecie . P rócz wymien ionych , Un iwe r sy t e t Jagie l loński po -
siada także berła pochodzące z czasów późn ie j szych : prze łom 
X V I — X V I I w . oraz X I X i X X w . K a ż d y z W y d z i a ł ó w U n i w e r -
sytetu posiada własne berło . 

Na Un iwersy tec i e , prócz bereł , p r z e c h o w y w a n e są także 
ozdobne łańcuchy i pierścienie. Na j s ta r s zy z łańcuchów pocho-
dz i z X V I - w i e c z n e g o daru A n n y Jag ie l lonki na rzecz uczelni, 
a na js tarszy z p ierśc ieni — z d rug i e j p o ł o w y X V I I w ieku . 

T r w a ł ą zdobyczą pro f . Bochnaka jest, poza s zczegó łowym 
opisem zaby tków, bogato dokumen towanym zd jęc iami , bardzo 
dok ładne ustalenie pochodzenia i dat powstania insygn iów uni -
wersyteck ich, co zwłaszcza p r zy starszych egzemplarzach w y -
magało użycia pe łnego warsz tatu nauk pomocniczych historii. 

Czy te ln ika uderza doskonały układ g ra f i c zny książki , będący 
dz i e ł em samego autora. Pub l i kac j a wydana została w j ę zyku 
f rancuskim, posiada j ednak bardzo obszerne streszczenie 
polskie. W y d a w c a : Un iwe r sy t e t Jagie l loński , stron 110. 

Wszys tk im b y ł y m abso lwentom i studentom Un iwersy t e tu 
Jagie l lońskiego p r zypominamy , że w paźdz iern iku 1964 roku 
odbędz ie się w K r a k o w i e Z j a zd w y c h o w a n k ó w te j na js tarsze j 
po lsk ie j uczelni. P r a g n ą c y m po jechać do K r a j u na Z j a zd poda-
j e m y adres B iura : Biuro Jubileuszowe 600-Iecia Uniwersytetu 
Jagiellońskiego — Kraków, ul. Gołębia 24, tel. 248-90. 

mii W o j s k a Po lsk iego ze 
Z w i ą z k u Radz i eck i ego aż do 
Berl ina. By ł c iężko ranny. Za 
zasługi f r o n t o w e o t r z yma ł 
K r z y ż Wa l ec znych i 8 innych 
odznaczeń bo j owych . 

N o w y symbol zwyc i ę sk i ego 
powro tu Po l sk i na p ias tow-
skie z i emie nad Odrą, Nysą 
1 Ba ł t yk i em jest prosty, suro-
w y , a le zarazem m o n u m e n -
talny. Odsłonięty w K o ł o b r z e -
gu w p ie rwszą n iedz ie lę l i -
stopada i>omnlk w y k o n a n y 
jest z że lbetonu i granitu. N a 
b ry l e pomnika wznos i się 
strzel isty 18 -met rowy maszt, 
a pod n im rozróżnić można 
postacie t rzech polskich żo ł -
n ierzy . W g łębszym t le w y k u -
te są postacie p i e rwszych zdo -
b y w c ó w Ko łobrzega — r y c e -
r zy Bo les ława K r z ywous t e go . 

Ko ł ob r z eg jest bardzo sta-
r y m miastem. W roku 1000 
wszed ł w skład met ropo l i i 
gn ieźnieńskie j . J ednym z cen-
nych z a b y t k ó w arch i tektury 
tego nadmorsk iego miasta jest 
katedra, k t ó r e j budowę zakoń-
czono w X I V w i eku . W czasie 
działań w o j e n n y c h została ona 
zniszczona. Już od k i lku lat 
p rowadz i się prace p r z y o d -
budowie tego zabytku. Odbu-
dowano już prezb i ter ium, od -
res taurowu je się monumenta l -
ną wieże , a obecnie jest w od -
budowie g ł ó w n y trzon k a -
tedry . 

W czasie ostatn ie j w o j n y 
miasto l eg ło w gruzach. S to -
pn iowo uprzątano ru iny i r e -
montowano domy nada jące 
się do zamieszkania. Z b u d o -
wano w i e l e n o w y c h dzie lnic . 

Ko ł ob r z eg to także uzdro -
wisko. Z n a j d u j ą słę tam s łyn-
ne w ca łym K r a j u sanatoria 
p r zec iwcukrzycowe , k t ó r y m i 
op ieku ją się l ekarze z I I I K l i -
niki Chorób W e w n ę t r z n y c h 
A k a d e m i i M e d y c z n e j z W a r -
szawy . 

T r zeba wspomnieć również , 
że Ko ł ob r zeg to, l icząc wed ług 
wie lkości , c zwar t y polski por t 
morski . D a w n i e j by ł to n ie -
w i e l k i por t rybacki . Obecn ie 
awansowa ł i właśnie tu o d b y -
wa się m. in prze ładunek t o -
w a r ó w ekspor towych, g ł ówn i e 
węg la . 

Do Ko łobr zegu p r z y b y w a j ą 
l iczne wyc i eczk i , by zw iedzać 
n i e zwyk l e ma lown i c z e oko l i -
ce. W ę d r u j ą c p i ęknymi sz la-
kami turyści pozna ją starą 
historię tych odw ieczn i e po l -
skich z iem. 

Ostatnio podjęto starania, aby 
odbudować w pierwotnym 
kształcie zniszczoną w czasie 
wo jny starą katedrę miejską 

Jeden z nowych domów roz-
budowującego się Kołobrzegu 

îB i îS f î I i 
wiim 
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•MAJTA 
hum N A J W I Ę K S Z E M I A S T O Ś W I A T A 

T o k i o jest n a j w i ę k s z y m m ias t em na 
św i e c i e pod w z g l ę d e m l i c zby ludności . 
L i c z y b o w i e m 11 m i l i o n ó w m i e s z k a ń -
ców , t y l e co cały kon tynen t aus t r a l i j -
ski. W i e l k i e T o k i o składa się z 23 d z i e l -
n i c m i e j sk i ch , 10 miast , 23 os iedl i , 10 
ws i i 7 w y s p p r z y b r z e ż n y c h o ł ąc zne j 
p o w i e r z c h n i 2.144 km^. W 1930 r. l u d -
ność T o k i o wynos i ł a 5,5 mi l i ona . T a k 
w i ę c w c iągu 33 lat l iczba m i e s z k a ń c ó w 
s to l i cy Japon i i p odwo i ł a się. 

H A N D E L W S C H Ó D — Z A C H Ó D 

Eksport k r a j ó w Europy zachodniej do 
k r a j ó w socjalistycznych zwiększył się 
w p ierwsze j połowie bieżącego roku w 

i TAKTY 
N A G R O D Y N O B L A W D Z I A L E F I Z Y K I 
Otrzymali w t y m r o k u : p r o f . E u g e n e 
W i g n e r z u n i w e r s y t e t u w F r i n c e t o n 
( U S A ) , p r o f . M a r i a G o e p p e r t - M a y e r (z 
p o c h o d z e n i a P o l k a ) z u n i w e r s y t e t u k a l i -
f o r n i j s k i e g o ( t r S A ) 1 p r o f . J. H a n s D . 
J ensen z H e i d e l b e r g u ( N R F ) . 
W M A D R Y C I E B A W I Ł A i r a c k a d e l e g a -
c j a w o j s k o w a d la z a k u p u d u ż e j pa r t i i 
b r o n i , a m . i n . s a m o l o t ó w , ,Messer -
s c h m i d t " , b o m b n a p a l m o w y c i i i t p . (4 .X I . ) . 
T R Z Y D Z I E Ś C I D Z I E W I Ę Ć P A ł i S T W z ło -
ż y ł o w K o m i s j i P o l i t y c z n e j Z g r o m a d z e -
n ia O g ó l n e g o O N Z p r o j e k t r e z o l u c j i 
w z y w a j ą c e j u c z e s t n i k ó w k o n f e r e n c j i w 
G e n e w i e do w z n o w i e n i a n e g o c j a c j i nad 
p o w s z e c t i n y m r o z b r o j e n i e m . (6 .XI . ) . 
G I O R G I O L A P I R A , d ł u g o l e t n i m e r F l o -
r e n c j i i . w y b i t n y d z i a ł a c z s p o ł e c z n y p o -
s t ę p o w e g o s k r z y d ł a c l i r z e ś c i j a ń s k i e j d e -
m o k r a c j i p o d a ł s ię d o d y m i s j i . 
P R E M I E R C H R U S Z C Z O W s p o t k a ł sią na 
K r e m l u z 21 o s o b o w ą g r u p ą p r z e m y s -
ł o w c ó w a m e r y k a ń s k i c t i (6 .XI . ) . 
K S I Ą Ż Ę S I H A N O U K . Z A P O W I E D Z I A Ł , 
ż e K a m b o d ż a , ,ws tąp i na d r o g ę p o s t ę p o -
w e g o s o c j a l i z m u na w z ó r B e n B e l l i " 
o r a z z w r ó c i s ię o p o m o c d o C l i i n , j e ż e l i 
p a ń s t w a z a c ł l odn i e n i e z ap r z e s t aną p o -
p i e r a n i a a n t y r z ą d o w e j g r u p y e m i g r a c y j -
n e j „ W o l n y K l i m e r " (6 .XI . ) . 
G U B E R N A T O R N O W E G O J O R K U N E L -
S O N R O C K E F E L L E R ( c z ł o n e k p a r t i i r e -
p u b l i k a ń s k i e j ) o ś w i a d c z y ł , że p o s t a n o w i ł 
u b i e g a ć s i ę o s t a n o w i s k o p r e z y d e n t a 
U S A w w y b o r a c h 1964 r . (7 .XI . ) . 
G R U P A K R A J Ó W A M E R Y K I Ł A C I Ń -
S K I E J r o z p r o w a d z i ł a w ś r ó d d e l e g a c j i na 
Z g r o m a d z e n i e O g ó l n e O N Z p r o j e k t 
u c h w a ł y w z y w a j ą c y d o u t w o r z e n i a s t r e -
f y b e z a t o m o w e j w A m e r y c e Ł a c i ń s k i e j . 
Z W Y C I Ę S T W O W U Z U P E Ł N I A J Ą C Y C H 
W Y B O R A C H w o k r ę g u L u t o n o d n i ó s ł 
k a n d y d a t L a b o u r P a r t y . W y b o r y t e m i a -
ł y b y ć s p r a w d z i a n e m szans Jconserwa-
t y s t ó w w w y b o r a c h d o P a r l a m e n t u . 
S E N A T A M E R Y K A Ń S K I U C H W A L I Ł 
w n i o s e k o w s t r z y m a n i u p o m o c y w o j s k o -
w e j i g o s p o d a r c z e j d la J u g o s ł a w i i z w y -
j ą ' t k ł em p o m o c y d la szp i ta l i p o z o s t a j ą -
c y c h p o d p a t r o n a t e m U S A i s p r z e d a ż y 
a m e r y k a ń s k i c h n a d w y ż e k r o l n y c h . 
I X S E S J A P A R L A M E N T A R Z Y S T Ó W 
O T A N o d b y ł a w P a r y ż u p i ę c i o d n i o w e 
o b r a d y (4 .X I .—8.XI , ) . 

Z A U D Z I A Ł E M N R F W W I E L O S T R O N -
N Y C H s i łach a t o m o w y c h o p o w i e d z i a ł s ię 
k a n c l e r z E r h a r d na n a r a d z i e d o w ó d c ó w 
B u n d e s w e h r y . 
K O M I S J A P O W I E R N I C Z A Z G R O M A -
D Z E N I A O G Ó L N E G O O N Z u c h w a l i ł a 
p r o j e k t r ewo luc j i p r z e d ł o ż o n y p r z e z 38 
k r a j ó w A z j i i A f r y k i w s p r a w i e z a k a z u 
dos ta r c zan ia r o p y n a f t o w e j o r a z b r o n i 
d o R e p u b l i k i P o ł u d n i o w o - A f r y k a ń s k i e j 
(9 .X I . ) . 
W O J S K O W Y T R Y B U N A Ł K R Ó L E W S K I 
W R A B A C I E s k a z a ł z a o c z n i e na ś m i e r ć 
d w ó c h p r z y w ó d c ó w p o s t ę p o w e j o p o z y c j i 
B e n B a r k a i H a m i d a B e r a r d a . 
M I S J A A . H A R R I M A N A , z a s t ę p c y s e k r e -
t a r z a s tanu U S A , w A r g e n t y n i e , g d z i e 
m i a ł sk ł on i ć r z ą d d o r e z y g n a c j i z p l a -
n ó w a n u l o w a n i a u m ó w z a m e r y k a ń s k i -
m i s p ó ł k a m i n a f t o w y m i , n i e p o w i o d ł a 
s i ę (10.XI. ) . 
N A D Z W Y C Z A J N A S E S J A R A D Y M I -
N I S T R Ó W s p r a w z a g r a n i c z n y c h p a ń s t w 
a f r y k a ń s k i c h o d b y w a s ię w A d d i s A b e -
b i e w s p r a w i e k o n f l i k t u m i ę d z y A l g i e -
r ią a M a r o k i e m (15.XI. ) . 

porównaniu z analogicznym okresem 
ub. r. o blisko 5 procent, osiągając w a r -
toić 1.219.000 dolarów. 

Na jw iększy wzrost eksportu notuje 
W ie lka Brytania (24 proc.) i Dania (30 
proc.). Równocześnie nastąpił spadek 
eksportu z k r a j ó w należących do 
Wspólnego Rynku, z wy ją tk iem Włoch, 
które zwiększyły dostawy o blisko 
20 proc. W zakresie importu z k r a j ó w 
socjalistycznych na jwiększy wzrost ob -
rotów notuje Franc ja (28 proc.), W ł o -
chy (24 proc.) oraz Holandia (23 proc.). 

F I L M O E D I T H P I A F 

W H o l l y w o o d nak r ę cony będz i e f i l m 
c Ed i th P i a f pt. „ W r ó b e l e k " . K o n s u l -
t an t em m u z y c z n y m zostanie F r a n k S i -
natra . P r o j e k t tak i pows ta ł j e s zcze 
podczas w i z y t y p i eśn ia rk i w H o l l y w o o d . 
Odstąp i ła ona w ó w c z a s j e d n e m u z p r o -
d u c e n t ó w w s z e l k i e p r a w a adap tac j i 
s w o j e j au tob iog ra f i i , noszące j t y tu ł 
„ B a l szczęśc ia" . Ed i th P i a f mia ła sama 
n a g r y w a ć k o m e n t a r z i śp iewać . O b e c -
n i e scenariusz p ióra J. P . M i l l e r a j es t 
już g o t ó w . N i e w i a d o m o natomiast , 
k t o będz i e g ra ł r o l ę E d i t h P i a f . P e w n e 
jest t y l ko , że w y b r a n a ak to rka nłe b ę -
dz ie śp i ewa ła . G łos w i e l k i e j p i eśn ia rk i 
o d t w o r z o n y zos tan ie z p ły t . 

P R Z E Z S O L DO... C U K R U 

Niecodzienny użytek zrobili angiel-
scy plantatorzy buraka cukrowego z... 
soli. Kiedy w ubiegłym roku zaskoczył 
ich mróz i ziemia zamarzła do głębo-
kości 10 cm, postanowiono podziałać na 
nią... solą. Na 1 ha zastosowano 600 kg 
soli. Pod jej wpływem gleba rozmarzla 
i już nazajutrz można było przystąpić 
do kopania (przy pomocy koparek ciąg-
nikowych) i uratować tą drogą 85 pro-
cent buraków, którym „kuracja solna" 
wcale nie zaszkodziła. Glebie nato-
miast mniej się to spodobało. 

SAMOCHODY MARKI PEUGEOT tO: 
P E W N O Ś Ć Í BEZPIECZEŃSTWO JAZDY. 
POPULARNOŚĆ Í ELEGANCJA. 
P O W A Ż N E OSZCZĘDNOŚCI PALIWA. 
PIERWSZORZĘDNE 

WYKOŃCZENIE WOZU. 
PEWNE I DŁUGOTRWAŁE UŻYTKOWANIE. 
PROSTA Í ŁATWA WYMIANA CZĘŚCI 

D Y P L O M A C I ! 
Wszelkie infórmacfe i dokumentacje można 
otrzymywać błyskawicznie : telefonicznie, 
telegraficznie lub korespondencyjnie 

S O C I E T E S E L F 
148, Boulevard Péreire, Paris XVi i 

tei. G A L - 8 8 - 4 0 

W o d y da j c i e radcy ! 
Znaczną część ob rad 43 K o n g r e s u 

H i g i e n y , k t ó r y zakończy ł się w P a -
ry żu , poch łonę ły r e f e r a t y i dyskus j e 
nad „ a k t u a l n y m i p r o b l e m a m i w o d y 
do p ic ia w w i e l k i c h ośrodkach m i e j -
sk ich" . S p r a w o z d a w c y p r o f . k a t e d r y 
h i g i eny i m e d y c y n y p r e w e n c y j n e j 
U n i w e r s y t e t u P a r y s k i e g o J. B o y e r 
o raz dok tó r D ' A n g l e j a n p r z e d s t a w i -
l i , ,punkt w i d z e n i a m e d y c y n j ' " b i j ą c 
na a l a r m 1 m a l u j ą c s y tuac j ę w na -
der c i emnych świa t łach . 

C z y w ok r ę gu p a r y s k i m m o ż n a w 
ogó l e u ż y w a ć okreś l en ia „ w o d y p i t -
n e j " ? P r o f e s o r B o y e r uważa , ż e 
ok reś l en i e „ w o d y k a n a l i z a c y j n e j " 
b y ł o b y s łusznie jsze . Jego z d a n i e m 
do tychczas s t o sowane m e t o d y f i l t r o -
w a n i a i ch l o r owan i a w o d y są n i e w y -
s tarcza jące . Już t e raz dz i ec i n i e 
szczep ione p r z e c i w k o „ p o l i o m y é l i t e " , 
a ogó ln i e r z ec z b i o rąc dz i ec i do 
p i e r w s z e g o r oku życ ia p o w i n n y 
o t r z y m y w a ć w y ł ą c z n i e w o d ę p r z e g o -
t o w a n ą lub m ine ra lną . 

P r z y c z y n y zan ieczyszczen ia w ó d 
są bardzo różne. Z e ś c i e k ó w p r z e -
dos ta ją s ię s zczegó ln ie zan i e c zys z -
czenia w i r u s o w e . O d p a d y f a b r y c z n e 
i p r o d u k t y chemic zne z a t r u w a j ą 

r z ek i i w y n i s z c z y ł y już c a ł kow i c i e 
p e w n e ga tunk i r yb . W r e s z c i e o d p a -
dy r a d i o a k t y w n e za tap iane w w o -
dz ie g rożą w przysz łośc i coraz w i ę k -
s z y m n i ebe zp i e c z eńs twem. 

Jak i e m o g ą b y ć ś rodk i za radcze? 
K o n i e c z n a j es t śc iś le jsza kon t ro la 
pańs twa nad z a k ł a d a m i p r z e m y s ł o -
w y m i . N i e k t ó r e f a b r y k i w o l ą r e g u -
l a rn i e p łac ić g r z y w n y , an i że l i za in -
s ta l ować o d p o w i e d n i e urządzen ia . 
N a l e ż y też z a r e z e r w o w a ć w o d ę ź r ó -
d laną w y ł ą c z n i e j a k o w o d ę do p ic ia . 
R o z w i ą z a n i e m b y ł o b y w p r o w a d z e n i e 
w P a r y ż u i w i e l k i c h oś rodkach 
m i e j s k i c h p o d w ó j n e j k a n a l i z a c j i w o -
dy ź r ód l ane j i r z ec zne j . J ednakże 
r ea l i z ac j a tak ich p r o j e k t ó w n a p o t y -
ka na duże t rudnośc i f i n a n s o w e . 

P r o b l e m w o d y do p ic ia by ł r ó w -
nież p r z e d m i o t e m o ż y w i o n e j deba ty 
p a r l a m e n t a r n e j . Jest r zeczą charak -
te rys tyczną , że do p r o j e k t u r z ą d o -
w e g o w t e j s p r a w i e d e p u t o w a n i z ł o -
ż y l i 75 p o p r a w e k . 

M in i s t e r r obó t pub l i c znych M a r c 
Jacquet p r z y p o m n i a ł , że k o n s u m p -
c j a w o d y u lega p o d w o j e n i u co 15 lat . 
W k o n s e k w e n c j i w y t w o r z y ł a s ię do -
syć t rudna sy tuac ja w u p r z e m y s ł o -
w i o n y c h i gęsto za ludn ionych o k r ę -

^ Lodówki, maszyny do prania i inne artykuły gospodarstwa domowego ^ 

L E N G - P I C A R D ET C - i e , Place de la Liberté 4 2 3 , rue de Lannoy 
Telefony: 73 .39 ,42 73 .29 .47 ROUBAIX (Nord) 

^gach j a k w r e j o n i e s to ł ecznym, w 
L o t a r y n g i i i w depa r t amenc i e N o r d . 

S p r a w o z d a w c a k o m i s j i u s t a w o -
d a w c z e j , d e p u t o w a n y Garc in , z w r ó -
ci ł uwagę , ż e t y l k o 13»/o w o d y o d -
d a w a n e j do u ży tku p r z e m y s ł o w e g o 
i m i e j s k i e g o u lega oczyszczen iu . 
S t w i e r d z i ł on, że p r z y l e p s z y m w y -
ko r zys t an iu k r e d y t ó w i m o d y f i k a c j i 
d o t y c h c z a s o w e g o u s t a w o d a w s t w a 
b y ł o b y pod w z g l ę d e m t e chn i c znym 
m o ż l i w e oc zys zc zen i e 95% w o d y 
u ż y w a n e j w p r z emyś l e . 

W i e l u m ó w c ó w uzna ło p r o j e k t 
r z ą d o w y za n i e w y s t a r c z a j ą c y a d e -
p u t o w a n y pa r t i i U N R B e c k e r o k r e -
śl i ł go m i a n e m „ n i e w i a r y g o d n i e 
s k r o m n e g o " . 

Prau jo jazdy 
na c e n z u r o w a n y m 

D o b i e g a j ą końca p race nad m o -
de rn i zac j ą p r z e p i s ó w w s p r a w i e 
p r a w a j a zdy . W k w i e t n i u b i e żącego 
r oku min is t e r t ranspor tu p o w o ł a ł w 
t y m celu do ż yc i a spec ja lną k o -
mis j ę , k tó ra w t r z y mies iące pó ź -
n i e j op ra cowa ł a o d p o w i e d n i e za l e -
cenia. 

T r z y sp rawy , p r z y c i ą g n ę ł y w 
szczegó lnośc i u w a g ę komis j i . Z a ż ą -
dała ona usp rawn i en i a dz ia ła lnośc i 
o r g a n ó w w y d a j ą c y c h p r a w o j a zdy , 
u two r z en i a c en t r a lne j ka r t o t ek i w y -
k roc z eń d r o g o w y c h o r a z za łożen ia 
dla ka żdego k i e r o w c y i n d y w i d u a l -
n e j ka r t y p r z ek roc zeń . P e w n i c z ł on -
k o w i e k o m i s j i d o m a g a l i się r ó w n i e ż 
w p r o w a d z e n i a o b o w i ą z k o w y c h b a -
dań l ekarsk i ch dla ws zy s tk i ch k i e -
r o w c ó w . N i e w i a d o m o jeszcze czy 

I sugest ia ta będz i e u t r z y m a n a ze 
w z g l ę d u na koszta ope rac j i . S a m o 
t y l k o za łożen i e c en t r a lne j ka r t o t ek i 

' poch łon ie oko ło t r zech m i l i o n ó w 
, f r a n k ó w . 

P r a w o j a z d y s w o j ą drogą , a s w o -
I j ą d rogą na l e ży pomyś l e ć o r e f o r m i e 
' kodeksu d r o g o w e g o i żądan iach 

u ż y t k o w n i k ó w , by po l epszyć i n f r a -
s t rukturę d r o g o w ą . 
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W n o w e j szkole Tysiąclecia, im. Ma ryna rk i Wo j enne j , uczyć się będzie w najbl iższycl i latach młodzież poloni jna z różnych k r a j ó w : Francj i , Belgi i , Ameryk i , 
Szwajcar i i . Uczn iowie i uczennice z Franc j i i Belg i i dali dobry początek i p rzyk ład rówieśnikom z innych ośrodków poloni jnych. T u zdobywa j ą wykształcenie 

W ] \ [ A S Z E J S Z K O L E 

D o w ó d c a Ma ryna rk i W o j e n n e j — która u f u n d o w a ł a szkołę dla 
dzieci Polonii z różnych k r a j ó w — wiceadmira ł Zdz i s ł aw S t u -
dziński życzył młodzieży sukcesów w nauce i życiu osobistym 

MŁ O D Z I E Ż L I C E U M 
P O L S K I E G O w P a r y -
żu — ucząca s ię o b e c -
n i e w Gdj -n i , z g o d n i e 

z p r z y r z e c z e n i e m w ł a d z k r a -
j o w y c h , ko r z y s t a ju ż z n o w e j 
s zko ł y Ty s i ą c l e c i a . U r o c z y s t e 
p r z e k a z a n i e s zko ł y o d b y ł o s ię 
z k o ń c e m p a ź d z i e r n i k a , w r a -
m a c h uroczys tośc i r o c z n i c o -
w y c h L u d o w e g o W o j s k a P o l -
sk iego . Szko ła s t a n o w i k o m -
p l eks p i ę k n y c h b u d y n k ó w 
u f u n d o w a n y c h p r z e z M a r y -
n a r k ę W o j e n n ą , Z j e d n o c z e n i e 
H u t n i c t w a Ż e l a z a i S ta l i o raz 
spo ł e c z eń s two W y b r z e ż a . 

K i l k u d z i e s i ę c i o o s o b o w a g r u -
p a m ł o d z i e ż y p o l o n i j n e j z 
F r a n c j i i B e l g i i uc zy się w r a z 
z e s w y m i r ó w i e ś n i k a m i z K r a -

ju. Spoś ród 700 u c z n i ó w n o w e j 
s zko ł y — 200 m i e s zka w p r z y -
s z k o l n y m in te rnac ie . 

N o w o c z e s n e b u d y n k i s z k o l -
ne o k u b a t u r z e ponad 200 tys. 
m^ m a j ą 18 obs z e rnych i z b 
l e k c y j n y c h , 7 g a b i n e t ó w spe -
c j a l i s t y c znych , d u ż e w a r s z t a -
t y s zko lne , p o k o j e do p rac 
r ę c znych dla d z i e w c z ą t i m a j -
s t e r k o w a n i a d la c h ł o p c ó w . W 
j e d n y m z g m a c h ó w z n a j d u j e 
s ię aula p r z e znac zona na u r o -
czystośc i i t ea t r s zko lny , sa la 
g i m n a s t y c z n a z o d p o w i e d n i m i 
p o m i e s z c z e n i a m i na sprzęt , 
szatnia , n a t r y s k i i tp. Jest t a k -
że p i ękna , p r z e s t r onna b i b l i o -
t eka z c zy t e ln i ą o raz p r z y -
chodn ia l eka r ska z d o s k o -
na l e w y p o s a ż o n y m i g a b i n e t a -

m i s p e c j a l i s t y c z n y m i . Ca ła 
szko ła ma n o w o c z e s n e j a r z e -
n i o w e o św i e t l en i e , su f i t y w 
k lasach w y ł o ż o n e są p ł y t a m i 
d ź w i ę k o c h ł o n n y m i , a p o d ł o g i 
p r a k t y c z n ą t e r r a k o t ą . P r z e -
s t ronn ie t a m i w y g o d n i e . 

Podczas^ u ro c z y s t e go z w i e -
dzan ia n o w e j s zko ł y p r z e d s t a -
w i c i e l e w ł a d z spo tka l i s i ę z 
m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą z F r a n c j i 
i Be l g i i . W j e j im i en iu L e o -
po l d N o w a k , w y c h o w a n e k L i -
ceum p a r y s k i e g o , w y r a z i ł p o -
d z i ę k o w a n i e za t r o s k ę I o p i e -
kę, j a k ą o toczen i są w K r a j u . 

U roc zys t o ś ć z akończy ł a s ię 
w aul i s zko lne j , g d z i e odby ł a 
s ię d e k o r a c j a o d z n a k a m i T y -
s iąc l ec ia o f i a r n y c h p racown i -
k ó w I b u d o w n i c z y c h n o w e j 
T y s i ą c l a t k i — n a j w i ę k s z e j i 
n a j p i ę k n i e j s z e j s zko ł y na W y -
brzeżu . 

C'es t une des p lus m o d e r n e s 
é co l e s r é c e m m e n t cons t ru i t e s e n 
P o l o g n e . En r é p o n s e à l *appe l 
„ M i l l e é co l e s p o u r le M i l l é n a i r e " , 
l es m a r i n s d e la M a r i n e de G u e r -
r e , les f o n d e u r s e t m i n e u r s s i l é -
s iens, l es c i t o y e n s de G d y n i a ont 
f o u r n i l es f o n d s nécéssa i r es . 700 
é l è v e s , 300 i n t e r n e s — p a r m i 
l e sque l s un g r o u p e n o m b r e u x de 
j e u n e s P o l o n a i s de F r a n c e — dis-
posen t de t o u t ce qu i es t néces -
sa i r e p o u r b i e n se p r é p a r e r au 
b a c c a l a u r é a t . L ' é c o l e a é t é o f f i -
c i e l l e m e n t i n a u g u r é e e n p r é s ence 
du g é n é r a l d ' a r m é e B o r d z i l o w s k i , 
v i c e - m i n i s t r e de l a D é f e n s e N a -
t i ona l e et du v i c e - a m i r a l S tu-
dz ińsk i , c o m m a n d a n t la M a r i n e 
de G e u r r e P o l o n a i s e , a ins i q u e 
d ' u n n o m b r e u x g r o u p e d e m i -
neurs , f o n d e u r s e t é tud i an t s de 
l ' E c o l e des M i n e s de C r a c o v i e . 

Ż y w a rozmowa, pełna dowcipu i uśmiechu, towarzyszyła spot-
kaniom młodzieży Franc j i I Be lg i i z gen. broni Jerzym Bordz i -
łowsklm, który z te j okazj i przekazał j e j życzenia owocne j p r a -
cy dla ich osobistego dobra i dla pożytku K r a j u ich o j ców 

Liczni mieszkańcy Tró jmiasta , młodzież średnich i wyższych uczelni Wybrzeża , wzięl i udział 
w uroczystości otwarcia szkoły Tysiąclecia na Wybrzeżu . W ś r ó d zebranych w idać marynarzy 

- w 

D a w n i w y c h o w a n k o w i e L i ceum Polskiego w Pa ryżu czują się 
w n o w e j szkole j ak u siebie w domu. Sami zresztą bral i udział 
w pracach przygotowawczych przed rozpoczęciem nauki. Se r -
decznie p r zy jmowa l i studentów Akademi i Górniczo -Hutnicze j 
K r a k o w a (powyże j ) oraz górn ików z kopalni „S ląsk " ze Św i ę -
tochłowic (na Śląsku), którzy są wspó ł fundatorami ich szkoły 



TRUDNA i DALEKA 

DROGA 
z FRONTÓW WOJNY 
DO RODZINNEJ WSI 

4 z t r a n s m i t o w a n e g o p r z e z r ad i o p r z e m ó w i e n i a p r e m i e r a Church i l l a żo łn i e r ze d o w i a d u j ą się, że 
n ie p o c z u w a się on do żadnych z o b o w i ą z a ń w o b e c Po l sk i . 

D o pu łku p r z y b y w a ang i e l sk i genera ł , aby odznaczyć o f i c e r ó w . W i t a go o k r y t y b o j o w ą chwała 
pocze t s z t a n d a r o w y . P o d e k o r a c j i g ene ra ł spotyka odznaczonych o f i c e r ó w w kasyn ie . Ż a d e n z n ich 
n ie ma na p ie rs i odznaczen ia . G e n e r a ł jest zaskoczony i zm i es zany py ta W ł o d a r c z y k a , a ten od -
p o w i a d a za s ieb ie i za ko legów. . . „wczoraj the Prime Minister had his speech about Poland, and... 
doprawdy^ bardzo mi przykro, ale po tym przemówieniu wydało mi się trudnym nosić ów order". 
D o s t o j n y gość jest obur zony i opuszcza kasyno bez pożegnan ia . 

Część ż o łn i e r z y z d e m o r a l i z o w a n a w o j n ą pędz i b i m b e r i hand lu j e , c z y m się da, zaczyna żyć ze 
speku lac j i . W i e l u w y b i e r a studia czy p racę w A n g l i i , w Ho l and i i , w e F r a n c j i . R a d i o W a r s z a w a 
w y m i e n i a p o s z u k i w a n y c h p r ze z r odz iny , nadchodzą l i s ty od matek , sióstr, żon — „wracajcie!"; k i l ku 
zos ta j e z w o l n i o n y c h p r ze z d o w ó d z t w o , k i l ku ucieka n ie c z eka j ą c na demob i l i z a c j ę , chociaż p r ze rażen i e 
ogarn ia ich na w i a d o m o ś c i o ruinach, o m o r z u łez i c i e rp ień , w k t ó r y c h utop i l i O j c z y z n ę h i t l e r o w c y . 

„Rok 1945. Polska Dywizja 
Pancerna stacjonuje w Niem-
czech blisko granicy holen-
derskiej. Na ziemi zwyciężo-
nych zwyciężeni musieli sobie 
zadać pytanie — co dalej 1" 

Takim napisem zaczyna się nowy 
polski fi lm pt. „Daleka jest droga". 
Scenariusz fi lmu opracowano na kilku 
motywach opowiadań Ksawerego Pru -
szyńskiego, znakomitego pisarza i no-
welisty, który wiele pięknych i wzru -
szających kart swojej twórczości po-
święcił bohaterskim walkom i zawiłym 
losom żołnierzy I Dywiz j i Pancernej 
generała Maczka, żołnierzy Polskich 
Sił Zbrojnych na Zachodzie. Ich dale-
ka drc^a do Ojczyzny wiodła przez 
Narvik, Tobruk, Monte Cassino, Fa-
laise. Żyli myślą i gorącym pragnie-
niem powrotu do Polski. 

Kiedy ponownie po klęsce wrześnio-
we j zaczynali walkę z najeźdźcą, już 
na obcej ziemi, wszyscy chcieli wracać 
do Kra ju . Kiedy ją kończyli, zaczęto im 
odbierać świadomość celu, o który wa l -
czyli: „do takiej Polski, jaka powstaje, 
nie warto wracać". Zaczęto ich stra-
szyć, że w Polsce rządzą „czerwoni", 
którzy „ludzi z Zachodu" wywożą na 
Sybir. Kiedy nadszedł kres k rwawe j 
walki o wyzwolenie krajów, przez któ-
re wiódł bojowy szlak I Dywizji , i kie-
dy okazało się, że Polacy wypełnili swo-
je zadanie i mogą już odejść, zrodziły 
się konflikty, spięcia i tragedie, nad 
którymi dominowało pytanie: co dalej? 

1 Bohaterami f i l m u są: po ruczn ik A d a m W ł o d a r c z y k i cho-
r ą ż y Zientara, d w a j g ó ra l e pochodzący z t e j s a m e j w s i p o d -
karpackiej , G r y w a ł t o w e j . Droga , na k tórą w e s z l i w e w r z e ś -

n iu 1939 roku, zap rowadz i ł a ich do A n g l i i , a s tamtąd w r a z z k o -
l u m n a m i pancernymi a l i a n t ó w p r ze z F r a n c j ę , Be l g i ę , H o l a n d i ę 
do N i em i e c . Na f i l m i e o d n a j d u j e m y ich w M e p p e n . W ł o d a r c z y k 
w y l i z a ł się właśnie z ran, j a k i e pozos ta ły m u po b o j u o W i l h e l m -
shaven, gdzie j ego czo łg „ C r o m w e l l " t r a f i o n y został poc i sk i em. 

Chorąży Zientara to p o d o f i c e r z p r z e d w o j e n n e j szko ły w o j s k o -
w e j , s tary „zupak" p u ł k o w y , dla k t ó r e g o w o j s k o jest sensem życ ia , 
a musztra .i wymyś lan i e ż o łn i e r z om — c o d z i e n n y m ch lebem. O f i -
c e r o w i e nazywają go „ r e l i k w i ą " pułku, żo łn i e r ze szczerze n i ena -
w i d z ą . Zientara musz t ru j e p lu tony , p i j e w h i s k y i g r omadz i do -
l a ry , funty , guldeny, k t ó r e w y m u s z a od żo łn i e r zy za przepustk i . 

P o r . Włodarczyk, ch łopsk i syn, a le w y k s z t a ł c o n y , jest o f i c e r e m 
o ś w i a t o w y m pułku. Żo łn i e r z e n a z y w a j ą go s w o i m , n i ek t ó r z y p o -
d e j r z e w a j ą go, że jest „ c z e r w o n y " , d o w ó d z t w o d y w i z j i n i e ba rdzo 
m u ufa , a Z i e n i r a n ie k r y j e s w o j e j n iechęci , n a z y w a j ą c go w p r o s t 
„ cho l e rnym r e A r w i s t ą " . M i ę d z y W ł o d a r c z y k i e m i Z i en ta rą docho-
dzi do c zęs tych^cys j i g ł ó w n i e na t l e stosunku do żo łn i e r zy . c l ^ c 

2 W r a c a ć 
P o t y lu 
dla kogc 

r ó w n i e ż s t aw 
ci na k r ó l e w 
k o c h a j ą c e j g< 
po ł o ż one j w 
b ie ta poślubi ( 
nie, o d t ego 
pamię ta , t y m 
gorsze , t a m p 

Sy tuac j a st; 
p o t ę g u j e zab i 
r y c h żo łn i e r z 
p r zys ta ł o z w j 
r z en i i niepol 

— Co myśli 

— Nic — Ol 
w r o c i e do K r : 
ż yc ia poza je j 

7 Chorąży Z ientara n ie lub i ł W ł o -
darczyka, a le m ia ł do n i e go z a -
ufanie . Jego u p o r c z y w i e w z y w a ł 

do s iebie i leżąc już na łożu śmierc i 
j e m u w y j a w i ł os tatn ią w o l ę . 

Włodarczyk ^ r a c a do pułku, 
gd z i e nikt nie chce w i e r z y ć , że 
Z i en ta ra nie m ia ł ż a d n y c h p i e -
n i ędzy . Dowódca w y s y ł a spec ja lną 
k o m i s j ę , aby odnaleźć p i en iądze . K a -
setka Z ientary jest j e d n a k pusta. 

N a s t ę p u j e dramatyczna scena r o z -
m o w y o f icerów z por . W ł o d a r c z y -
k i em. Ten , szanując ostatn ią w o l ę 
zmar ł ego , nie p r z y z n a j e się do p o -
s iadania pieniędzy. R o t m i s t r z Su rma 
żąda r e w i z j i i sądu o f i c e rsk i ego . D o 
t e go j ednak nie dochodz i , chociaż 
w s z y s c y przypuszcza ją , że W ł o d a r -
c z y k ma przy sobie p i en i ądze Z i e n -
t a r y . 

Spór kończy dowódca s ł o w a m i : 

— Nie mamy sobie wiele do po-
wiedzenia, poruczniku Włodarczyk, 
Myślę, że będzie najlepiej, jeśli pan 
postara się juk najszybciej opuścić 
pułk i udać sią w swoją drogę. Udzie-
lam panu bezterminowego urlopu. 
Może pan spokojnie jechać do swojej 
Angielki. 

¿ i W kasyn i e b a w i ą się p o z b a w i e n i b r o -
^ ^ ni, a j eszcze n ie z d e m o b i l i z o w a n i . N i e k t ó -
r z y myś lą o przysz łośc i . Ro tm i s t r z Su rma p r o -
p o n u j e za łożen ie spó łk i h a n d l o w e j . ' On n i e 
w r ó c i do K r a j u . T o c z ł o w i e k interesu, a tu 
można w i e l e zarob ić na demob i lu . Ro tm i s t r z 
S t r za łka p r z y k ł a d a l u f ę p is to le tu do skroni . 
P o r u c z n i k W ł o d a r c z y k w y r y w a m u broń. — 
Nie umiem przegrywać poruczniku — t ł u m a -
czy się ro tmis t r z . T e n z a w o d o w y żo łn i e r z n ie 
w i e dokąd pó jść , co z sobą zrobić . On n i e w r ó -
ci do K r a j u , jest na to za s łaby, m i m o że na 
po lu w a l k i n ie ma sobie r ó w n y c h . 

P o uczc ie w kasyn i e odwożą chorego Z i e n -
tarę d o ang i e l sk i e go szpi ta la po l owego . Stan 
j e g o o k a z u j e się g r o źn i e j s z y niż p r z ypuszc za -
no. Jest u m i e r a j ą c y . Z a p o ś r e d n i c t w e m o f i c e -
r ó w prosi , aby o d w i e d z i ł go por. W ł o d a r c z y k . 
T e n p o c z ą t k o w o o d m a w i a , a le po n o w y m w e -
z w a n i u p r z y b y w a do szpi ta la . 

F 

— Jest pan porucznik. Nimem się dowie-
^^ dział, że pan do Polski... 

— Nie jadę, może kiedyś. Póki jest 
wojsko... 

— Nie ma wojska... na co nam przyszło. 
Wojsko może być i po wojnie, ale w Polsce. 
Niech pan siada. Pan porucznik da beret. 
Zmieści się. Pan porucznik do Polski... coś ode 
mnie (do be re tu syp ią s ię do l a ry , f u n t y , g u l -
deny , p a p i e r o w e p ien iądze , mone t y ) . 

— Na co te pieniądze? 
— ...za te pieniądze zbudujesz szkolę... da-

chówka czerwona... mieszkanie dla nauczycie-
la... i żeby w tej szkole uczyli myśleć od sa-
miuteńkiej maleńkości. Dobrze myśleć. I że-
by z Grywałtowej nie wyszedł w świat nigdy... 
żaden Zientara... 

C h o r ą ż y Z i en ta ra umie ra . C h o w a ł myś l 
o K r a j u na dnie roga te j , ch łopsk ie j duszy , 
upar ty , n i ep r z y s t ępny , n i e u f n y . 

^ I L M „ D A L E K A JE S T D R O G A " , którego streszczenie 
zamieściliśmy powyżej , mimo wysi łku realizatorów 
i dobre j gry aktorów, spotkał się w Polsce z dość ostrą 
krytyką recenzentów, niektórych publicystów, a także 
byłych żołnierzy polskich na Zachodzie. P rob lemy zwią-
zane z powrotem do K r a j u , po zdemobil izowaniu człon-

k ó w Polskich Sił Zb ro jnych były często trudne i skompl ikowa-
ne. N i e obyło się bez wahań, obaw, rezygnacji , a nawet osobi-
stych tragedii. Te zawiłe i bolesne sprawy, choć już przebrzmia-
łe, interesują żywo wie lu ludzi, zwłaszcza tych, którzy podjęli 
decyzję powrotu, a również i tych Rodaków, którzy po wojnie 
osiedlili się w Belgii , Holandii , Angl i i , Francj i . Mog ła się r ó w -
nież zd:arzyć w ich szeregach i taka historia, jaką opowiada 
f i lm „Daleka jest droga" . Jego autorzy nie potrafi l i j e j jednak 
przedstawić w sposób tak głęboki i tak rozumny, jak to uczynił 
K s a w e r y Pruszyński w swoich opowiadaniach, chociaż scena-
riusz f i lmu został na nich oparty. Toteż recenzenci f i lmowi 
w K r a j u nie u k r y w a j ą rozczarowania. Stwierdza ją zgodnie, 
że reżyser „ n i e d o k o n a ł podz ia łu ma te r i a łu f a b u l a r n e g o f i lmu 
na s p r a w y p i e r w s z o - i d r u g o p l a n o w e , nie uzasadni ł i n ie roz -
b u d o w a ł zasadn icze j myś l i f i l m u " . 

Inna jeszcze kwestia wywo ła ł a znacznie bardzie j gorącą dy-
skusję. Zarzucono twórcom f i lmu, że mimo włączenia do akcji 
krótkich f r agmentów oryginainych kronik z wa lk I Dywiz j i 
Pancerne j na terenie Francj i , Belgi i i Holandii, znacznie obni-
żyli wartość dokumentalną fi lmu, nie zachowując w nim zgod-
ności z realiami. Trzeba tu zwrócić uwagę, że nie pierwszy 
już raz zarzuca się f i lmowcom, a dotyczy to w r ówne j mierze 
f i lmów kręconych przez Amerykanów , Ang l ików, Duńczyków 
i innych, że sceny i obrazy f i lmowe odbiegają od zachowanych 
w pamięci współcześnie żyjących ludzi scen i obrazów zarówno 
z czasów okupacji , jak i okresu wa lk a l iantów czy oddziałów 
partyzanckich z wo j skami niemieckimi. 

W f i lmie „Daleka jest d roga " chodzi jednak o coś więcej. 
Czyny bo jowe oddziałów polskich na Zachodzie i na Wschodzie 
są powszechnie znane wszystkim Polakom. Ogromna danina 
k r w i i bohaterstwo żołnierzy zobowiązują niejako do zachowa-

nia szczególnego pietyzmu i ścisłości w relacjach, nawet doty-
czących okresu bezpośrednio poprzedzającego demobilizację. 
Dlatego właśnie z większą surowością niż np. w Angl i i , Danii 
czy innych kra jach publiczność polska domaga się zachowania 
zgodności prawie dokumentalnej z real iami (dotyczy to zw ła -
szcza f i lmów tzw. wo jennych czy „okupacyjnych" ) . N iebaga -
telne znaczenie ma j ą i kostiumy i dekoracje i sposób zachowy-
wania się zarówno bohaterów, jak i statystów w tych f i lmach. 
Film, nie spełniając tych warunków, musiał spotkać się z ostrą 
krytyką. Jeden z recenzentów k ra j owych napisał o f i lmie: 
„ W o j s k o po l sk ie na Zachodz i e w y g l ą d a w f i l m i e j ak p a r t y -
zantka. N i k t tu nie um i e nosić munduru. . . p l e n e r y w y g l ą d a j ą 
j a k wnętrza, a wnętrza są rupieciarnią". 

A oto co pisze inny: „ W s z y s t k o co m ó w i ą ( boha te r zy f i l m u ) 
j es t d r ę t w e i n ienatura lne . W s z y s t k o co robią , podszy t e jest 
u d a w a n i e m " . 

Z a b r a ł r ó w n i e ż g łos uczestn ik w a l k I D y w i z j i P a n c e r n e j , b y -
ł y d o w ó d c a 10 P u ł k u S t r z e l c ó w K o n n y c h i d o w ó d c a 10 B r y g a -
dy K a w a l e r i i P a n c e r n e j ( obecn ie g ene ra ł d y w i z j i W o j s k a P o l -
sk i ego ) F ranc i s zek Skib iński . S t w i e r d z i ł w l iście do dz ienn ika 
„ Z y c i e W a r s z a w y " , że „ n i e k t ó r e sceny f i l m u w sposób rażący 
o d b i e g a j ą od r ea l i ów , skutk i em czego o gó lny k l i m a t m o r a l n y 
10 Pu łku S t r z e l c ó w K o n n y c h został p o k a z a n y w zupe łn i e k r z y -
w y m św ie t l e . B y ł to pułk, k t ó r y chwa l ebn i e p r zeszed ł t r z y 
k a m p a n i e w o j n y , przen iós ł sz tandar p u ł k o w y z K r a k o w a do 
W i l h e l m s h a v e n . Jeden z j e g o d o w ó d c ó w po l eg ł na po lu chwa ł y , 
d rug i b y ł c i ężko ranny , t r zech d o w ó d c ó w by ło K a w a l e r a m i Z ł o -
t ego K r z y ż a O rde ru W o j e n n e g o V i r tu t i M i l i t a r i . P u ł k by ł u w a -
żany za n a j b a r d z i e j b o j o w ą j ednos tkę I D y w i z j i P a n c e r n e j 
i d l a t e go nieścisłe p o t r a k t o w a n i e p e w n y c h r e a l i ó w może być 
u w a ż a n e p r z e z żo łn i e r zy t ego pu łku za k r z y w d z ą c e " . 

Trzeba podkreślić, że surowa ocena historycznej treści f i lmu 
nie przeszkodziła jednak, by jako dzieło ekranu cieszył się dużą 
f r ekwenc ją i zainteresowaniem, chociaż porusza sprawy już 
dość odległe w czasie. Dzieje się tak g łównie dlatego, że f i lm 
przypomina dni wa lk i i chwały, o których pamięć pozostanie 
w narodzie polskim na zawsze. 



1 Bohaterami f i l m u są: po ruczn ik A d a m W ł o d a r c z y k i cho-
r ą ż y Zientara, d w a j g ó ra l e pochodzący z t e j s a m e j w s i p o d -
karpackiej , G r y w a ł t o w e j . Droga , na k tórą w e s z l i w e w r z e ś -

n iu 1939 roku, z ap rowadz i ł a ich do A n g l i i , a s tamtąd w r a z z k o -
l u m n a m i pancernymi a l i a n t ó w p r z e z F r a n c j ę , Be l g i ę , H o l a n d i ę 
do N i em iec . Na f i l m i e o d n a j d u j e m y ich w M e p p e n . W ł o d a r c z y k 
w y l i z a ł się właśnie z ran, j a k i e pozos ta ły m u po b o j u o W i l h e l m -
shaven, gdzie jego czo łg „ C r o m w e l l " t r a f i o n y został poc i sk i em. 

Chorąży Zientara to p o d o f i c e r z p r z e d w o j e n n e j szko ły w o j s k o -
w e j , s tary „zupak" p u ł k o w y , dla k t ó r e go w o j s k o jest sensem życ ia , 
a musztra .1 wymyś l an i e ż o łn i e r zom — codz i ennym ch lebem. O f i -
c e r o w i e nazywają go „ r e l i k w i ą " pu łku, żo łn i e r ze szczerze n i ena -
w i d z ą . Zientara musz t ru j e p lu tony , p i j e w h i s k y i g r o m a d z i do -
l a ry , funty , guldeny, k t ó r e w y m u s z a od żo łn i e r zy za przepustk i . 

P o r . Włodarczyk, ch łopsk i syn, a le w y k s z t a ł c o n y , jest o f i c e r e m 
o ś w i a t o w y m pułku. Żo łn i e r z e n a z y w a j ą go s w o i m , n i ek t ó r z y p o -
d e j r z e w a j ą go, że jest „ c z e r w o n y " , d o w ó d z t w o d y w i z j i n i e ba rdzo 
m u ufa, a Z i e n p r a n ie k r y j e s w o j e j n iechęci , n a z y w a j ą c go w p r o s t 
„ cho l e rnym r e i r w i s t ą " . M i ę d z y W ł o d a r c z y k i e m i Z i en ta rą docho-
dzi d o częs tyc ł iŁcys j i g ł ó w n i e na t le stosunku do żo łn i e r zy . 

2 W r a c a ć czy zostać? Jeś l i w r a c a ć — to do czego, do kogo? 
P o t y lu la tach ż o łn i e r sk i e j tu łaczk i? Jeś l i zostać — to gdz ie , 
dla kogo? M y ś l ą o t y m żo łn i e r z e i o f i c e r o w i e . W ł o d a r c z y k 

r ó w n i e ż s t a w i a sob ie p y t an i e : Co da l e j ? Gnuśn ieć w be z c z ynnoś -
ci na k r ó l e w s k i m żo łdz ie , c zy os ied l i ć się w A n g l i i p r z y b o k u 
k o c h a j ą c e j go A n g i e l k i She i l i ? A m o ż e p o w r ó c i ć do K r a j u , do 
po ł o ż one j w górach r o d z i n n e j w i o sk i , gdz i e p o w i n n a czekać k o -
b ie ta poś lub iona na d w a t y g o d n i e p r z e d w y b u c h e m w o j n y ? A l e 
nie, o d t ego czasu m inę ł o p r a w i e p i ęć lat. C z y ż y j e , czy j eszcze 
pamię ta , t y m ba rdz i e j , że n i e ma od n i e j w i a d o m o ś c i , i co n a j -
gorsze , t a m przec i e ż r ządzą „ c z e r w o n i " . 

S y t u a c j a s ta j e się co raz b a r d z i e j n ieznośna. S tan p r z y gnęb i en i a 
p o t ę g u j e zabran i e p r z e z A n g l i k ó w c z o ł g ó w d y w i z y j n y c h , na k t ó -
r y c h żo łn i e r z e m i e l i — tak j ak o b i e c y w a n o — t r iumfa ln i e , j ak 
p r zys ta ł o z w y c i ę z c o m , w r ó c i ć do K r a j u . T e r a z c zu ją się u p o k o -
r z en i i n i epo t r zebn i . L o s zemśc i ł się na nich n iezas łużenie . 

— Co myśli pan o przyszłości? — py ta r o z g o r y c z o n y p u ł k o w n i k . 

— Nic — o d p o w i a d a W ł o d a r c z y k . I s to tn ie , p rzes ta ł myś l e ć o p o -
w r o c i e do K r a j u , a n ie zaczą ł j eszcze myś l eć o urządzen iu n o w e g o 
życ ia poza j e g o g ran i cami . 

3 W ł o d a r c z y k n i e zamie r za w r a c a ć do Po l sk i . 
Cóż m o ż e go o c z e k i w a ć w w a l ą c e j się cha łu-
p ie w G r y w a ł t o w e j ? N a co może , , tam" l i c z y ć 

ktoś, k to w r a c a w mundur z e o f i c e r a z Zachodu? 
T u t a j os iągnął ws z y s tko , c zego syn b i ednego góra la 
m ó g ł o c z e k i w a ć od życ ia . Co w i ę c e j , ma tu kob ie tę , 
k tóra w r o d z i n n e j S z k o c j i chce s t w o r z y ć m u ż y c i e 
dostatn ie i spoko jne . J e j c io tka ż y j ą c a w K a n a -
dz i e r ó w n i e ż zaprasza ich do s iebie . 

She i la kocha w i e r n i e „ s w o j e g o P o l a k a " i bo i się 
g o utrac ić . O d w i e d z a go na k w a t e r z e w pułku. 

— Tak sią bałam, że pojechałeś do Polski, do tej 
swojej wsi... 

— Chciałbym odwiedzić cmentarz, gdzie łeżą 
moi najbliżsi... 

— T o jednak jedziesz? — p y t a She i la n i e spo -
ko jn i e . 

— Dokąd? Miałem na myśli cmentarz w Lan-
gannerie. Polskie cmentarze niekoniecznie znajdu-
ją się w Polsce... 

Shei la jest s zczęś l iwa . J e j A d a m nie w r ó c i do 
o j c z y s t e g o k ra ju , pozos tan ie z n ią na zawsze . 

7 Chorąży Z ientara n i e lub i ł W ł o -
darczyka, a le m ia ł do n i e go z a -
ufanie . Jego u p o r c z y w i e w z y w a ł 

do s iebie i leżąc już na łożu śmierc i 
j e m u w y j a w i ł os tatn ią w o l ę . 

W łodarc zyk ^ r a c a d o pułku, 
gd z i e nikt nie chce w i e r z y ć , ż e 
Z i en ta ra nie m ia ł ż a d n y c h p i e -
n i ędzy . Dowódca w y s y ł a spec ja lną 
k o m i s j ę , aby odnaleźć p i en iądze . K a -
setka Z ientary jest j e d n a k pusta. 

N a s t ę p u j e dramatyczna scena r o z -
m o w y of icerów z por . W ł o d a r c z y -
k i em. Ten , szanując ostatn ią w o l ę 
zmar ł ego , nie p r z y z n a j e się do p o -
s iadania pieniędzy. R o t m i s t r z Su rma 
żąda r e w i z j i i sądu o f i c e rsk i ego . D o 
t ego j ednak nie dochodz i , choc iaż 
w s z y s c y przypuszczają , że W ł o d a r -
c z yk ma przy sobie p i en i ądze Z i e n -
ta ry . 

Spór kończy dowódca s ł o w a m i : 

— Nie mamy sobie wiele do po-
wiedzenia, poruczniku Włodarczyk, 
Myślę, że będzie najlepiej, jeśli pan 
postara się j<ik najszybciej opuścić 
pułk i udać sią w swoją drogę. Udzie-
lam panu bezterminowego urlopu. 
Może pan spokojnie jechać do swojej 
Angielki. 

8 P o r . W ł o d a r c z y k w y j e ż d ż a , n ie z She i lą , a l e 
do Po l sk i , do podha lańsk i e j w s i r od z inne j , aby 
w y p e ł n i ć ostatnią w o l ę Z i en t a r y . W r a c a do 

Po l sk i bez czołgu, bez b lasku r o m a n t y c z n e j aureo l i , 
l ecz j a k żo łn i e r z - tu łacz , z t o b o ł k i e m na p lecach. 
W r a c a do G r y w a ł t o w e j , d z ik i e j , b i e d n e j w i o sk i , 
gdz i e , ,nocami w i l k i podchodzą pod okna " , gdz i e 
nauka, o św ia ta — są p o j ę c i a m i dość od l e g ł ym i . O n 
ma z b u d o w a ć tu szkołę , będz i e w n i e j uczy ł „że-
by z Grywałtowej nie wyszedł w świat nigdy ża-
den taki... Zientara". 

W G r y w a ł t o w e j n ie zas ta j e żony , k tóra go z d r a -
dzi ła, n a p o t y k a na w i e l e t rudnośc i . R o z g o r y c z o n y 
chce w r a c a ć . S p o t y k a w ó w c z a s g r u p k ę ch ł opców 
b a w i ą c y c h się w p a r t y z a n t ó w , k t ó r z y z a c h w y c e n i 
są j e g o m u n d u r e m i mar zą o d a w n y c h t r adyc j a ch . 
W ł o d a r c z y k p ragn i e uchronić ich p r z ed w ł a s n y m i 
k o n f l i k t a m i i d la t ego zos ta je . Z a c z y n a z n i m i r o z -
m a w i a ć . 

— Dlaczego nie chodzicie do szkoły? 

— Nie ma szkoły... Szkopy spaliły, a nauczyciela 
wywieźli. 

— Całość na moją komendę baczność. Rozwiązu-
ję oddział partyzancki... Jutro rozpoczyna się szko-
ła. Spocznij! 

— Nie ma szkoły... 
— Będzie, z czerwoną dachówką i boiskiem... 
— A nauczyciel? 
— Nauczyciel przyjechał. 

>rego streszczenie 
iłku realizatorów 
olsce z dość ostrą 
»licystów, a także 
e. P rob lemy zwią -
>ilizowaniu człon-
e i skompl ikowa-
li, a nawet osobi-
ć już przebrzmia-
cłi, którzy podjęli 
którzy po wojnie 
i. Mog ła się r ó w -
a, jaką opowiada 
itrafili j e j jednak 
ny, jak to uczynił 
h, cliociaż scena-
cenzenci f i lmowi 
ierdzają zgodnie, 
abu la rnego f i lmu 
isadni ł i nie roz -

rdziej gorącą dy-
'łączenia do akcji 

wa lk I Dywiz j i 
li, znacznie obni-
i jąc w nim zgod-
zę nie pierwszy 

w r ówne j mierze 
ków, Duńczyków 
od zachowanycłi 

obrazów zarówno 
IW czy oddziałów 

łk o coś więcej, 
e i na Wscliodzie 
Ogromna danina 
iako do zachowa-

nia szczególnego pietyzmu i ścisłości w relacjach, nawet doty-
czących okresu bezpośrednio poprzedzającego demobilizację. 
Dlatego właśnie z większą surowością niż np. w Angl i i , Dani i 
czy innycli k ra jach publiczność polska domaga się zacłiowania 
zgodności p rawie dokumentalnej z real iami (dotyczy to zw ła -
szcza f i l m ó w tzw. wo jennych czy „okupacyjnych" ) . N iebaga -
telne znaczenie ma j ą i kostiumy i dekoracje i sposób zachowy-
wania się zarówno łiołiaterów, jak i statystów w tych filmacłi. 
Film, nie spełniając tycli warunków, musiał spotkać się z ostrą 
krytyką. Jeden z recenzentów kra jowyc l i napisał o f i lmie: 
„ W o j s k o po l sk ie na Zachodz i e w y g l ą d a w f i l m i e j a k p a r t y -
zantka. N i k t tu n ie u m i e nosić munduru.. . p l e n e r y w y g l ą d a j ą 
j ak wnę t r za , a w n ę t r z a są rup i ec i a rn ią " . 

A oto co pisze inny: „ W s z y s t k o co m ó w i ą ( boha te r zy f i l m u ) 
j es t d r ę t w e i n ienatura lne . W s z y s t k o co robią , podszy t e jest 
u d a w a n i e m " . 

Zabra ł również głos uczestnik wa lk I Dyw i z j i Pancernej , by -
ły dowódca 10 Pu łku Strzelców Konnycłi i dowódca 10 B r y g a -
dy Kawa le r i i Pancerne j (obecnie generał dywiz j i W o j s k a Po l -
skiego) Franciszek Skibiński. Stwierdzi ł w liście do dziennika 
„Zycie Wa r s zawy " , że „ n i e k t ó r e sceny f i l m u w sposób rażący 
o d b i e g a j ą od r ea l i ów , skutk i em czego o gó lny k l i m a t m o r a l n y 
10 Pu łku S t r z e l c ó w K o n n y c h zosta ł pokazany w zupe łn i e k r z y -
w y m św ie t l e . B y ł to pułk, k t ó r y c h w a l e b n i e przeszed ł t r z y 
kampan i e w o j n y , przen iós ł sz tandar p u ł k o w y z K r a k o w a do 
W i l h e l m s h a v e n . Jeden z j e g o d o w ó d c ó w po l e g ł na po lu chwa ł y , 
drug i b y ł c i ę żko ranny , t r zech d o w ó d c ó w by ł o K a w a l e r a m i Z ł o -
tego K r z y ż a O r d e r u W o j e n n e g o V i r tu t i M i l i t a r i . P u ł k by ł u w a -
żany za n a j b a r d z i e j b o j o w ą j ednos tkę I D y w i z j i P a n c e r n e j 
i d l a t e go nieścis łe p o t r a k t o w a n i e p e w n y c h r e a l i ó w m o ż e być 
u w a ż a n e p r z e z żo łn i e r zy t ego pu łku za k r z y w d z ą c e " . 

Trzeba podkreślić, że surowa ocena historycznej treści f i lmu 
nie przeszkodziła jednak, by jako dzieło ekranu cieszył się dużą 
f r ekwenc ją i zainteresowaniem, chociaż porusza sprawy już 
dość odlegle w czasie. Dzieje się tak g łównie dlatego, że f i lm 
przypomina dni wa lk i i cłiwały, o których pamięć pozostanie 
w narodzie polskim na zawsze. 

^ p i S - ^ g f f l Ä r f ^ 

r t' 

Do akc j i f i l m u w m o n t o w a n o f r a g m e n t y o r y g i n a l n y c h k ron ik z w a l k I D y w i z j i P a n c e r n e j na t e r en i e 
F ranc j i , Be l g i i i Ho land i i . N i e k t ó r e z nich pub l i czność po lska miała o k a z j ę obe j r z e ć po raz p i e r w s z y 
co r ó w n i e ż p r z y c z y n i ł o się w n i e m a ł y m stopniu do dużego powodzen i a f i l m u reżysera Bohdana P o r ę b y 
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POMYSŁOWI I ODWAŻNI 
w n i e j e d n y m f r a n c u s k i m m i e ś c i e 

l ub w i o s c e w z b u d z a l i w czas i e w a -
k a c j i o g r o m n ą s e n s a c j ę d w a j m ł o -
d z i e ń c y p c ł i a j ą c y s w ó j o r y g i n a l n y w e -
b i ku l . B y l i t o d w a j b r a c i a z e S z w a j -
ca r i i : 19- l e tn l F r a n e k i l l - l e t n i T o -
m a s z S c i i l u m p f o w i e . 

O d w i e l u l a t m a r z y l i on i o z o b a c z e -
niu m o r z a , na co n ie p o z w a l a ł y i m 
w a r u n k i m a t e r i a l n e . P o d j ę l i w i ę c w y -
p r a w ę p ieszą . P r z e m a s z e r o w a l i o k o ł o 
t y s i ąca k i l o m e t r ó w i o s i ą gnę l i c e l : z o -
b a c z y l i m o r z e ! 

Książę sandomierski Bo les ław 
Wstyd l iwy jeszcze jako dziecko roz-
począł panowanie w Polsce. Rzą-
dzili w ięc za n iego początkowo mo-
żni panowie. Oni też upatrzyli mu 
za żonę królewnę węgierską K ingę . 
Król węgierski zgodz i ł się wydać 
za mąż swą młodziutką córkę i 
chciał ją obdarować z łotem i sre-
brem, ale królewna, w idząc bogato 
ubranych posłów polskich prosiła 
ojca, aby zamiast tych bogac tw po-
darował j e j kopalnię soli. Wiedz ia -
ła bowiem, że polscy kupcy stale po 
sól do W ę g i e r p rzy j e żdża ją . 

Król z uśmiechem zgodz i ł się na 
prośbę królewny, ale nie sądził, aby 
kopalnię można było przewieźć do 
dalekiej Polski . „Nie martw się, oj-
cze — rzekła K inga — pojedźmy 
do kopalni". K iedy znaleź l i się na 
miejscu, królewna zdję ła z ręki zło-

P r z y s ł o w i a 
w listopadzie goło w sadzie. W listopadzie grzmi — 

rolnik wiosnę śni. 
* * 

Czym głębiej na jesieni 
włażą pędraki — 

tym bardziej zima da się we znaki. 

Zazwyc za j tak bywa, że Marc in 
okrywa 

swego płaszcza połą oz iminę gołą. 

ty pierścionek i wrzuci ła do szybu. 
P o przy jeźdz ie do Polski i po uro-
czystych zaślubinach młodego księ-
cia, K inga wraz ze swym mężem 
srzybyła w okolice Krakowa i roz-
kazała ludziom kopać z iemię. Dłu-
g o kopano głęboki dół. „Pokażcie 
mi kawałek tej skały" rzekła po 
pewnym czasie K inga . Podano j e j 
szary kamień. P r z y świet le dzien-
nym kopacze poznal i w nim sól. 
Wtedy księżna poleciła rozłupać 
głaz, a ze środka wypadł złoty 
pierścionek, ten sam, który K inga 
wrzuci ła do szybu na Węgrzech . 

Q Z U k p o l s k i 

Pomóżmy 
p t a ^ ^ k o m 

N a d c h o d z i z i m a . M o ż e n i e b ę d z i e t ak 
s u r o w a j a k p o p r z e d n i e , j e d n a k ż e p o -
w i n n i ś m y w s z y s c y p o m ó c n a s z y m 
s k r z y d l a t y m p r z y j a c i o ł o m . M r ó z d o k u -
cza n a j b a r d z i e j p t a k o m , a g d y s p a d n i e 
śn ieg , b r a k u j e i m p o ż y w i e n i a . K t o z 
W a s z b u d u j e t y l k o j e d e n k a r m n i k i 
s y p a ć b ę d z i e co d r u g i d z i e ń t r o c h ę 
o k r u c h ó w c z y z i a rna , p o m o ż e p r z e -
t r w a ć s r o g i z i m o w y czas s p o r e j g r o -
m a d c e p t a k ó w . 

N a j p r o s t s z y k a r m n i k t o d e s e c zka z 
p r z y b i t y m i p o b o k a c h l i s t e w k a m i ( t ak , 
a b y w y s y p y w a n y p o k a r m n i e spada ł 
na z i e m i ę ) , o d p o w i e d n i o p r z y m o c o w a -
n y za o k n e m , na p ł oc i e , a l b o d r z e w i e . 
U l e p s z o n y k a r m n i k t o desec zka p o -
k r y t a d a s z k i e m . T a k i d o m e k w y g l ą d a 
ł a d n i e ł j e s t l u b i a n y p r z e z p t a k i . 

Z poprzedn iego odc inka dow i edz i e l i śmy sią, ż e 
j edna samogłoska m o ż e już s tanowić sy labę. A b y 
to l ep i e j z rozumieć , podz ie lc ie na sy laby następu-
jące w y r a z y : ara, Ela, ikra, osa, Ura l . Oto co w y s z ł o : 

a-ra, E- la , i -kra, o-sa, U - r a l 
P i e rwsza sylaba w k a ż d y m w y r a z i e jest w y ł ą c z -

nie t y lko samogłoską. Druga — zaw ie ra jedną sa-
mog łoskę o raz spółg łoskę lub d w i e spółgłoski . 

T y d z i e ń t emu w y d r u k o w a l i ś m y w i e r s z yk , w k tó -
r y m każda z samogłosek: a, e, i, o , u, by ła o d r ę b -
n y m w y r a z e m a jednocześnie s tanowi ła sy labę. 

Dz i s ia j r o z w a ż y m y podobny p rob l em, a m iano -
w ic i e : 

C Z Y S P Ó Ł G Ł O S K A T E Ż M 0 2 E B Y C W Y R A Z E M 
I S Y L A B Ą ? 

W y r a z e m m o ż e być. W j ę z y k u po lsk im samo-
dz i e lnymi w y r a z a m i b y w a j ą spółg łoski : , ,z " i , ,w " . 
Odna jdźc i e j e w tekście f raszk i : 

i n i uE f i u 
ó t c u d i X d u T T i ą o p o m i o d a 

L i w k o l o / 
X i m ó L § T u e z i g k n i § " 

a a k t o ó - a i > Z o o ' , 

CZYM SAMOGŁOSKA 
RÓŻNI SIĘ OD SPÓŁGŁOSKI 9 

»ISTtWŁfc 5.3 Ł-

L E K C J A 8 I 

A l e c z y te w y r a z y są sy labami? S p r a w d ź m y . W y - 1 
m a w i a j c i e powo l i s łowa „z dumą" i „ w Zoo" , aby 
r o zpad ł y się na sy laby . Oto co w y s z ł o : 

zdu-mą, wzo -o I 

Wniosek z tego taki : 

Spółgłoska nie występuje sama jako sylaba. 
Choćbyśmy ją pisali jako oddzielny wyraz , w ż y - l a o cm i średnicy około 3 cm. Słupki 
w e j mowie połączy się ona z najbliższą s a m o g ł o s - 1 w z m a c n i a m y c i e ń s z y m i p r ę t a m i p r z y -
, . - j 1 Ł b i t y m i w d w ó c h r z ę d a c h r ó w n o l e g l e do 
ką 1 razem utworzą jedną sylabę. podstawy. Całość przykrywamy dasz-

k i e m d w u s p a d o w y m w y k o n a n y m z 
p a r la d i v i s i on | c i e n k i c h d e s e c z ek l u b s k l e j k i , p r z y b i -

I j a j ą c g o g w o ź d z i k a m i do g ó r n y c h p r ę -
— les v o y e l l e s sont d e s sons i n d é p e n d a n t s q u i n ' on t p a s ' 

b e so in de „ v o i s i n a g e " . 

P o d s t a w ę k a r m n i k a ( p a t r z rys . ) r o -
b i m y z d e s e c zk i l ub s k l e j k i p r z y b i t e j 
do c z t e r e ch g r u b y c h l i s t e w e k . W k a ż -
d y m r o g u p o d s t a w y p r z y b i j a m y n i e 
o b ł u p a n y z k o r y s łupek d ługośc i o k o ł o 

E n c o n t i n u a n t n o t r e é t u d e d e s v o y e l l e s 
d e s phrases en sy l l abes , nous consta tons q u e 

t ó w w z m a c n i a j ą c y c h . D a s z e k j es t n a -
t u r a l n i e s z e r s z y od p o d s t a w y , bo m a 
z a b e z p i e c z a ć p o k a r m p r z e d d e s z c z e m . 

— l es consonnes , p a r c on t r e , f i g u r e n t t o u j o u r s ( c o m m e • G o t o w y k a r m n i k p r z y m o c o w u j e m y 
l eu r n o m f r a n ç a i s l ' i n d i q u e auss i ) en c o m p a g n i e d ' a u - • a « s łupka w k o p a t i e g o w z i e m i ę w m i e j -
t r e s sons d e v o y e l l e s | s c u o s ł o n i ę t y m o d w i a t r u , l e c z w i d o c z -

n y m , allx> z a w i e s z a m y za o k n e m b ą d ź 
na d r z e w i e . 

C O Z N A C Z Ą N A Z W Y : „ S A M O G Ł O S K A " - , Możecie oczywiście zbudować inny 
T I k a r m n i k w e d ł u g w ł a s n e g o p o m y s ł u . 
1 „ S ł r U Ł G Ł U S i K A . I Jeś l i l ub i c i e p tak i , na p e w n o za ra z z a -

„Samo" to znaczy: „samodzielna". Samogłoska • bierzecie się do roboty. 
jest więc samodzielnym dźwiękiem, nie potrzebu-
jącym towarzystwa innych. 

„Spó ł " to znaczy „społem" czyli „wspólnie" , 
w czyimś towarzystwie. Spółgłoska jest więc głos-
ką niesamodzielną, towarzyszką innego dźwięku. 
W y m a w i a m y ją zwykle razem z samogłoską. 

Zagadki 
Bez rąk, bez nóg, 
a w okno — stuk-puk! 

IKiedy rośnie — to się zieleni, 
kiedy leci — złotem się mieni. 

Jak ie z t ego p łyną p rak tyc zne wn iosk i — p>owie- Stała sobie gruba pani, 
m y w nas tępne j nasze j l ekc j i . _ sto spódnic chrzęściło na niej ! 

I Teraz już z tych spódnic sieczka, 
l ' 
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N O U V E L L E T E C H N I Q U E - I M A G E 

U n relief saisissant ! 

PAYSAGES NOUVEAUX A VARSOVIE 
I l y a encore quelques an-

nées ni ce pont rout ier — le 
tro is ième f ranchissant la V i -
stule à Va r so v i e — ni ces i m -
meubles d 'habitat ion s 'é levant 
sur la r i v e d ro i t e du f l e u v e 
n 'ex ista ient encore. L e s ter -
rains vagues ont en f in d ispa-
ru pour f a i r e p lace à deux c i -
tés — P raga I I et P raga I I I — 
qui f i guren t pa rmi les plus 
importantes et plus modernes 
de la Va r so v i e nouve l le . 
Quant au pont, i l f a i t part ie 

d e la „ g r ande bouc l e " rout ière 
qu i entre l e centre e t les pé r i -
phéries, do i t f ac i l i t e r l e t ra f i c 
urbain, mais dont l ' aménage -
ment durera encore que lques 
années. 

Des invalides 
seront métallos 

Pour 14 mi l l ions de z lotys, la 
centrale coopérat i ve des inva -
l ides construit à Olsz tyn une 
usine mécan ique dont toutes 
les instal lat ions sont conçues 
d e maniè re à p e rme t t r e la 
réadapt ion des inval ides de 
guerre et du t rava i l . 

Des bourses peur les enfants 
des ouvriers agricoles 

L e s explô i ta t ions agr ico les 
d 'é tat de la v o ï v o d i e de K o -
szalin ont accordé des bourses 
à quatre cents enfants de 
leurs ouvr i e rs qui étudient 
dans les écoles agr ico les p ro -
fessionnel les. D 'autre par t 103 
étudiants or ig ina ires de la 
vo ï v od i e qui poursuivent actu-
e l l ement leurs études dans les 
Ecoles Supér ieures d 'Ag r i cu l -
ture de Szczecin, Olsztyn, 
Cracov ie , Lub l in et Va r so v i e 
— disposent éga l ement de 
bourses. 

ai iez vo i r et e s s a y e r la n o u v e l î e 

une vraie voiture 
5 CV - 120 km/h - 4/5 places - 4 vitesses toutes synchronisées 

vraiment pas chère 

F &950 
moins de 6 litres aux 100 km - v idange tous les 10 000 km 

graissage tous les 20 000 km 

c h e z v o t r e c o n c e s s i o n n a i r e S I M C A : 

GARACE Ste. BARBE 
Agence BOHDU Frères 
(Anc iennement Szymersk i ) 

Près des Grands B u r e a u x 
3, rue Anato le France 
BRUAY-en-ARTOIS - Tél. 4 2 

• NOUVELLES 
ECLAIR • 

^ Les travaux de mo -
dernisation du réseau f e r -
roviaire de Haute Silésie 
se poursuivent rapidement. 
Mais la tâche n'est point 
facile puisqu'on ne peut 
interrompre l 'énorme tra-
fic journalier — 1800 
trains de marchandises et 
1300 trains de voyageurs — 
qui dessert cette région in-
dustrielle. 

^ L e dr. Maria Mayer, 
savante américaine, troi-
sième femme titulaire du 
prix Nobel pour ses tra-
vaux dans le domaine de 
la physique, est Polonaise 
d'origine. Née et élevée en 
Pologne, elle a émigré aux 
Etats-Unis en 1933. 

Construite en 1947, 
l'usine d'horlogerie de Łódź 
vient de produire son 
2-milllonlème réveil. U n 
quart de la production de 
l'usine — pendules, réveils 
et compteurs — est expor-
té vers de nombreux pays 
d'Europe, d 'Asie et d'outre-
mer. 

Największy w calej okolicy wybór 
T E L E W I Z O R Ó W wyposażonych całkowicie 

dla odbioru drugiego programu. 
Ceny te lewizorów od 1.150 f r . 

Ets PICOT et Fils 
17, Place Clemenceau, BETHUNE 
Zwracajcie się z pełnym zaufaniem do naszej firmy! 
Zapewniamy najlepszą obsługę po sprzedaży w ra-
mach gwarancji. 

TROIS M I L L i O N S i D E T O N N E S DE CIMENT P A R A N 
Trois importantes cimenteries nouvelles sont actuellement en 

construction: d Działoszyn, Rudniki et Nowiny. A elles trois, 
elles fourniront annuellement 3 milions de tonnes de ciment. 
L a cimenterie de Rudniki (notre photo) près de Częstochowa 
appliquera une nouvelle méthode pour la production du klin-
ker, plus économique et d'un haut rendement. Rudniki fonction-
nera dès la seconde moitié de l'année prochaine et la produ-
ction prévue pour 1965 atteindra déjà 800 mille tonnes. 

Hélène MARZEŁŁIER (2| 

MES D E r X VOYAGES E]\i POLOGl^E 

E« N 1962, p l e ine de courage, d 'audace et 
peut -ê t re m ê m e d' inconscience, après 

1 avo i r l onguement regardé la carte, et 
1 m 'ê t re abondamment documentée sur 

la Po logne , j e décidai de f a i r e mienne 
en la mod i f i an t un peu la f o r m u l e de 

notre ancien min is t re des Finances, M r . F o u -
quet, et au l ieu de dire „Jusqu'où ne monte -
ra i - j e pas " j e dis tout s implement ,,jusqu'où 
ne descendra i - j e pas" . 

Jusqu'où ne descendra i - j e pas, puisque la 
p la ine polonaise s'abaisse l entement des Tatra 
jusqu'à la Bal t ique. 

Je décidai donc de Varsov i e , d 'a l ler à O l -
sztyn, M iko ł a j k i , Grudz iądz , Gdańsk, Toruń et 
reven i r par Częstochowa et K a t o w i c e où j e 
m'étais dé jà arrê tée à l 'a l ler et où j 'avais été 
chaudement accuei l l ie par des amis. 

Jusqu'à présent, aucune d i f f i cu l té , ces amis 
par lant tous le f rançais . 

C'est à Va r sov i e que j 'eus un avant goût de 
ce que pouva i t ê t re l 'accuei l du Po lonais de la 
rue pour le touriste français. 

Varsov i e , capi ta le de la Po logne , pat r i e de 
Frédér i c Chopin, c'est la v i l l e dont Ferd inand 
de Lesseps, créateur du canal de Suez, déclara 
un jour, qu 'étant donné sa situation au centre 
de l 'Europe, e l le éta i t appe lée à deven i r la M é -
tropole du monde . 

Va r sov i e f u t la v i l l e mar t y r e par exce l l ence : 
les nombreux bombardements , les déportat ions 
massives, les fus i l lades de centaine de mi l l i e rs 
de ses habitants, le sou lèvement et la destruc-
tion de son Ghet to en 1943, le sou lèvement en 
1944 de sa populat ion qui voulut part ic iper à la 
l ibérat ion de la v i l l e en ont fa i t une v i l l e dé -

truite à Sl'/o, dans la plupart de ses quartiers, 
à 95 et m ê m e lOOVo dans les quart iers cen-
traux. 

I l su f f i t de parcour i r les rues de cette v i l l e 
c omme j e l 'a i f a i t pendant c inq jours pour 
s 'apercevo i r qu' i l s 'agit d 'une v i l l e ent i è re -
ment neuve : très be l le v i l l e moderne avec de 
grandes artères toutes droites, plantées d 'ar-
bres magn i f i ques , bordées d ' immeubles neufs 
groupés en squares entourés de petits parcs où 
les enfants peuvent jouer en toute sécurité. 

Tout n'est par f in i dans la reconstruct ion de 
Varsov i e et i l n'est pas rare de vo i r d ' immen-
ses tranchées dans lesquel les on installe des 
conduites d'eau, de gaz, ou d'é lectr ic i té . 

L e touriste que se p romène à Varsov i e est 
f r appé par l ' importance des parcs, importance 
bien supér ieure à cel les des parcs les plus 
grands de Par is . 

I l y a éga lement une autre chose qui f r appe 
le voyageur . Ce sont les moyens de transports 
(beaux autobus, beaux trains) mais en nombre 
insuf f isant . 

A Varsov i e , j e m e présentais au bureau de 
l 'agence Orbis pour demander mon bi l let de 
chemin de f e r pour Olsztyn et j 'av isa i dans la 
fou le une jeune f i l l e qui demandai t un bi l let 
pour Grenoble . Supposant qu 'e l le par la i t l e 
français , j e luis demandais de m'a ider , ce 
qu 'e l l e f i t très vo lont iers pendant un bon bout 
de temps. 

Puis j e bris b ravement le train. M o n vocabu-
la i re polonais se composait d 'une v ing ta ine de 
mots, mon al lemand n'était guère plus r iche. 
Or j e m 'embarqua is pour une rég ion où j e ne 
pensais pas t rouver de gens par lant le f r a n -
çais ou l 'anglais. ( A su ivre ) 



li 
P a n i W e r o n i k a Ś L I W I l S i S K A 
C O M M E N T R Y ( A l l i e r ) 

Znajomy emeryt, mający oko-
ło 83 lat, przybył z Polski do 
Westfalii, gdzie przepracował 
ok. 22 lat, skąd po pierwszej 
wojnie światowej przyjechał do 
Francji. Mimo że tu pracował aż 
do 68 roku życia, ma rentę nie-
wielką i musi korzystać z pomo-
cy dzieci. Dowiedzieliśmy się, że 
kilku Polaków z Westfalii, któ-
rzy przyjechali w tym samym 
czasie do Francji, uzyskało wy-
równanie renty niemieckiej. Czy 
nie można by uzyskać tych sa-
mych korzyści dla naszego 
starca. 

S p r a w a W e s t f a l a k ó w j e s t d o b r z e 
z n a n a w e F r a n c j i . P o c z ą t K i j e j s i ę -
g a j ą d o r o k u 1920, o d t e g o b o w i e m 
c z a s u ta k a t e g o r i a e m i g r a n t ó w 
p o l s k i c h o c z e k u j e n a r e a l i z a c j ę 
o b i e t n i c y z a l i c z e n i a i ch o k r e s u p r a -
c y W N i e m c z e c h n a p r a w a d o r e n t y 
w e F r a n c j i . N a a p e l w i a d z f r a n c u -
s k i c h z g ł o s i ł a s i ę w ó w c z a s d o p r a -
c y w g ó r n i c t w i e f r a n c u s k i m w i e l k a 
i l o ś ć p o l s k i c h g ó r n i i v u w , k t ó r z y p r a -
c o w a l i w k o p a l n i a c h n i e m i e c k i c h . 

O b i e t n i c a d a n a r o b o t n i k o m p o l -
s k i m , k t ó r z y p r z e n i e ś l i s i ę z W e s t -
f a l i i d o F r a n c j i n i e z o s t a ł a z r e a l i -
z o w a n a a n i W o k r e s i e m i ę d z y w o -
j e n n y m , a n i t e ż p o d r u g i e j w o j n i e 
ś w i a t o w e j . N i e d o t r z y m a n i e t e j o b i e -
t n i c y p o z b a w i ł o i ch w i e l u k o r z y ś c i 
u b e z p i e c z e n i o w y c h n a s t a r o ś ć . Z a -
m i a s t p e ł n y c h r e n t r o b o t n i c y o t r z y -
m y w a l i c z ę s t o j e d y n i e z w r o t s k ł a -
d e k , p o n i e w a ż z a l i c z a n o i m t y l k o 
o k r e s y p r a c y w e F r a n c j i i w P o l s c e , 
n a t o m i a s t l a t a p r a c y w N i e m c z e c h 
z o s t a ł y p r z y w y m i a r z e r e n t c a ł k o -
w i c i e p o m i n i ę t e . 

W i e l e p r z y c z y n z ł o ż y ł o s i ę n a t o , 
ż e s p r a w a ta n i e b y i a z a ł a t w i o n a 
z g o d n i e z e z o b o w i ą z a n i a m i ; g ł ó w -
n a t o n i e c h ę t n y s t o s u n e k w ł a d z n i e -
m i e c k i c h . 

W ł a d z e P o l s k i L u d o w e j , o t r z y -
m a w s z y w s p u ś c i ż n i e t o k ł o p o t l i w e 
d z i e d z i c t w o , p o d j ę ł y o d p o w i e d n i e 
s t a r a n i a , b y n a p r a w i ć k r z y w d ę . W 
1948 r. z o s t a ł p o d p i s a n y p r o t o k ó ł 
m i ę d z y P o l s k ą i F r a n c j ą , w k t ó r y m 
r z ą d f r a n c u s k i z o b o w i ą z a ł s i ę u z y -
s k a ć o d n i e m i e c k i c h k a s u b e z p i e -
c z e n i o w y c h n a l e ż n o ś c i z a o k r e s y 
u b e z p i e c z e n i a P o l a k ó w w N i e m -
c z e c h . Z a w a r t a j e d n a k w 1950 r o k u 
K o n w e n c j a m i ę d z y P o l s k ą i N i e -
m i e c k ą R e p u b l i k ą F e d e r a l n ą s y t u a -
c j i n i e p o p r a w i ł a . Z a l i c z e n i e o k r e -
s ó w u b e z p i e c z e n i a w e F r a n c j i i w 
N i e m c z e c h d o t y c z y w y ł ą c z n i e o b y -
w a t e l i f r a n c u s k i c h i n i e m i e c k i c h . 
C h c ą c w i ę c c z ę ś c i o w o p r z y j ś ć z p o -
m o c ą p o k r z y w d z o n y m , k o n s u l a t y 
p o l s k i e w e F r a n c j i w y p ł a c a ł y i m 
s p e c j a l n e z a s i ł k i ( t z w . g w a r e c k i e ) , 
a r o b o t n i k o m t y m p o p o w r o c i e d o 
K r a j u z a l i c z o n o w s z y s t k i e o k r e s y 
p r a c y w N i e m c z e c h p r z y w y p ł a c i e 
t z w . z a s t ę p c z y c h r e n t k r a j o w y c h . 

D ł u g o t r w a ł e p e r t r a k t a c j e d o p r o -
w a d z i ł y w r e s z c i e d o p o d p i s a n i a 2 5 
m a j a 1961 r. p r o t o k o ł u m i ę d z y P o t -
s k ą a F r a n c j ą , n a m o c y k t ó r e g o r o -
b o t n i k o m p o l s k i m z a l i c z a s i ę na 
p r a w o d o r e n t w s z y s t k i e o k r e s y 
p r a c y w N i e m c z e c h , z t y m ż e w y s o -
k o ś ć r e n t w y p ł a c a n y c h p r z e z k a s y 
f r a n c u s k i e j e s t o b l i c z a n a p r o p o r -

c j o n a l n i e d o c z a s u p r a c y w e F r a n -
c j i . W z w i ą z k u z t y m r o b o t n i c y , 
k t ó r z y z a m i a s t r e n t m i e l i j e d y n i e 
p r a w o d o z w r o t u s k ł a d e k , o t r z y m a -
l i c z ę ś c i o w o r e n t y s t a r c z e . C i z a ś , 
k t ó r z y p o z a l i c z e n i u i m p r a c y w 
N i e m c z e c h m i e l i j u ż p r a w o d o r e n t , 
u z y s k a l i p o d w y ż k ę , d z i ę k i z a s t o s o -
w a n i u z a s a d y p r o p o r c j o n a l n o ś c i w 
s t o s u n k u d o c z a s u p r a c y w e F r a n -
c j i . 

N i e m n i e j j e d n a k s p r a w a u z y s k a -
n i a o d k a s n i e m i e c k i c h n a l e ż n o ś c i 
z a o k r e s y p r a c y i u b e z p i e c z e ń p o l -
s k i c h r o b o t n i k ó w w W e s t f a l i i n i e 
z o s t a ł a j e s z c z e w p e ł n i z a ł a t w i o n a . 

D l a t e g o , j e ż e l i p e w n e o s o b y t e j 
s a m e j k a t e g o r i i , o c z y m P a n i p i s z e 
w l i ś c i e , o t r z y m a ł y r e n t y z N i e m i e c , 
p r z y p u s z c z a l n i e n a s t ą p i ł o t o n a 
p o d s t a w i e p r z e p i s ó w K o n w e n c j i 
f r a n c u s k o - n i e m i e c k i e j p r z y s ł u g u j ą -
c y m o b y w a t e l o m f r a n c u s k i m lub 
a p a t r y d o m ( b e z p a ń s t w o w c o m ) . 

KOCHANA PANI ANNO! 

Mam męża i dwoje dzieci, już star-
szych (12 i 15 lat). Ja pracuję, mąż 
też. On zarabia dużo więcej niż ja i na 
każdym kroku to podkreśla, ale wła-
ściwie, jak dobrze policzyć, to ja wię-
cej daję na dom niż on. Bo pani wie, 
jak to jest. Przyjdzie wypłata, to on 
z kolegami pójdzie do bistro na małą 
popitkę. I już z jego koperty sporo 
brakuje. Ale to nie wszystko. Jeszcze 
mi tłumaczy, że nie może być bez pie-
niędzy, że musi mieć na tych kilka 
szklaneczek dziennie, na kawę, na pa-
pierosy. Ja to rozumiem, ale on za 
wiele sobie zostawia. W końcu moja 
wypłata idzie cała na dom, nie mo-
gę sobie nic sprawić, bo nie mam 
z czego. 

KALENDARZ 
„ ODRY - NYSY 

1964 rok 

L » A s s o c i a t i o n O D E R - N E I S S E v i e n t d ' é d i -
ter un mas :n i f i que c a l e n d r i e r m u r a l 1964. I l 
c o m p o r t e 16 pages e t 13 pho tos , r e p r é s e n t a n t 
l e f o l k l o r e et des paysage s po l ona i s , e n p a r -
t i c u l i e r c e u x des t e r r e s du K o r d e t de 
l 'Oues t . D e p lus , i l est c o m p l é t é par u n e 
ca r t e a d m i n i s t r a t i v e d é t a i l l é e de la P o l o g n e , 
o ù f i g u r e n t les v o i e s de c o m m u n i c a t i o n s , les 
i t i n é r a i r e s t ou r i s t i ques etc . . . 

Conçu en l angues f r a n ç a i s e e t po l ona i s e , l e 
c a l e n d r i e r n e c o û t e q u e 2,50 F , f r a i s d ' e x p é -
d i t i o n c o m p r i s . 

O n p e u t se l e p r o c u r e r e n é c r i v a n t au 
s i ège d e l ' A s s o c i a t i o n O d e r - N e i s s e , 9 C i t é du 
R é t i r o , P a r i s 8 - è m e . 

na 
już się ukazał 
w sprzedaży 

Stowarzyszenie Obrony Granic na 
Odrze i Nys ie wyda ło bardzo ładny Ita-
lendarz ścienny na 1964 r. Składa się on 
z 16 stron i 13 fotograf i i przedstawia-
jącycłi bogactwo fo lk loru polskiego 
i kra jobrazy, przede wszystkim widoki 
Z i em Północnycli i Zachodnicłi. Oprócz 
tego zna jdu j emy w kalendarzu dokład -
ną mapę administracyjną Polski z za-
znaczonymi l iniami komunikacyjnjrmi, 
szlakami turystycznymi. 

Tekst opracowany został w językach 
polskim i f rancuskim. 

Cena kalendarza łącznie z kosztami 
przesyłki wynosi za ledwie 2,50 F. 

Zamówien ia prosimy kierować pod 
adresem Stowarzyszenia: „Ode r -Ne i s -
se " 9, Cité du Rétiro, Par is 8-ème. 

C Z A S O P I S M A 
N A U K O W E 

CIĄGŁE i SERYJNE 
ukazujqce się w języku polskim i językach 
obcych, względnie posiadajqce streszczenia 

w tych językach 

^ R O C Z N I K I o r a z n u m e r y 
dawne wszystkich polskich czasopism 
tak przed- jak i powojennych 

^ T y t u ł y w y c x e r p a n e , nieosiqgal-
ne w antykwariatach — sporzq 'dzamy 
fotokopie względnie mikrofilmy 

Z a m ó w i e n i a p r z y j m u j e ; 

„ E X P R I M R U C H " , W a r s z a w a , ul. ,Wilcza 4 6 , 
Polska. Konto: N . B. P. XII O / M , W a r s z a w a , 
ul. W a r e c k a 10 N r 1 5 3 4 - 6 - 7 1 . 

Jak policzyć wszystkie domowe wy-
datki i potrzeby, buty dla dzieci, 
ubrania, swetry, to wiecznie braku-
je. Mąż mówi, że go to nic nie obcho-
dzi. Ż e on daje, ile może, i musi wy-
starczyć. Jeszcze mi mówi, że widocz-
nie ja żle gospodaruję. A ja napraw-
dę, pani Anno, bardzo się staram, je-
stem oszczędna i gospodarna, wszyst-
kie sąsiadki podziwiają. Ale jak nie 
ma za co kupić, to co poradzić. 

Najbardziej mnie denerwuje to jego 
ciągłe gadanie i wynoszenie się, że on 
zarabia więcej niż ja, ale na dom to 
daje dużo mniej. Co mam zrobić? Też 
chciałabym sobie czasem coś sprawić, 
do fryzjera pójść, ubrać się przyzwoi-
cie. Nie chcę gorzej wyglądać od Fran-
cuzek, no, ale na nic mnie nie stać. 
Gdyby mąż dawał trochę więcej do do-
mu, wystarczyłoby i na moje potrzeby. 
Proszę mi poradzić. 

ZAKŁOPOTANA Z L I L L E 

D R O G A P A N I ! 
Ja b y m radz i ła p o w i e d z i e ć to w s z y s t -

ko m ę ż o w i , co pan i do m n i e nap isa ła . 
N i e t y l k o p o w i e d z i e ć , a l e w y l i c z y ć z 
o ł ó w k i e m w ręku, na co i i l e w y c ł i o d z i 
p i en i ęd z y i z c z y j e j k ieszen i . Jeśl i t o 
nic n ie pomoże , n iech pan i n ie d a j e za 
w y g r a n ą . 

N i e c h pan i z r ob i sob ie dok ł adny b u -
dżet d o m o w y i z k a ż d e j p o z y c j i , tu 
gdz i e się uda, po p a r ę f r a n k ó w u r w i e . 
T o będz i e t rochę gorsze mięso , a lbo t r o -
chę go m n i e j , w i n a kup i s ię m n i e j b u -
t e l ek itd. W ten sposób uzyska p a n i 
p e w n ą sumkę co mies iąc , k tó rą p r z e -
znaczy pan i w y ł ą c z n i e na s w o j e w y -
•datki. Z a ł o ż y sobie pan i spec j a lną 
k o p e r t ę z nap i s em „ M o j e " i n ie ruszy 
pan i t e go w ż a d n y m w y p a d k u , chyba 
że na s w o j e s p r a w y . V 

G d y m ą ż z a u w a ż y , że j e d z e n i e t r o -
chę gorsze , że w i n a zby t m a ł o — p o -
w i e m u pan i : „ T r u d n o , na w i ę c e j nas 
n ie s tać" . M o ż e w ó w c z a s s i ęgn ie d o 
k i eszen i i w y c i ą g n i e coś n ie coś na 
p o d r e p e r o w a n i e budżetu . Jeże l i n ie , 
t rudno , tak będz i e da le j . W ż a d n y m 
w y p a d k u n ie w o l n o pan i r e z y g n o w a ć ze 
swo i ch n a j b a r d z i e j p r y m i t y w n y c h p o -
t r zeb . P r z e c i e ż n i e m a tu m o w y o l u k -
susach i o t r w o n i e n i u p i en i ęd zy . 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Spotkało mnie okropne nieszczęście, 
aż wstyd się do tego przyznać. Po 25 
latach małżeństwa chce mnie porzu-
cić mąż dla jakiejś młodej smarkuli. 
Stary chłop, ma 55 lat, i takie głupie 
romanse mu w głowie. Czy widziała 
pani coś podobnego? 

Ta dziewczyna ma 25 lat i pstro w 
głowie. On głupi myśli, że go kocha. 
A ona leci po prostu na jego pienią-
dze i będzie go zdradzać z młodymi, bo 
po co jej taki stary. Ale co będzie ze 
mną? Taka hańba i wstyd! Jak ja lu-
dziom w oczy spojrzę? A przecież 
wszyscy nas tu znają. 

Z mężem nie mam co rozmawiać, b o 
on zupełnie oszalał. Sztafiruje się przed 
lustrem godzinami, włosy sobie przy-
czernił, no po prostu śmiech bierze 
patrzeć. Tylko, że mnie nie do śmie-
chu, ale do płaczu. Jak ja teraz będę 
żyła sama? Dzieci się pożeniły. Nie 
mam nikogo przy sobie. O pieniądze 
się nie martwię. Musi mi przecież pła-
cić pensję, trochę sobie dorobię, ale ta 
samotność. Jak tu żyć? 

PORZUCONA 

K O C H A N A P A N I ! 

B a r d z o m i pan i żal , t y m b a r d z i e j że 
w pan i l i śc ie n ie m a n a w e t złości , j est 
t y l k o smutek i l i tość d la t e go cz ło -
w i e k a , k t ó r y j ak pan i pisze, „ o s za l a ł " . 
Cóż można dodać do tego, co pan i n a -
pisała. M o ż e t y l k o to, że m ę ż c z y ź n i w 
t y m w i e k u m i e w a j ą okresy s za l eń -
s twa , w y d a j e i m się, że gdy taka m ł o -
da d z i e w c z y n a „na nich l e c i " , to d o -
w ó d iż są j eszcze młodz i . 

T a k i e s za l eńs twa często kończą s ię 
d ramatyc zn i e . B o d z i e w c z y n a z n a j d z i e 
sobie kogoś o d p o w i e d n i e j s z e g o i an i się 
n ie o b e j r z y i co w t e d y . D o p i e r o t r a -
gedia . W t e j s y tuac j i żadne p e r s w a z j e 
na ra z i e n ie pomogą . On nic n ie z r o -
zumie , bo nie będz i e chcia ł z r o zumieć . 
T r z e b a p r z ec zekać c i ę żk ie c h w i l e . 
P r z e k o n a się pani , ż e to n ie p o t r w a 
d ługo . M ą ż s ię opamię ta i w r ó c i do 
pan i skruszony, z a w s t y d z o n y , n i e s zc zę -
ś l i w y . C z y go pan i p r z y j m i e , n i e w i e m . 
A l e myś lę , że chyba tak. 

Ż y c z ę c i e rp l iwośc i . N i e c h pan i stara 
s ię j akoś w y p e ł n i ć sobie s w o j ą s amo t -
ność. M o ż e są w n u k i , moż e n i m i s i ę 
pan i t rochę nac ieszy . 

A N N A 
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Własne •wyroby cukiernicze 
Własna czekolada 

Własne drażetki 
Własne cłileby 

Własne kruche ciasteczka 
i inne własne specjały 

Nasze wyroby są zawsze świeże, 
J wysokiei jakości i po przystępnych cenach! 

O P A N I L I D I A P U C I N -
S K A , d ługo le tn ia k i e r o w -
niczka T e a t r u P o l s k i e g o w 
A m e r y c e , obc l iodz i ła n i e -
d a w n o jub i l eusz 50-lecia 
p r a c y spo ł eczne j i a k t o r -
sk ie j , Z o k a z j i jub i l euszu 
odby ło się p r z eds taw i en i e 
„ C i e p ł e j w d ó w k i " M i c h a ł a 
Ba łuck iego , w k t ó r y m j u -
b i la tka odegra ła g ł ó w n ą 
ro lę . 

O P A W I L O N P O L S K I E J K O B I E T Y o t w a r t y zostanie 
w M u z e u m P o l s k i m w Ch icago . Będz i e on i lus t rowa ł r o -
lę k o b i e t y po l sk i e j w A m e r y c e o ra z w histor i i P o l o n i i a m e -
r ykańsk i e j . W P a w i l o n i e z eb rane będą eksponaty po l sk ich 
s t r o j ó w l u d o w y c h kob i e cych i Inne. 

© 6 - L E T N I A E L Ż B I E T K A S A C H A J ze w s i N o w e Ż a b n o 
ko ło N o w e j So l i — b a w i ą c się pod r o z ł o ż y s t y m d ę b e m zna -
lazła m a ł y g l in iany garnuszek z mone tam i . W naczyn iu 
o ś r edn i cy 6 cm by ło 96 mone t s rebrnych, z k t ó r y c h n a j -
starsze noszą datę 1771, a n a j n o w s z e 1803. M o n e t y z a k o -
pane zos ta ły p r a w d o p o d o b n i e w czasie kampan i i n a p o l e -
ońsk i e j . 

O 1 9 - L E T N I M Ł O D Z I E N I E C Z L U B L I N A zakocha ł się 
bez w z a j e m n o ś c i w s tudentce s tud ium nauczyc i e l sk i ego . Z a -
w i e d z i o n y chłopak, aby zwróc i ć na s ieb ie u w a g ę bogdank i , 
z m o n t o w a ł po tężną pe ta rdę i tak u z b r o j o n y zak rad ł się na 
ko r y t a r z Internatu, gdz i e mieszka ła w y b r a n k a j e go serca. 
W y b u c h by ł po tężny . W y l e c i a ł o k i lka szyb, a „ z a m a c h o w i e c " 
z emd la ł . N i e f o r t u n n e g o amanta ukarano g r z y w n ą w w y s o -
kości 300 z ło tych . 

© P E W N A P A N I W H O N O L U L U , k tó ra po ope rac j i g a r -
dła m ó w i t y l k o szeptem, zaskarży ła s w e g o l ekarza o w y -
p łacen i e ods zkodowan ia w wysokośc i 15.000 d o l a r ó w . A l e 
ch i rurg n ie zap łac i t e j sumy z w ł a s n e j k i eszen i ; w d z i ę c z -
n y ma ł ż onek p a c j e n t k i w y a s y g n o w a ł b o w i e m na tychmias t 
d o d a t k o w o hono ra r ium d la l ekarza w wysokośc i 15.000 do i . 

GRAND BAL DE LA SAINTE - CATHERINE 
L e g e n d a z X w i e k u głosi , ż e 

św i ę ta K a t a r z y n a by ła córką 
k ró l a Sycy l i i , odznacza ła s ię 
nadp r z y r od zoną in t e l i g enc j ą i 
urodą . Już w 15 r o k u ż yc i a 
zdo ła ła posiąść w s z e l k ą w i e -
dzę s w e g o czasu. Z g i n ę ł a m ę -
czeńsko w r oku 310 z r ąk k a -
ta na r o zkaz cesarza r z y m -
sk i ego M a k s y m i n a . 

K u l t Św. K a t a r z y n y r o z -
powsze chn i ł s ię i u t rwa l i ł , 
n a j p i e r w w G r e c j i i R r z y m i e , 
a p o c z ą w s z y od X I w i e k u — 
także I w e F r a n c j i . Od t e go 
czasu dz ień św . K a t a r z y n y 
został o b w o ł a n y p o w s z e c h n y m 
ś w i ę t e m d z i e w c z ą t i m ł o d z i e -
ży . P i ę k n a ta t r a d y c j a ł ąc zy 
w sobie p ras ta re o b r z ę d y l u -
du f r ancusk i e go z t e r a ź n i e j -
szością. W t y m dniu o d b y -
w a j ą się coroczn ie l i c zne ba l e 
I f e s t y n y . 

C lou uroczys tośc i „ k a t a -
r z y n k o w y c h " pop r z edza w y -

bór „mairesse", c z y l i b u r m i -
s t rzanki . O b y c z a j t en p o p u l a r -
ny jest s zczegó ln i e na N o r -
dzie; „ M a i r e s s e " p r z y p a d a z a -
szczyt p r z y s t r o j en i a f i g u r y 
Św. K a t a r z y n y w czepek ze 
ws tą ż ek , k w i a t ó w i b r z o z o -
w y c h ga łązek . „ M a i r e s s e " ma 
r ó w n i e ż o b o w i ą z e k u r z ą d z e -
nia z a b a w y , na k tórą z a p r a -
sza się m łodz i e ż męską . 

D la w i e l u m ł o d y c h d z i e w -
cząt dz i eń ten w i ą ż e się z 
u r z e c z y w i s t n i e n i e m n a j s k r y t -
szych marzeń . N a „ k a t a r z y n -
k o w y c h " z a b a w a c h zaręcza się 
tKJwIem w i e l e pa r I w ó w c z a s 
m ó w i się, ż e „Święta Kata-
rzyna daje mężów młodym 
dziewczętom". 

Jednakże n a j u r o c z y ś c i e j 
dzień, Św. K a t a r z y n y obcho -
dzą k r a w c o w e i modys tk l . 
O n e to w począ tkach b i e ż ą -
cego stulec ia uczyn i ł y z n i e j 
swą pa t ronkę , co nada ło 
św i ę tu p e w i e n „ s t y l " . T e g o 

dnia w P a r y ż u „midinethi" 
s ta ją się „krółewnymi". P r a -
c o w n i e m o d y i z ak łady k r a -
w i e c k i e p r z eksz ta ł ca j ą się w 
s t ro jne sale b a l o w e , a u l i ce 
z ape łn i a j ą k o r o w o d y p i ę k -
nych „ m i d i n e t e k " noszących 
t r a d y c y j n e c zepk i o r ó ż n o k o -
l o r o w y c h w s t ą ż k a c h z p r z y -
p i ę t y m i do nich buk i e c i kam i 
k w i a t u pomarańc zy . B o g a t o 
u d e k o r o w a n e w y s t a w y l i c z -
nych „ k a f e j e k " g łoęzą u rb i 
et o rb i : „Grand Bal de la 
Sainte-Catherine", a k w i a -
c ia rk i spo r ządza j ą spec j a lne 
buk i e t y z opaską „Vive 
Sainte-Catherine"! 

W s z ę d z i e t ego dnia k r ó l u j e 
radość i śmiech, w s z y s c y z a -
p o m i n a j ą o codz i ennych t r os -
kach i k łopotach. 

W s z y s t k i m d z i e w c z ę t o m o b -
chodzącym uroczys tośc i „ k a -
t a r z y n k o w e " ż y c z y m y spe ł -
n ien ia ich mar zeń . 

N a szczęśc ie ktoś zastukał w e d r z w i . Schron i ła się za ko ta r ę n iszy , 
k t ó r a j e j s łuży ła za syp ia lnę , i s tamtąd z awo ł a ł a n i e m a l radośn ie : 

— Entrez! 

U c h y l i ł y się d r z w i i z ostrożnośc ią w s z e d ł ó w studencina w c z o r a j s z y . 
R o z e j r z a ł się u w a ż n i e po n u m e r z e i, a c z k o l w i e k n i k o g o w n i m n i e z o -
baczy ł , na w s z y s t k i e c z t e r y s t rony p o k a z y w a ł m e b l o m , s za f om, f o t e l o m 
1 f i r a n k o m jak i ś pap i e r . 

E w a w i d z i a ł a t e go c z ł ow i eka w p r z ed z i a l e m i ę d z y p o ł o w a m i ko t a r y . 
D o m y ś l i ł a się, ż e on t ak d e m o n s t r u j e kop i ę aktu ś lubnego. W y c i ą g n ę ł a 
zza k o t a r y r ę k ę i kaza ła podać sobie pap i e r . L i w i c k I zb l i ż y ł się na p a -
luszkach I w r ę c z y ł j e j d o k u m e n t o zdob i ony p i eczęc iami . Chciał , k ł a -
n i a j ą c s ię i k r y g u j ą c , unieść c o k o l w i e k ko ta r y , a l e skarcony surowo, 
c o f n ą ł się i p o k o r n i e zas iadł w f o t e l i k u p r z y d r z w i a c h w g r z e c zne j poz i e 
pe t en ta . E w a p r zy tu l i ł a się na so f i e i c zy ta ła u w a ż n i e o w ą k o p i ę aktu. 
N i e b y ł o ż a d n e j w ą t p l i w o ś c i : o d w r ó c i ł a się ostatnia kar ta . 

Z m i ę ł a ó w arkusz i rzuc i ła go do pude łka z d rob ia zgami . Ro zpa r ł a się 
p ó ź n i e j w k r ześ l e i z a r zuc iws zy r ęce pod g ł o w ę pa t r z y ł a p r zed siebie. 
U j r z a ł a teraz, j a k b y po raz p i e r w s z y , t ę n iszę I p o k ó j sąsiedni. Spos t r z e -
g ła , że tu i t a m posadzka w y s ł a n a jest g r u b y m suknem m i ł e g o ko loru . 
U ok i en f i r a n k i z p ą s o w e g o aksamitu , k t ó r e można p r z e s u w a ć na g r u -
b y m m e t a l o w y m wa l cu . S z e r ok i e ł ó żko ż e l a zne ze s r e b r z o n y m i ga ł kam i , 
m a r m u r o w a u m y w a l n i a , sz tych z r e p r o d u k c j ą obrazu Co r r eg í a w sze ro -
k ich ramach . 

Jak czys to ! P r z e z j asne s zyby w i d a ć j e z i o ro , s p o c z y w a j ą c e w l e c iuch-
ne j , z ł o t a w e j mg l e . N i e r u c h o m e . S m u g i w n i m i po la j a k o w e ś o b a r w i e 
l odu . W j e d n y m m i e j s c u lśni słońce j ak r o zp ryśn i ę ta g w i a z d a . D a l e k i e 
ł ańcuchy gó r za L e m a n e m , p ł a s k o w z g ó r z e zasypane śn ieg i em. S m u g a 
lasu pn i e s ię w g ó r y skal iste , j a k s t r zęp odz i e ży ty tana. A t am g ó r y s ta ją 
s i ę m a ł o w i e l e w y r a ź n i e j s z e od o b ł o k ó w . B ia łe , śn ieżyśc ie b ia łe smug i 
chmur o t ac za j ą pasem ó w k r a j . W p e w n e j chw i l i te smug i po ruszy ł y się, 
pop łynę ły . . . 

E w a została w o b e c ods łon ię tych gór be z j a k i e g o k o l w i e k uczucia, w p u -
stce zupe łne j . Uc zuc i e g łuchego ża lu do n i e ruchomego j e z i o ra u tonę ło 
w d z i w n y m huku pod czaszką. 

— U w o l n i ł m i ę od siebie... — w y c z e p t a ł a cicho, ż eby p r z y p a d k i e m n i e 
us łysza ł tamten , s i edzący p r z y d r zw iach . 

— U w o l n i ł m i ę — p o w t ó r z y ł a raz j eszcze . 
Wsta ła ze s w e g o m ie j s ca i b e z w i e d n i e podesz ła do lustra, w p r a w i o n e -

g o w e d r z w i s z a f y . S p o j r z a ł a w s ieb ie z n i enaw i śc i ą ; zm i e r z y ł a się ocza -
m i od stóp do g ł ó w i i s zepnę ła Id io tyczn i e : 

— Jes t em a u p e ł a l e . w o l n a . 
W lustrze tym- zobaczy ła , ż e po r t i e ra s ię r o z s u w a i że L i w i c k i stanął 

w j e j syp ia ln i . W i d z i a ł a j e g o surową , pob lad łą t w a r z i zmrużone oczy . 

— N i e w i e r z ę , pan i . A l e j a k a ż ma t e r i a lna m o ż e m i ę czekać nag r oda? 
Jaka? B o g d y b y m i ę czekała mate r i a lna nagroda , na p r z yk ł ad , w t e j 
chwi l i . . . A w t a k i m razie... G o t ó w j e s t em p o j e j uzyskan iu na tychmias t 
skoczyć w w o d ę I no to ryczn i e , e k s p e r y m e n t a l n i e utonąć w oczach pani . 

E w a śmiała się g łośno, g łośno, pa t r ząc w n iebo. Ł ó d ź , n i e s t e rowana 
i n ie popchn ię ta od d a w n a w i o s ł em , ko łysa ła się na d robnych fa lach , 
idących w s t ronę brzegu . O c k n ą w s z y s ię ze swo i ch śmiechów , E w a 
r zecze : 

— P a n skłamał , pan i e L w i c k i ! 
— L i w i c k i — do usług. 
— P a n i e do usług, pan sk łamał , tw i e rd ząc , że Łukas z N i e p o ł o m s k i 

ożen i ł s ię z panną Ry l ską . 
— N i e m a m z w y c z a j u k ł a m a ć w razach, k i edy nie zachodz i po t e m u 

n i eodwo ła lna po t r z eba — dumn i e „ o d p a r ł " L i w i c k i . 
— W i d o c z n i e zachodz i ła po t r zeba . T e g o pan n ie w i e , że N i e p o ł o m s k i 

j es t ż o n a t y ! 
— Da liegt der Hund begraben! P a n i ! O w p r z ek l ę t y N i e p o ł o m s k i d o -

stał r o z w ó d już w ó w c z a s , k i e d y tu na m o j e dz i s i e j s ze u t rap ien ie p r z y -
j echa ł , a może n a w e t późn i e j . Dosta ł r o z w ó d dz ięk i p i en i ę żnemu p o p a r -
ciu, k t ó r e go nie szczędz i ła Milady. S ł o w e m , że dostał r o z w ó d , bo za p i e -
n iądze można , proszę pani , dostać d w a r o z w o d y , a n a w e t t r z y . P r z y s i ę -
gam, że b y ł e m na j e g o ś lub ie ! — k r z y c za ł m a c h a j ą c p r a w ą ręką . 

— C z y może m i pan dać jak iś d o w ó d , ż e ś lub ten o d b y ł się? Jakiś 
dowód. . . n i e zb i t y? Pańsk i e słowo.. . tak... A l e dowód , d o w ó d ! Ja muszę 
pokazać to osobie... 

— M o g ę pani dać dowód. . . M o g ę p r zyn i eść k o p i ę aktu ś lubnego. P r z y -
n iosę to pan i do mieszkan ia , t y l k o kwes t i a -— k i edy? W i e pan i — p r z y -
n iosę j eszcze dziś — dobr ze? 

— Dobrze , p r z yn i e ś pan ! K o n i e c z n i e ! 
— A l e gdz i e ż go m a m przyn i eść? 
— H ô t e l G r a m m o n t . N a z y w a m się E w a Pob ra t yńska . 
— W i ę c n ie — N i e p o ł o m s k a ? 
— N i e , n ie N i e p o ł o m s k a ! — chichota ła — B a ! j a k ż e pan to może w y -

dostać dziś? J a k i m sposobem? 
— P o j a d ę do Genewy . . . Z a godz inę odchodz i poc iąg . W r ó c ę w i e c z o r e m . 
— A l e teraz , pan i e ! T e r a z ! 
— Co te raz? 
— C z y pan jest r z e c z y w i ś c i e c z ł o w i e k i e m dob r ego w y c h o w a n i a ? 
— P o c h l e b i a m sob ie ! 
A więc. . . Cóż m a m rob ić? C h c i a ł a b y m b y ć na tychmias t sama, i to 

tu ta j , w t e j ł odz i ! C zy n ie zechc ia łby pan opuścić m i ę ? D o b r z egu n i e 
j es t tak z n o w u ba rd zo da leko . N i e c h pan to z rob i ! A l b o — ja sama 
skoczę ! N i e m o g ę ! 
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Miody szlachcic Jan Twardowski studiując na krakowskiej Alma Mater zakochał się w Kasi, cór-
ce garncarza Balczara. Po ślubie wywozi żonę do rodziców, sam zaś wraca do Krakowa. W wy-
prawie do „diabelskiej pieczary" spotyka szatana i podejmuje z nim walkę. Orędowniczką duchową 
jest mu królowa Barbara. W tym samym czasie spłonęła znaczna część Krakowa, a rozszalały tłum 
począł ścigać Twardowskiego. Skrył się on w pieczarze pustelnika. Po jego śmierci, Twardowski 
wziąwszy ze sobą część kosztowności udaje się w przebraniu mnicha do Krakowa. W drodze spo-
tyka Maćka. W Krakowie zastaje ich wiadomość o śmierci królowej Barbary. Miasto przygoto-
wuje się do uroczystości pogrzebowych. 

T w a r z y jednak osłonionej rondem ka-
pelusza i cieniem świecącego z tyłu księ-
życa nie mógł rozpoznać, we zwa ł więc pół-
głosem Koszuckiego i wskazując na modlą-
cego się zapytał: 

— K t o zacz jest ten Włocłi? 
— Aha, to jest signor Durccini, medyk, 

przysłany przez wo j ewodę Radziwił ła ku 
Wasze j Kró l ewsk ie j Mości, nie daj Bóg, po-
trzebie... 

— N ie mówiłeś mi nic?! 
— Bo wczora j dopiero przybył z L e w o -

czem i ten miał sam Waszą Kró lewską Mość 
zapytać... 

— Co wiesz o nim?... 
— Mąż, powiadają, wie lk ie j nauki. Książę 

pruski z Kró lewca go wo jewodz i e przysłał 
na skutek choroby żony. Lecz śp. w o j e w o -
dzina nie doczekała się przy jazdu medyka 
1 umarła, zostawiono go jednak przy dwo-
rze, a teraz przysłano tu do rozporządzenia 
Wasze j Kró l ewsk ie j Mości... Czy ma go L e -
wocz z sobą zabrać, czy może zostać?... 

-— A niech zostanie! — rzekł król obojęt -
nie. — Przecz wszyscy do Wilna ciągniemy... 
Tam rozważym... Odczytaj , coś tam w liście 
napisał? 

Koszucki czytał brulion, król chodząc po 
pokoju robił wstawki i poprawki. W pew-
nej chwil i znowu zbl iżył się do okna, lecz 
Włoch już znikł wraz ze sługą. 

S T E F A N Ż E R O M S K I | 
D Z I E J E G R Z E C H V Y 
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Kondukt wlók ł się bardzo powol i po w y -

boistych polskich drogach. Zaraz za trumną 
jechał król konno, za nim równie konno 
dworzanie; dalej sznur kolasek z dostojny-
mi paniami, z których każda za towarzysz-
kę miała jedną z młodszych panien. N i e w y -
gody postojów, czerwcowe upały, wreszcie 
straszl iwy kurz, wznoszący się obłokami 
spod kopyt l icznego orszaku, już w parę dni 
dały się niewiastom mocno w e znaki. T y m -
czasem podróż miała trwać z górą trzy ty -
godnie. 

Bianka jechała z panią Kie jżga ł łową, mat-
ką wie lk iego l i tewskiego stolnika, matroną 
zacną i niezmiernie pobożną. Ta siedząc 
w kolasce albo szeptała pacierze, albo drze-
mała. Czujność j e j budziła się jedynie, kie-
dy do powozu zbliżał się jaki mężczyzna; 
w tedy otwierała oczy i prostowała pełną f i -
gurę, gotowa ostro bronić cnoty powierzone j 
j e j panny. Nawe t pan Stypek ,.Junior" bał 
się surowej niewiasty i zaledwie niekiedy 
na postojach zdołał zamienić z hrabianką ki l-
ka słów i spojrzeń. 

— Słuchaj waćpan, kto to jest ten czarno 
ubrany Włoch, który się do nas przyłączył? 
Jako rodak powinien był mię odwiedzić!... 
Dlaczego nie był?... P r zyprowadź mi go na-
tychmiast!... 

— Powiadają, że to jest medyk nadworny 
księcia Radziwił ła Czarnego... Nic więce j nie 
wiem. N a w e t nie wiem, jak się nazywa... 
Pewnie jaki szarlatan... Dużo takich przebra-

nych w cudzoziemskie stroje w Polszczę się? 
włóczy... T rzyma się na uboczu, z nikim nie-
wdaje , nawet na p>ostojach nie z nami za-
t rzymuje się, ale osobno w gospodach albO' 
u bogatych chłopów... Z kuchni naszej nie 
korzysta, sam za wszystko suto płaci!... — 
wyjaśniał niechętnie pan Stypek. 

— Medyk?... łDoskonale!... Właśnie jestem, 
niezdrowa... M a m uderzenia k rw i do g ł owy 
i ciężar w sercu... Niech zaraz przyjdzie!. . . 

Musiał pan Stypek pójść do pięknego W ł o -
cha, nie był wszakże bardzo zasmucony, kie-
dy go nie znalazł, gdyż i ten pojechał na-
przód, nie znalazłszy w wiosce odpowiednie j 
kwatery . Przydybał go dopiero nazajutrz 
i opowiedział mu, o co chodzi. Medyk wys łu-
chał go spokojnie z opuszczonymi oczami. 

— Radzę ręcznik maczany z z imnej w o -
dzie kłaść przed snem na głowę. Co do serca,, 
to mó j służący przyniesie dziś wieczorem 
krople i przepis. Sam przy jść nie mogę, gdyż 
wezwano mię do króla i nie wiem, jak długo-
tam zabawię!... 

Odszedł wraz ze sługą. 
Stypek biegł za nimi pode j rz l iwym, za-

zdrosnym spojrzeniem. Uklękl i na chwi lę 
przed katafalkiem, potem zniknęli pod gan-
kiem w głębi wie lk ie j , c iemnej sieni. 

W wie lk ie j świetl icy na prawo siedział 
król w wygodnym, skórą obciągniętym fo te -
lu, niedaleko otwartego okna; w głębi, 
w miejscu zacisznym, przed stołem k ry t ym 
kobiercem siedział na prostym zydlu pochy-
lony nad rozwartą księgą sekretarz Koszucki. 
Grube woskowe świece płonęły, migocąc 
i op ływa jąc w dwuramiennym, srebrnym 
kandelabrze. Gdy drzwi stuknęły, Koszucki 
przestał czytać, a król podniósł opuszczoną 
w zadumie głowę. 

— Ach, to wy!.. . — szepnął po włosku. — 
Wezwa łem was... — Tu urwał i spojrzał 
uważnie na skromnie stojącego u proga cu-
dzoziemca. 

— Do usług Wasze j Kró l ewsk ie j Mości!.... 
Słucham z radością rozkazów! ^ odrzekł 
Włoch kłaniając się nisko. 

— N i e jesteś Włochem, sądząc z w y -
mowy.. . 

— Długi pobyt za granicą zepsował mi j ę -
zyk... 

Dalszy ciąg nastąpi 

s t u d e n t spostrzeg ł j e j rucł i . T w a r z j e g o w y c i ą g n ę ł a s ię i sposępnia ła . 
S i edz ia ł obo j ę tn i e , z w y t r z e s z c z o n y m i oczami . 

— C z y m ś panią do ż y w e g o dotknąłem. . . A ł e c z y m — p r z e z B ó g ż y w y ! 
Przepraszam. . . G d y b y m m ó g ł b y ł w i e d z i e ć ! 

— N i c , n i c ! M u s z ę być sama, pan i e ! — k r z yknę ł a . 
B i e l m o r o zpac zy zas łania ło j e j ź ren ice . D łon i e sp la ta ły się 1 z a ł a m y -

w a ł y k o n w u l s y j n i e . Z ę b y b y ł y wys z c z e r z one , t w a r z strasznie b lada . S tu -
dent s iedz ia ł o sow ia ł y , ze zw i e s zoną g ł o w ą . M y ś l a ł g ł ęboko . W y s z e p t a ł : 

— G d y b y m m ó g ł b y ć p r z e z j edną sekundę tak p r z e z pan ią koc ł i any ! 
P r z e z j edną sekundę ! 

— P rec z , p r ec z ! — j ęknę ła . 
— A to opera!. . . 
S taną ł zwo lna w łodz i , r o z k r a c z y w s z y nog i na burtach. S p o j r z a ł na 

od l eg ł y b r z e g i mrukną ł z f a n f a r o n a d ą : 
— S k o r o j e s t eśmy n i e m i l i damie , na l e ż y usunąć się. R o z u m i e m . A l e 

j eś l i t e ga ł gany pa t r zą z b r z egu na m o j e d z i e j e 1 zobaczą f ina ł , toż to 
byd ł o p o c h o r u j e się z e śmiechu. 

Z e b r a ł s ię w sobie 1 od j ednego susa skoczy ł w w o d ę . P r z e z c h w i l ę 
zanurzy ł się g ł ęboko — w y c h y n ą ł — i, p r z e b i e r a j ą c raz j edną, d rug i r a z 
drugą r ęką , począ ł s ys t ematyczn i e i s z ybko p ł ynąć w k i e runku brzegu , 
ku b i a ł y m d o m o m M o n t r e u x . 

E w a odetchnę ła . Rzuc i ł a się na spód łodzi , t w a r z ą na dół . Poc z ę ł a 
r w a ć na sobie suknie, t a rgać w ł o s y 1 łkać głośno, g łośno, co w p iers iach 
tchu. Ł ó d ź , n i e s t e rowana , ko łysa ła się na w o d z i e t o tu, to t am. Wios ł a , 
p r z y t w i e r d z o n e do b u r t ó w , d rga ł y bezsi lnie. . . 

Na z a j u t r z E w a ocknę ła s ię ze snu bardzo późno. W b r e w w c z o -
r a j s z e m u o c z e k i w a n i u spała d ługo i t w a r d o . K ł a d ą c się d o 
łóżka , sądzi ła , że zs tąp i na n ią bezsenność Jaśn iachowa . P a -
mię ta ła jeszcze , że z ł o ży ła g ł o w ę na poduszce , drżąc na c a ł y m 
c ie l e i p łacząc b e z p r z e r w y . T y m c z a s e m usnęła zaraz i bez 
pr zebudzen ia l eża ła na t y m s a m y m boku n i e m a l do po łudn ia . 

B y ł a spoko jna , obo j ę tna , z imna . C i es zy ła się św iadomośc ią , że w c z o r a j 
p r z e t r w a ł a już w s z y s t k o i ź e w s z y s t k o t a m na j e z i o r z e w y p a d ł o już z j e j 
serca, j ak p o t w o r n a , j ak c iężka ropa z rany . 

Och, w c z o r a j . N a j e z i o r z e ! 
S i edz ia ła t e raz p r z ed lus t r em i p r z y g l ą d a ł a s ię sobie . 
Z l ekka , n i epos t r ze żen i e do t yka ł a m y ś l a m i t e j s p r a w y , ż e już j e j n i c 

n i e ł ączy z Ł u k a s z e m N i e p o ł o m s k i m . N i c a n i c ! W s p o m n i e n i e p e w n e j 
p i eszczo ty , k t ó r e j sama nauczy ła by ła Łukasza i k tórą sama w y n a l a z ł a , 
s z ybko j ak cios noża w b i ł o się w serce. N i c już n i e łączy.. . T y l k o t ego 
wspomn i en i a nic i n ik t n i e w y d r z e ! Ł u k a s z e k t e raz ( w tak i sam sposób) 
ca łu j e , p ieśc i 1 pos iada inną. T a inna — to dla n i ego taka sama kob i e ta . 
M o ż e b r zydsza , a m o ż e n a w e t p ięknie jsza . . . A każdy mężc z y zna — toć 
tak i sam Łukasz , t y l k o m o ż e p i ę k n i e j s z y (na p r z y k ł a d — Szczerb ic , na 
p r z y k ł a d — student L i w ł c k i ) . By ł o , przesz ło , p r z em inę ł o . A t e raz n ie m a 
śladu. G d y b y zaś by ł o s ię chowa ło , g d y b y ży ł o? 

C z y ż nie l ep i e j , że jest gdz i eś na po lu n a w o z e m a lbo że j e psy r o z -
w l e k ł y po r o w a c h z k a ł e m ? N i e m a r zec zy z ł ych na t y m świecie. . . 

Ż e b y to by ł o w i e d z i e ć d a w n i e j — dumała z g ł o w ą opar tą na ręce — 
to po cóż b y ł o rzucać Jaśniaszka. Już p e w n o z m a r ł o m u się, b i ednemu , 
i l e ż y sobie z a p e w n e teraz gdz i eś t am, na cmen ta r z yku , o t o c z onym sza-
r y m i śc iany w górach K o r s y k i . W s z y s t k o jest p r z y p a d k o w e — z i e w n ę -
ła — j a k o w e ś p r z e l o tne i cudze. W s z y s t k o jest bez ład 1 zaduch c m e n t a r -
ny . O n i c z y m nic n ie w i e m y i w s z y s t k o ktoś rob i za nas. • ' 

Z n o w u dreszcz p r z es zy ł serce, dreszcz n i e zwa l c z ony . W s p o m n i e n i e 
o w e j p i eszczo ty i p e w n i k , że już p r z e n i g d y ! N a g l e dusza straci ła nad 
sobą w ł a d z ę , stała się racą, k tóra z c iała w y b u c h ł a , w y d a r ł a się z j e g o 
w i ę z ó w . W ę ż e m s t r ze l i s t ym p o s z y b o w a ł a w w y ż y n ę , r o zprys ła się w p y ł 
i nicość;.. . • • - ^ • • • • • 
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URZĄDZANIE W N Ç T R Z MIESZKALNYCH 
W E D Ł U e R Ó Ż N Y C H S T Y L Ó i W 

MEBLE • KUCHNIE FORMICA • SALONY 
• S Y P I A L N I E • M A T E < R A G E • G O S Y 

• TAPCZANY • FOTELE 

Odnawianie — r e p e r a c j e — " p r z e r ó b k i 
ODŚWIEŻANIE MATERACÓW 

ROBOT'T PRZirjlïTE RANO — 
VKOKCZONE WIECZOREM 

P H A R M A C I E D E P A R I S 
1. Place de la Gare-LILLE 

(obok dworca koleiowego) 

POZA ARTYKUŁAMI FARMACEUTYCZNYMI 
ZNAJOZIECIE WSZYSTKO GO DOTYCZY 

OPTYKI, AKUSTYKI 
I PRODUKTOW WETE-

RYNARSKICH 
Specjalni^ dział ORTOPEDII z sa-
lonem prób, pończoch}^ na żylaki, 
pas^ lecznicze. 

L ABORATORIUM do badania krwi. 

moczu, plwocin itd. 

SPRZEDAŻ HURTOWA 
H E N R I S P R E C H E R 
72, r ue Ro l ine l — L I L L E , 

tél. 57-35-08 

9 Konfekc ja męska i damska 
9 Polskie poszwy — wsypy — damasy 
9 Materiały dekoracyjne 

(do wnętrz mieszkalnych) 
9 Firanki tergalowe 
9 Nakrycia na łóżka 

P U C H - P I E R Z E 

Wet e\r an iv o / n y 
o k r^ę t flagowy 
łącznik z Polonią 
morski ambasador 

K t ó ż z nas n ie słyszał o o k r ę -
cie f l a g o w y m P o l s k i e j M a r y n a r -
k i H a n d l o w e j — m/s „ B a t o r y m " , 
k t ó r y od 27 lat n i ep r ze rwan i e 
pe łn i trudną i odpowiedz ia lną 
służbę na morzu. Szczegó ln ie 
piękna karta w historii „Bato-
rego" przypada na okres I I w o j -
ny światowej. W o j e n n a służba 
„ B a t o r e g o " pod polską banderą 
w al ianckich siłach zb ro jnych 
t rwa ła od 1939 d o 1945 r . 

W tym czasie m/s „Batory" 
brał udział w następującycli ope-
racjach wojennych: 

Kwiecień 1940 r. — lądowanie 
wo jsk alianckich w Norwegii , 

m a j 1940 r. — ewakuacja wojsk 
z Norwegi i do Francji, 

czerwiec 1940 r. — ewakuacja 
wojsk z Francj i do Angli i , 

październik 1942 r. — l ądowa -
nie wojsk w Północnej Afryce, 

lipiec 1943 r. — lądowanie 
wojsk na Sycylii, 

sierpień 1944 r. — lądowanie 
wojsk w południowej FrancjL 

onadto szlak w o j e n n y „ B a -
t o r e go " p rowadz i ł do Kanady , 
Aust ra l i i i W y s p B r y t y j s k i c h z 
t ransportami dzieci , ludności c y -
w i l n e j i wo j ska . 

N i e m n i e j owocna jest obecna 
służba m/s „Ba t o r e go " , gdy sta-
tek ten po gruntownym remon-
cie powrócił w 1947 r. do Polski, 
do no rma lne j p o k o j o w e j p racy 
na morzu. 

Kursując na linii Gdynia — 
N e w York (Stany Z jedn. A m e -
ryki Północnej) w latach 1947— 
1951, następnie na linii Gdynia— 
Bombay (India) w latach 1951 — 
1956, a wreszcie od 1957 r. do 
chwili obecnej na linii Gdynia— 
Montreal (Kanada) m/s „Batory" 
przewiózł ogółem przeszło 116 
tysięcy pasażerów różnych na-
rodowoścL 

M o t o r o w y s t a t ek „ B a t o r y * * : m o t o r y D ies la , s z y b k o ś ć 18 w ę z ł ó w n a godz . , p o -
s iada n o w o c z e s n e u r z ą d z e n i a n a w i g a c y j n e , p o m i e s z c z e n i e d la 76 p a s a ż e r ó w 
w k l as i e p i e r w s z e j i 740 w k l a s i « t u r y s t y c z n e j . Są tu d w a s k l e p y , f r y z j e r , 
p r a s o w a l n i a , l e k a r z , basen p ł y w a c k i z u r z ą d z e n i a m i s p o r t o w y m i . W y ś w i e t l a n e 
są f i l m y , d a n c i n g , m o ż n a g r a ć w b i n g o a l b o w y ś c i g i k o n n e . Są c z t e r y b a r y , 
b i b l i o t e k a . D w a r a z y d z i e n n i e o d b y w a j ą s ię k o n c e r t y . P i e l ę g n i a r k i o p i e k u j ą 
s ię d z i e ć m i . S z c z e g ó l n ą s ł awą c i e s z y s ię w s p a n i a ł a k u c b n i a „ B a t o r e g o " 

N a j w i ę k s z ą popularnością c ie-
szy się „ B a t o r y " wśród naszych 
R o d a k ó w rozs ianych po ca łym 
świec ie . Spotkanie „Batorego", 
podróż tym okrętem jest często 
dla nich pierwszym zetknięciem 
się z Polską po wielu latach roz-
łąki z Ojczyzną. U p r z e j m a ob -
sługa, serdeczny stosunek załog i 
do pasażerów, wspania ła polska 
kuchnia, polska muzyka .— 
wszys tko to sprawia , że na sta-
tku pasaże row ie czują się j ak u 
siebie w r odz innym domu. S łu -
cha jąc hymnu po lsk iego w c h w i -
li g d y statek wy rusza w re js 
lub z a w i j a do portu, wszyscy czu-
j ą się wzruszeni . N i k t n ie w s t y -
dz i się w ó w c z a s swoich łez. 

w czasie każdego re jsu na sta-
tku o rgan i zu j e się „po l sk i dz i eń " . 
W ó w c z a s można obe j r z eć w y s t a -
w ę f o tog ra f i c zną „ P i ę k n o z i emi 
po l sk i e j " , o r gan i zu j e się konkurs 
z nagrodami , a w czasie codz ien-
nych k o n c e r t ó w orkiestra gra 
u t w o r y k o m p o z y t o r ó w po lsk ich: 
Chopina, Moniuszk i , Ka r ł ow i c za 
i Innych. N a zakończen ie „ p o l -
sk iego d n i a " o d b y w a się „w i e c z ó r 
kapi tański " , a po tem wspania ły 
bal. Jest to n iezapomniana po -
dróż . 

í Bilety na przejazd „ B a -
torym" sprzedaje w e 
iFrancji „ T R A N S T O U R S " 
J49, Avenue de 1'Opera, 

Paris 2-e. 
Adres telegraficzny: 

S H I P T O U R S 

R O Z K Ł A D R E J S Ó W 
1964 r. 

Po l sk i e L in i e Oceaniczne usta-
l i ł y już rozk ład r e j s ów m/s „ B a -
t o r e g o " z Gdyn i d o p o r t ó w k a -
nady j sk i ch : Quebec i Mont rea l 
w roku 1964. W p r zys z ł ym roku 
m/s „ B a t o r y " odbędz ie 10 Okręż-
nych r e j s ó w transat lantyckich. 
T e r m i n y od jazdu statku z Gdyn i 
1 przy j śc ia do p o r t ó w k a n a d y j -
skich są następujące : 
W Y J Ś C I E Z G D Y N I : 23 m a r z e c , 17 
k w i e c i e ń , 15 m a j , 12 c z e r w i e c , 10 l i -
p i e c , 14 s i e r p i e ń , 11 w r z e s i e ń , 6 paź -
d z i e r n i k , 3 l i s t opad , 28 l i s t opad . 
P R Z Y J A Z D D O K A N A D Y : 2 k w i e -
c i e ń — Q u e b e c , 28 k w i e c i e ń — M o n -
t r ea l , 28 m a j — M o n t r e a l , 23 ' c z e r -
w i e c — Monj t rea l , 21 l i p i e c — M o n -
t r ea l , 25 s i e r p i e ń — M o n t r e a l , 22 
w r z e s i e ń — M o n t r e a l , 17 p a ź d z i e r -
n i k — M o n t r e a l , 13 l i s t opad — M o n -
t r ea l , 8 g r u d z i e ń — Q u e b e c . 

W swych re jsach transat lantyk 
m/s , .Batory " z aw i j a ć będzie (po 
drodze ) do Southampton (sze-
śc iokrotnie ) i Ido Kopenhagi 
(dz ies ięc iokrotnie ) . Ponadto w 
sierpniu m/s „ B a t o r y " przed łuży 
s w ó j p o w r o t n y rejis z K a n a d y i 
nie zakończy g o w Gdyn i , lecz 
uida się do Helsinek i Leningra-
du. W okresie mies ięcy z imo-
w y c h ze wzg l ędu na zamarzn ię -
cie rzek i Sw . W a w r z y ń c a , nad 
którą l e ży por t Quebec i M o n -
treal , jak co roku m/s „ B a t o r y " 
zawiesza r e j sy d o K a n a d y i w 
t y m czasie odbędz ie rejsy w y -
cieczkowe dla turystów zagra-
nicznych, do portów A f ryk i Pó ł -
nocnej i Morza Śródziemnego 
oraz na Morze Karalbsicie. 

Pasaże row i e z F ranc j i i Be lg i i 
mogą się okrę tować na „Ba to -
r e g o " w Kopenhadze lub Sou-
thampton. 

BANDERA POLSKA LICZY SOBIE 500 LAT 
N a m a l o w i d l e w gdańskim 

D w o r z e Ar tusa można og l ą -
dać a l ego ryczny obraz z p o -
c zą tków X V I w i eku , przedsta-
w i a i ą c y okręt , k tó ry w a l c z y 
z burzą. Na p r zedn im maszc ie 
okrę tu w idoczna jest w y r a ź -
nie b ia ł o - c ze rwona bandera 
polska z or łem, na maszc ie 
zaś ś r o d k o w y m bandera her -
bowa Gdańska -— d w a k r z y ż e 
i korona. Wed ług wsze lk i ego 
p rawdopodob ieńs twa tak w y -
glądała p ie rwsza bandera na-
j emnych żeg la r zy k r ó l e w -
skich. 

Po lska f l o ta b ierze s w ó j po -
czątek od czasów Kaz im i e r za 
Jag ie l lończyka, k tó ry p i e r w -
szy zabiegał usi lnie o j e j 
utworzenie . Z y g m u n t I Stary , 
p rowadząc w o j n ę z M o s k w ą 

w 1517 r., zaangażowa ł na 
służbę ok rę t y ż a g l owe t zw . 
kaprów, czy l i r o zbó jn i ków 
morskich. Właśn ie t e j f l o c i e 
kapersk ie j , k tórą dowodz i ł 
Ad r i an F l int , kazał kró l 
ustroić się w banderę k r ó l e w -
ską. W 1560 r. Z y g m u n t 
Augus t powo ła ł ponown i e na 
służbę f l o t ę kaperską ( p i e r w -
sza została rozw iązana po za -
warc iu r o z e jmu z Moskwą ) . 
Zadan i em j e j by ło zwa lczan ie 
handlu morsk iego państw za -
chodnie j i pó łnocne j Europy 
z W i e l k i m K s i ę s t w e m M o -
sk iewsk im. Dowódcą f l o t y by ł 
gdańszczanin — Mateusz 
Scharping czy l i S ierp ink. F l o -
ta ta począ tkowo nie działała 
o f i c j a ln i e w imien iu kró la 
polskiego — nosiła w i ę c ban-

derę lennika nolskiego — m i -
strza In f lant . K i e d y j ednak 
wybuch ła o twar ta w o j n a z 
I w a n e m Groźnym, okrę ty 
p r z y w d z i a ł y banderę k r ó l e w -
ską z b ia ł ym or ł em na czer-
w o n y m tle. 

K a p r o w i e , d a w n i r o zbó jn i -
cy, skoro ws tąp i l i na służbę 
po lsk iego kró la , chciel i , b y 
t rak towano ich j ako pe łno-
p r a w n y c h żo łn ierzy , a bande -
rze ich oddawano honory n a -
leżne wszys tk im statkom. 
Nieste ty , ich zbó jecka p r ze -
szłość wc ią ż w załogach ok r ę -
t ów kursujących po Ba ł t yku 
budzi ła strach, toteż na w i d o k 
bandery z o r ł em b i a ł ym — 
statki umyka ł y n ie salutując 
banderze k ró l ewsk i e j . Roz ża -
leni kap row i e i n t e rwen i owa l i 
u kró la i w 1566 r. k ró l w y d a ł 
uniwersał , w k t ó r y m nakazy -
w a ł ws zys tk im okrę tom o d -
dawać kapersk im statkom na-

leżne honory i i n f o r m o w a ć o 
celach podróży . Oczywiśc ie , 
un iwersa ł mia ł na celu nie 
t y l e zaspoko jen ie amb i c j i ka -
perskich. co lepszą kontro lę 
po lsk iego kró la nad żeg lugą 
bał tycką. (War to dodać, że 
rządz i ło p r a w o s i lnie jszego, a 
n ie m i ędzyna rodowe k o n w e n -
c j e żeg lugowe , k tóre p r a k t y -
cznie wesz ł y w życ i e dopiero 
w b ieżącym stuleciu). 

Od tego czasu, to jest od 
500 lat, bandera polska n a -
brała n i e jako pe łnych „ p r a w 
obywate l sk i ch" , p ł y w a ł y pod 
ni=> karawe le , holki , o t r z y m a -
ła ją ga leona . .Smok" — p i e r -
wsza jednostka morska zbu-
dowana przez polskich szkut-
n ików w E lb lągu w 1572 r. 
Bandera ta p r ze t rwa ła w i ek i , 
wszys tk ie zaw ie ruchy d z i e j o -
w e i noszą ją dz is ia j wszys t -
k ie polskie jednostk i morsk ie : 
hand lowe , ryback ie . statki 
b ia łe j f l o t y , ho lown ik i itp. 



rzyons 
Panie Redaktorze! 

z satysfakcją przeczytałem 
w 43 numerze „Tygodnika" 
Rst studentki Uniwersytetu 
Warszawskiego, p. Zofii So-
beckiej. To mądra wypowiedź. 
Chciałbym do niej dorzucić 
garść uwag, które nasunęły 
mi się ostatnio w wyniku ob-
serwacji życia środowisk po-
lonijnych na Nordzie. 

„...odwiedzanie Kraju przez 
młodzież polskiego pochodze-
nia z Francji jest najbardziej 
pożyteczną formą kształtowa-
nia wśród niej prawidłowego 
stosunku do spraw „polskoś-
ci" — pisze w liście p. Sobec-
ka, której znajomość z „Li-
liannę z Francji" dala, jak się 
okazuje, duże rozeznanie w 
życiu i problemach naszej, 
polonijnej młodzieży. Bo to 
właśnie tak jest: odwiedziny, 
wakacje w Kraju, przeobra-
żają młodych Francuzów i 
młode Francuzki pochodzenia 
polskiego, uściślają ich wyob-
rażenia o Polsce, wzbudzają u 
nich ufność, życzliwość i sym-
patię do Kraju, w którym z 
miłym zdziwieniem spotykają 
się z młodymi ludźmi o zain-
teresowaniach i ideałach po-
dobnych do ich własnych za-
interesowań i ideałów. 

W naszej okolicy jest tro-
chę takich młodych ludzi, któ-
rzy w tym roku byli w Pol-
sce. „To nie są ci sami chłop-
cy, to nie są te same dziew-
częta, to już nie ci sami lu-
dzie!" — powiadali rodzice, 
kiedy synowie i córki wróci-
li z Kraju. — Słyszałem, że 
wiełu z tych młodych ludzi 
wróciło z „agendas" pełnymi 
adresów nowych znajomych i 
przyjaciół w Kraju: „Mój 
Heniek — opowiadała mi zna-
joma matka młodego chłop-
ca, który był w tym roku w 
Kraju — tak się zmienił, ze 
pojęcia nie macie! Jeszcze pa-
rę miesięcy temu, pamiętam, 
nie mogłam go uprosić, żeby 
wysłał ciotce życzenia na 
imieniny. Rzekomo pisanie po 
połsku „nie szło" mu, tak 
mówił. A. teraz, od czasu gdy 
wrócił z Polski, to pisze, tak 
jakby mu kto za to płacił. 
Z błędami, ale jednak pisze 
po polsku"! 

Od innych znowu rodziców 
można się dowiedzieć, że po 
powrocie z Polski pociechy 
ich zaczęły mówić „perfekt 
po polsku" i pouczają całe 
swoje otoczenie, że „nie mówi 
się pika, tylko „kilof", nie 
mówi się „chłop", tylko 
„mężczyzna", nie mówi się 
„sklep", tylko „piwnica" itd. 
itd. Zaś jeden taki znany mi 
od lat były działacz T.U.R., 
któremu spać nie dawał fakt, 
że jego córka — jedynaczka 
nie mogła doczytać do końca 
żadnej polskiej książki. („Za-
częła czytać „Potop", ale po 
kilkudziesięciu stronach rze-
kła, że nudzą ją „ci wszyscy 
szlachcice", chciała tylko, 
abym jej powiedział, czy „na 
końcu Kmicic ożeni się z 
Ołeńką.") Otóż ten były dzia-
łacz TUR-u chodzi teraz roz-
promieniony: jego córka, któ-
ra wraz z mamą była w tym 
roku na wakacjach w Kra-
ju — ta córka, o której mó-
wił: „co to za dziecko", nie 
tylko chętnie czyta po polsku, 
ale i uczy się teraz na pamięć 
utworów autorów polskich. 
„Wiecie, Grzybek, ona się tam 
musiała w kimś zadurzyć, bo 
czasem, kiedy myśłi, że nikt 
jej nie słyszy, to recytuje na 
głos i z pamięci, słyszycie. 
Grzybek, z pamięci! taki 
wiersz: „Ciągle widzę Twych 
włosów czarne jak noc kas-
kady I tonę w nich bez ra-
tunku. Nie mogę sobie dać 
rady, nie mogę sobie, dać ra-
dy Bez Twego pocałunku" 
Ta miłość na pewno minie. 

ale o tym wierszu — o tym 
polskim wierszu! moja córka 
nie zapomni!" 

A ileż to już razy słyszałem 
od rodziców, których dzieci 
odwiedziły „stary Kraj": 
„Mój syn (albo: moja córka), 
to zna prawie całą Polskę!" 
Słowa te wypowiadane są 
zazwyczaj i ze smutkiem, i 
z dumą; z dumą — bo ludzie 
dumni są z tego, że ich dzieci 
znają „prawie całą Polskę"; 
ze smutkiem — bo ci sami lu-
dzie myślą sobie w duchu: 
„Ach, czemuż to i nam nie 
było dane oglądać całej pra-
wie Polski w okresie naszej 
młodości! Nam, którzy po 
większej części znamy w Pol-
sce jedno tylko miejsce: swo-
ją wieś rodzinną." 

Tak więc — odwiedzanie 
Polski przez młodzież pocho-
dzenia polskiego jest imprezą 

•naprawdę wysoce opłacalną. 
1 dla nas, rodziców, i dla sa-
mej młodzieży. Pani Sobecka 
ma rację, kiedy pisze „war-
to, żeby zainteresowane czyn-
niki więcej w tej sprawie 
działały". Święte słowa! I ja 
także apeluję do tych zainte-
resowanych czynników o 
wzmożenie działalności w tej 
dziedzinie! 

Pani Sobecka proponuje za-
wiązywanie francusko - pol-
skich klubów zainteresowań. 
Dochodzą mnie od pewnego 
czasu wieści o kiełkującej w 
niektórych środowiskach mło-
dzieży francuskiej pochodze-
nia polskiego na Nordzie my-
śli założenia czegoś w rodza-
ju francusko-polskiego klubu 
kulturalnego... 

Liczne podróże młodych 
ludzi pochodzenia polskiego 
do Kraju (oby tych podróży 
było jak najwięcej) a także i 
zainicjowana przez „Tygod-
nik" dyskusja o młodzieży 
sprawiają więc, że oto roz-
poczyna się jakiś „sezon in-
teresujących inicjatyw". Z ca-
łą pewnością możemy się z 
tego powodu cieszyć. 

Oby ci młodzi ludzie, któ-
rzy wysuwają tak interesują-
ce pomysły, podali sobie jak 
najszybciej dłoń — najpierw 
symbolicznie na lamach „Ty-
godnika", a potem już tak 
naprawdę, w trakcie spot-
kań — na Nordzie, w Warsza-
wie czy w Paryżu... 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

Józef 
Grzyheh 

z Nordu 
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L E H A L L DU V E T E M E N T 
Jedyny 
specfal ista 
od płaszczy 
deszczowych^ 

U B R A N I A MĘSKIE 
i M A R Y N A R K I 

# SPODNIE 
# G A B A R D Y N A 

# S U K N I E 
# S P Ó D N I C Z K I 

m P Ł A S Z C Z E 

9, rue 
Ronvi l le 

A R R A S 
Tél. 1 0 - 0 7 

T A R C H O M I Ń S K I E Z A K Ł A D Y F A R M A C E U T Y C Z N E 

Warszawa 9!, ul. Fleminga 2 - Pol ish 
p rodu kuj ą\ 
najwyższej jakości antybiotyki z własnej biosyntezy: 
O X Y T E T R A C Y K L I N Ę (Oxytetracycline base, Oxytet ra -

cycline hydrochloride) 

T E T R A C Y K L I K J Ę iTetracycUne base. Tetracycline hydro -
chloride) 

N E O M Y C Y N Ę E R Y T R O M Y C Y N Ę 

Ponadto Zakłady polecają doskonałe leki z własnej syntezy chemicznej, 
jak: 

A C E T A R S O L P R O C A I N E H Y D R O C H L O R I D E 
A L L O B A R B I T O N E P H E N O B A R B I T O N E 
A R R H E N A Ł P R I M I D O N E 

oraz cieszące sią wielkim popytem ze względu na znakomitą jakość: 

I N S U L I N Ę P O L F A 
W I T A M I N Ę B -12 a 1000 mcg 
V I T A B I O N (Witamina B-12 1000 mcg - f W i tamina B - 1 100 mcg) 

W y s o k ą jakość p r o d u k t ó w w y t w a r z a n y c h p r ze z Z a k ł a d y k o n t r o l u j ą w ł a sne L a b o r a -
to r i a B a d a w c z e , L a b o r a t o r i u m F a r m a k o l o g i c z n e o ra z Ins ty tu t L e k ó w M i n i s t e r s t w a 
Z d r o w i a i O p i e k i Spo ł e c zne j . 

K o n t r o l ę k l in i c zną l e k ó w p r z e p r o w a d z a j ą ISczne k l i n i k i A k a d e m i i M e d y c z n y c h 
ws zy s tk i ch spec ja lnośc i . 

140 lat istnienia 
Tarchomińskich Zakładów Farmaceutycznych P O L F A 

gwarancją wysokiej jakości polskiego leku 

Korespondujmy ze sobą — 
zostańmy przyjaciółmi 

^ Francis Prévost — Ca l -
non-Manehouvi i ie par L o n -
gueviiie s/Ccie ( Se ine -Mar i -
time). 

Je dés i re ra i s co r r espondre 
r é g u l i è r e m e n t a vec un r e s -
sort issant polonais , hab i tant 
la P o l o g n e , pa r l an t et é c r i -
v a n t f rança is , cé l iba ta i re si 
poss ib le , â g é d e 35 à 50 ans, 
pour échanges cu l ture ls : p h i -
la té l i e etc... a imant la mus i -
que classique, les arts e t la 
l i t t é ra ture . 

J'ai m o i - m ê m e 38 ans, j e 
suis cé l iba ta i re et t r ava i l l e 
c o m m e secré ta i re de D i -
rect ion. 

^ Jacek Rulewski , Lubl in , 
ul. Skośna 8 m. 11. — S tudent 
d r u g i e g o roku p r a w a . Z n a 
f rancusk i , uczy się ang i e l sk i e -
go. I n t e r e s u j e się spor tem, 
tu r y s t yką i m u z y k ą . P r a g n i e 
k o r e s p o n d o w a ć w j ę z y k u 
f r ancusk im . 

^ Roman Wojcieszak, P o -
znań 31, ul. Dożynkowa 9B. 

„ J e s t e m s tudentem f i l o l o g i i 
po l sk i e j na U n i w e r s y t e c i e im. 
A d a m a M i c k i e w i c z a w P o -

^ z n a n i u . I n t e r e s u j ę się sztuką 
w ba rdzo s z e rok im znaczeniu. 
P o s z u k u j ę osoby o p o k r e w -
nych za in t e r esowan iach w ce-
lu w y m i a n y ko r espondenc j i . 
M o g ę k o r e s p o n d o w a ć w j ę z y -
ku f r a n c u s k i m . " 

l ODZIEŻ I C i O R C t S P A U I 
ZAWSZE NAJLEPSZY 

W Y B Ó R - G A T U N E K 
ZAWSZE 

N A J N I Ż S Z E C E N Y 
5, rue du Quesnog, 5 
VALENCIENNES 
St. A M A N D - C O N D E s ESCAUT - D R U A Y - e n - A R T O I S 

M A U D E U 6 E - L E QUESNOY 



X Xlicìa rótnych kolonii 
P I Ę K N Y P R Z Y K Ł A D 

S O L I D A R N O Ś C I 
C A L O N N E - R I C O U A R T . W 

czasie p r a c y w kopa ln i zgi-
nął tragicznie górnik p. K r a -
wiec, c z łonek s towarzyszen ia 
„ L e A m i s Reun i s " . C z ł o n k o -
w i e s t owarzyszen ia pos tano-
w i l i urządz i ć k i l ka imprez , a 
dochód z n ich o f i a r o w a ć r o -
dz in i e zmar ł e go . 

K O N K U R S Y 
I W Y R Ó Ż N I E N I A 

D O U A I . N a w y s t a w i e r z e ź -
by 1 c e ramik i a r t y s t ó w z ca-
ł e j F r a n c j i ogó lne za in te reso -

w a n i e w z b u d z i ł a praca p. D a -
nikowskiego z A i x - l e z - O r -
cłiies pt . „ L a V i e r g e " . 

W I N G L E S . D o r o c z n y k o n -
kurs szko ły m u z y c z n e j p r z y -
niósł w y r ó ż n i e n i e Danie lowi 
Strózikowi za g r ę na t rąbce . 
I nag roda exce l l ence . 

M A R L E S - L E S - M I N E S . P i e r -
w s z ą n a g r o d ę wś ród a k o r d e o -
n is tów, w y s o k i e w y r ó ż n i e n i e 
oraz puchar zdoby ł w g r u p i e 
d e b i u t a n t ó w A l a in Bz inkow-
ski. 

L E N S - L I E V I N . Zas z c z y tne 
w y r ó ż n i e n i e w konkurs i e 
o g r ó d k ó w i puchar Bo l l ae r ta 

Zjazd chórom polskich Nadrenii 
W Oberhausen odby ł się 

z o r g a n i z o w a n y p r z e z Z w i ą z e k 
P o l a k ó w „ Z g o d a " w N i e m -
czech d o r o c z n y z j a zd c h ó r ó w 
po lsk ich Nadren i i , po łączony 
z k o n k u r s e m ś p i e w a c z y m . 

W konkurs i e w z i ę ł y udz ia ł 
chó r y : „ D z w o n - G w l a z d a " z 
Essen-Altenessen, „S łowik z 
Hamborn , „Polonia" z Btisel-
dor fu o raz chór „Pow ia towe " 
z Oberhausen. 

N a z j a zd p r z y b y l i l i c zn ie 
Po l a c y , c z ł onkow i e i s y m p a -
t y c y Z w i ą z k u P o l a k ó w „ Z g o -
da " . H o n o r o w y m i gośćmi 
ś p i e w a k ó w by l i : dyrektor A r -
tystyczny Pomorskiego Z w i ą z -
ku Śpiewaczego — p. Franci -
szek Zieliński z Bydgoszczy 
c ra z dyrygent chóru Górn i -
k ó w Polskich z Douai (F ran -
c ja ) — p. Zygmunt K o r a l e w -
ski. 

BEZPŁATNA P O D R Ó Ż 
D O POLSKI 

P. Jean-C laude Goździaszek, 
uczeń l i c eum w Be thune za 
d o b r e w y n i k i w nauce o t r z y -
ma ł n a g r o d ę f u n d a c j i Z eUd j a , 
bezp ła tną pod ró ż za gran icę . 
B e z wahan i a z d e c y d o w a ł się 
po j e chać d o Po l sk i . W r a ż e n i a 
z t e j pod ró ży , d r u k o w a n e w 
pras ie pó łnocne j F r a n c j i , są 
szeroko k o m e n t o w a n e , z w ł a s z -
cza w y p o w i e d z i p. Gożdz i as z -
ka na temat dużej swobody 
re l ig i jne j i pełnych kościo-
ł ó w w Polsce. 

Z Ż A Ł O B N E J 
K A R T Y 

Ostatn io z m a r l i nasi R o -
d a c y : 

w Bruay -en -Ar to i s : p. 
P e l a g i a A N D R Z E J E W S K A , 
z d o m u Matuszak , żona Ja-
na ; p. A n n a F I L I P C Z A K z 
d o m u Tunko , żona M i c h a -
ła ; p. Z y g m u n t W A L I C K I , 
e m e r y t o w a n y górn ik , la t 52, 

w S in - l e -Nob le : p. Zo f i a 
S U C H A R S K A , lat 63 i p. 
W i k t o r S T A S Z K I E W I C Z , 
la t 58, 

w Hénin -L iétard : p 
W a n d a S U R N K A , z a m i e -
szkała w Mer i cour t , 

w Sallaumines: p. S tan i -
s ł aw M U L A został o d p r o -
w a d z o n y na cmentar z p r z e z 
b. w i e l u k r e w n y c h i p r z y -
jac ió ł , 

w Dourges: p. Jan S O Ł -
T Y S I A K , C i t é Bruno, la t 
47. 

Wszystkim Rodzinom 
Zmar łych Rodaków „Ty -
godnik Polski " składa w y -
razy szczerego współczucia. 

N a j w i ę c e j punktów jury 
konkursu nrzyznało zespoło-
w i śpiewaczemu „Polonia" z 
Diisseldorfu, występującemu 
pod batutą p. Feliksa G r a -
czyka. 

Imprezg po lon i jne 
II! Szujecj i 

Staraniem Konsulatu G e -
neralnego P R L w Sztokhol-
mie w związku z X X roczni-
cą W o j s k a Polskiego, zorga-
nizowano w Norrkoping i w 
Eskilstunie pokazy f i lmowe 
dla mie jscowej Polonii. 

N a p o k a z y z ł o ż y ł y s ię : spec-
ja lna k ron ika C z o ł ó w k i F i l -
m o w e j W o j s k a P o l s k i e g o 
„ N i g d y w i ę c e j " oraz f a b u l a r -
ny f i l m po lsk i „ C z e r w o n e b e -
r e t y " o po l sk ich k o m a n d o -
sach. 

P r z e d r o zpoc zęc i em pokazu 
w Eski ls tunie , przewodniczący 
lokalnego Komitetu B u d o w y 
Szkół Tysiąclecia w Polsce — 
p. Roman N o w a k p o i n f o r m o -
w a ł z eb ranych o u r o c z y s t y m 
o t w a r c i u S zko ł y Tys iąc l e c i a 
w O l ecku oraz p o d z i ę k o w a ł 
za o f i a r n y udz ia ł w zb i ó r c e 
p i en i ęd z y na p o w y ż s z y cel . 
P o i n f o r m o w a ł on r ówn i e ż , że 
dzięki inicjatywie Komitetu 
Tysiąclecia w Eskilstunie za-
kupione zostały dla szkoły w 
Olecku nowoczesne urządze-
nia gabinetu dentystyczne-
go — z e sk ładek P o l o n i i 
s z w e d z k i e j . 

o t r z y m a ł p. Franciszek Jóź-
wiak. P u c h a r w r ę c z y ł z w y -
c i ę zcy dy r . kopa ln i z L e n s — 
p. M i c h a u x . 

B I L L Y - M O N T I G N Y . W 
konkurs i e p i ęknośc i p i e r w s z e 
m i e j s c e zdoby ła p. Danie la 
Perkon, t r zec i e Nicole Patka. 
W p o d o b n y m konkurs i e w 
W a z i e r s p i e r w s z ą n a g r o d ę 
o t r z y m a ł a p. Jeanette Wagon . 

G R A T U L U J E M Y 
N O W O Ż E Ń C O M 

W os ta tn im okres i e w i e l u 
naszych R o d a k ó w ws tąp i ł o w 
z w i ą z k i ma ł ż eńsk i e : 

w B A R L I N : p. I rena Sza-
b łewska 1 p. Ryszard And r ze -
jewski , 

w S I N - L E - N O B L E : p. Josia-
ne Bauduin i p. Piotr Szuszka, 

w H A R N E S : Christine Fi l i -
piak i Serge Budr ia ; A l ina 
Mac ie j ewska i Mar i an Zmuda ; 
Geneviève G ruda i Bogdan 
Kaczmarek ; Mar ianna Rado -
wicz i Ryszard Kania ; G i l be r -
ta Lecocd i Tadeusz Trawnik , 

W A U C H Y - L E S - M I N E S : 
Łuc j a Kuźnicka i Edmund 
Kukuła , 

w B R U A Y - S U R - E S C A U T : 
Janina Wrób l ewska i Francis 
Ostój z V ieux -Condé . 

W s z y s t k i m p a r o m se rdecz -
n i e ż y c z y m y szczęśc ia ! 

N A G R O D Y I W Y R Ó Ż N I E N I A 
M E T Z . W czasie uroczys toś -

ci ku czci pa t rona s z e w c ó w 
Sa in t -Crep in , p. Bo les ł aw 
Jankowski z M e t z u o t r z y m a ł 
d y p l o m h o n o r o w y , p r z e w i -
d z i a n y d la m i s t r z ó w t ego 
z awodu . 

L E N S . W Sa l l e des Soc i é -
tés z o r g a n i z o w a n o 17 w y s t a -
w ę G r u p y A r t y s t ó w N i e z a l e ż -
nych, d o za łożen ia k t ó r e j w 
1946 r. w y d a t n i e p r z y c z y n i ł 
się gó rn ik p. A lo j zy Guzik. 
U d z i a ł w w y s t a w i e w z i ę l i m. 
in. Szymon Biernacki, k t ó r y 
w y s t a w i ł 10 płóc ien, g ł ó w n i e 
p e j z a ż y . P . Raymond U rbanek 
w z b u d z i ł z a in t e r e sowan i e 7 
po r t r e t ami . R ó w n i e ż 7 o b r a -
z ó w o r ó ż n e j t e m a t y c e p. H o -
nore Jankowskiego ba rdzo 
s ię podoba ło . 

W£r6cl gołębiarzy 
L E N S . W czas i e u r o c z y s t o ś c i F é -

d é r a t i o n O u v r i è r e Co ł oanboph i l e 
p. Jó z e f Z a w o c k i z idobył p i e r w s z ą 
n a g r o d ą i p u c h a r w g r u p i e p i e r w -
s z e g o r o k u . 

O l G N I E S . Z w i ą z e k , . V engeu r s 
d e la Fosse 9 " p r z y z n a ł w g r u p i e 
, , V i e u x en dessous d e P a r i s " : 2 
m i e j s c e p. A . Boutry, a w g r u p i e 
. ,P lus de P r i x " — ;2 m i e j s c e p. J. 
Moroniowi. W g r u p i e , »Jeunes 
1963" p. L. Kubiak d w u k r o t n i e za--
j ą ł d r u g i e m i e j s c e . W k a t e g o r i a c h 
, ,P lus d e p r i x " i „3 p r e m i e r s à 
tous 1-es c o n c o u r s " >p. Jan Moroń 
d w i i k r o t n i e z a j ą ł c z w a r t e m i e j s c e . 

W INTERESIE KANADY 
I W OBRONIE PRAW 
NARODU POLSKIEGO 

X X I I I W a l n y Z j a z d Z w i ą z -
ku P o l a k ó w w K a n a d z i e 
u chwa l i ł r e zo luc j ę , w k t ó r e j 
s tw i e rdza m i ę d z y i n n y m i : 
„Popieramy w całej rozcią-
głości wysiłki Kanady, m a j ą -
ce na celu utrzymanie poko-
ju. Jedną z gwaranc j i jego 
utrzymania jest uznanie przez 
mocarstwa zachodnie, w tym 
i Kanadę , granicy Polski na 
Odrze i Nysie. W interesie bo -
wiem Kanady , która d w u -
krotnie w okresie życia j ed -
nego pokolenia musiała prze-
ciwstawiać się zbrojnie nie-
mieckiej agresji , leży, by 
Niemcy nie odrodziły się mi -
litarnie. 

Formułu jąc nasze stanowis-
ko wobec Polski stwierdzamy, 
że głos Na rodu Polskiego 
znajdzie u nas zawsze ser-
deczny odzew. W każdej po-
trzebie będziemy nieść mu 
pomoc, strzec jego dobrego 
imienia, bronić jego słusznych 
p raw . " 

„Losy narodu polskiego nie 
są nam obojętne. Z radością 
więc witamy jego sukcesy w 
dziedzinie odbudowy powo -
jennej, uprzemysłowienia, 
upowszechnienia kultury i 
oświaty oraz wysi łki w celu 
zabezpieczenia dla przyszłych 
pokoleń historycznych zabyt-
ków. Wyrażamy też szczere 

zadowolenie z faktu, że umo-
żliwiony został kontakt oso-
bisty, który pozwala na swo -
bodne wycieczki zbiorowe, 
bądź indywidualne do K r a j u " . 

Rozmowy ,,Tygodnika Polskiego" 

z francuskimi gwiazdami filmu i piosenki 

WDZIĘK I PROSTOTA 
P r z y j e m n i e słucha się p i o -

senek Jacques R E V A U X . 
Jest w nich świeżość i p ros to -
ta tak w tekśc ie j ak w m u z y -
ce. C i ep ł y , m i ę k k i t i m b r e 
głosu m ł o d e g o p i osenkarza 
d o d a j e i m swo i s t e go w d z i ę k u . 
B a r w a j e go głosu jest i d e -
a ln ie dopasowana do w a r u n -
k ó w z e w n ę t r z n y c h i m i ł e g o 
be zp r e t ens j ona lnego sposobu 
byc ia . Jacques R e v a u x n ie 
na l e ży do ka t e go r i i m ł o d y c h 
ludz i p o z u j ą c y c h na c v n i k ó w 
czy uwodz i c i e l i . Jest t o p r o -
sty ch łopak o d u ż y m w d z i ę k u 
natura lnośc i , k t ó r y c e chu j e 
t akże j e g o autorską i k o m p o -
zy to rską twórczość . R o z m o w a 
z n i m n i e s p r a w i a n a j m n i e j -
s ze j t rudnośc i . O d p o w i a d a 
spontan iczn ie b e z chw i l i n a -
mys łu . 

— I l e pan m a lat? 
— Dwadzieścia trzy. 

— Od j ak d a w n a pan śp i e -
w a ? 

— Od siedmiu, ale trzeba 
odjąć od tego 2 i pól roku 
służby wojskowej, która za-
hamowała moją pracą. 

— Od czego pan zaczą ł : od 
śp i ewu? k o m p o z y c j i , czy t e k -
stu? 

— Zacząłem od szkoły dra-
matycznej, byłem dwa lata na 
kursach Tani Bałachowej i 
tam właśnie zrozumiałem, że 
piosenka pociąga mnie bar-
dziej niż teatr. 

— Dlaczego? 
— Sam nie wiem, wydaje 

mi sią, że przez piosenką mo-
gą mieć bardziej bezpośredni 
kontakt z widzem, ałe może 
sią mylą — nie mam prawie 
żadnego doświadczenia tea-
tralnego oprócz paru epizo-
dów. Bardzo natomiast po-
ciąga mnie film i telewizja... 

M I E S Z K A Ń C Y L Y O N U ! 
I O K O L I C Y 

U 
W 
A 
G 
A 

.POLOJVIA w sklepie 
26, rue Cours Vitton — L Y O N 6-e 

Znafdziesz dyży wybór 
# polskie j sztuki l u d o w e j 
# płgt polskich 
# znaczków pocztowych 

Sklep „POLONIA" prowadzi również dział sprzedaży 
9 wódk i polskie j 

PAMIĘTAJ ! że przyjemnym i oryginalnym 
u p o m i n k i e m ś u j i ą t e c z n y m d la r o d z i n y 
i znajomych są u i y r o b y p o l s k i e j sztuki 
ludoiuej, płyty z polskimi kolędami itp... 

w telewizji mam już trochą 
doświadczenia. 

— G d z i e pan w y s t ę p o w a ł ? 
— Oczywiście w Paryżu, a 

poza tym w telewizji hisz-
pańskiej, belgijskiej, teraz 
znowu mam w ciągu kilku 
tygodni program telewizyjny 
w Brukseli i w Madrycie. 

— W j a k i e j f i r m i e n a g r y w a 
pan p ł y t y ? 

— Pathé Marconi-Columbia. 
Teraz niedawno nagrałem no-
wą, trzecią płytą po moim 
powrocie z wojska. 

— Czy ma pan P o l a k ó w 
w ś r ó d swo i ch z n a j o m y c h ? 

— Nie, ale wśród publicz-
ności — kiedy byłem w Belgii, 
poznałem 2 Polaków, którzy 
przyszli do mnie za kulisy. 
Mam nadzieją, że niedługo 
bądą znal ich wiącej, bo ist-
nieje projekt mego wyjazdu 
na tournée do kilku krajów, 
wśród których znajduje sią 
Polska. 

— A co pan w i e o Po l sce? 
— Niewielą, proszą mi wy-

baczyć, nie miałem okazji za-
interesować sią waszym kra-
jem bliżej, ale mam, jak 
wszyscy Francuzi, wielką 
sympatią do Polaków i je-
stem pewien że zaprzyjaźnią 
sią z wieloma przy pierwszej 
okazji, może już bardzo nie-
długo. A teraz proszą o prze-
słanie im moich najserdecz-
niejszych pozdroimeń i „d 
bientôt", jak to sią mówi po 
polsku? 

— Do zobaczen ia ! 
P S . Z d j ę c i e Jacques R e v a u x 

jest w y k o n a n e p r z e z n i e go 
samego. F o t o g r a f i a jest b o -
w i e m j e go w i e l k i m i j e d y n y m 
„ h o b b y " . 

Poszukiwanie rodzin 
• Jan Nowaczyk poszukuje 

brata Michała N O W A C Z Y K A , 
syna Jana i Józefy z domu 
S O B C Z A K , u rodzonego w 
1900 roku w Ka l i szu . P o s z u -
k i w a n y w y j e c h a ł z P o l s k i do 
P a r y ż a w 1935 roku. W i a d o -
mość p r o s i m y k i e r o w a ć pod 
ad r e s em: Feliks Janczak — 3, 
rue Malglois, VarangeviUe. 
(M. et M. ) 

• Mar i a Butryn — Route 
de Vannecourt, Pr ix - l fes -Me-
ziferes (Ardennes ) — poszuku-
je Ignacego W O J T O W I C Z A 
i jego żony Mar i i z domu 
R A P A K . P o s z u k i w a n i z a -
m i e s z k i w a l i p r z e z całe lata w 
P a r y ż u . 

• Antonina Br ioux — 12, 
rue des Petits Enfants, St. 
Nicolas-en-Foret , Moselle — 
poszukuje siostry A l iny 
W E R B L I N S K I E J , u r o d z o n e j 
21 g rudn ia 1921 r o k u w Ł o -
dzi , ostatnio w i d z i a n e j w 
kw i e tn iu 1946 roku w o b o z i e 
P a d e r b o r n w N i emcze ch . 

Ktokolwiek wiedziałby o 
miejscu pobytu poszukiwa-
nych proszony jest o łaskawą 
wiadomość pod adresem „Ty -
godnika Polskiego". 



Polacy w czołówce hokeja na trawie 
„ z i e l o n i " hokeiści wa l czący o p r a w o startu w Tok io po se ru 
m i ę d z y n a r o d o w y c h sukcesów ostatnich d w ó c h lat ( w 1962 
i 1963 r. w 11 meczach m i ę d z y p a ń s t w o w y c h nie p rzegra l i an i 
r azu ) ponieś l i d w i e hono rowe porażki z 7 -k ro tnymi m i -
strzami o l impi jsk imi , hokeistami Indi i . Po lacy , m imo n ie -
oczek iwane j porażk i z hokeistami N i e m i e c k i e j Repub l i k i 
D e m o k r a t y c z n e j 0 : 1 , są n i eo f i c j a lnymi mist rzami E u r o p y 

SPORT 
w KOLONIACH 

P I Ł K A N 0 2 N A 
D O M B A S L E . C r e u t z w a l d 

e l i m i n u j e D o m b a s l e z p u c h a -
r u F r a n c j i d z i ę k i j e d y n e j 
b r a m c e , u z y s k a n e j p r z y t o m -
n i e w 9 m i n u c i e p r z e z M a l e s -
kę. Ł a d n i e g r a l i w d r u ż y n i e 
C r e u t z w a l d u t a k ż e U r b a n i a k 
i Szymborsk i . 

B O K S E R Z Y P O L S C Y 
WALCZĄ W FINALE PUCHARU EUROPY 

W F I N A L E P U C H A R U 
E U R O P Y u f u n d o w a -
n e g o d la uc z c z en i a 

p i e r w s z e g o p r e z e s a M i ę d z y -
n a r o d o w e j F e d e r a c j i B o k s u 
A m a t o r s k i e g o , F r a n c u z a G r e -
m e a u x s p o t k a j ą s i ę r e p r e z e n -
t a c j e Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o i 
P o l s k i . 

P o l s c y b o k s e r z y w p ó ł f i n a -
l e w m e c z u r e w a n ż o w y m p o -
k o n a l i w S c h w e r i n i e r e p r e -
z e n t a c j ę N i e m i e c k i e j R e p u -
b l i k i D e m o k r a t y c z n e j 14:6 
( p i e r w s z y m e c z w P o z n a n i u 
P o l a c y w y g r a l i w t y m s a m y m 
s tosunku ) . 

P r z e c i w n i c y P o l a k ó w w f i -
n a l e ( p i e r w s z y m e c z o d b ę d z i e 
s ię w Ł o d z i 20 g r u d n i a a r e -
w a n ż 19 s t y c z n i a 1964 r. w 

M o s k w i e ) p o k o n a l i d w u k r o t -
n i e s i lną B u ł g a r i ę 18:2. B u ł -
g a r z y n a t o m i a s t w y e l i m i n o -
w a l i I r l a n d i ę (10:10 i 14:6). 

T u r n i e j b o k s e r s k i o P u c h a r 
E u r o p y i m i e n i a E m i l a G r e -
m e a u x j e s t r o z g r y w a n y po r a z 
p i e r w s z y , a b r a ł y ud z i a ł r e -
p r e z e n t a c j e P O L S K I , Z S R R , 
B u ł g a r i i , R u m u n i i , I r l a n d i i . 
S z k o d a , ż e w y c o f a ł a s i ę z t u r -
n i e j u F r a n c j a , n i e m o g ą c z a -
g w a r a n t o w a ć w i z dla b o k s e -
r ó w N i e m i e c k i e j Republ i l ta 
D e m o k r a t y c z n e j . 

W e l i m i n a c j a c h P o l s k a s t o -
c z y ł a b a r d z o c i ę ż k i p o j e d y n e k 
z R u m u n i ą . P i e r w s z y m e c z w 
B u k a r e s z c i e P o l a c y p r z e g r a l i 
n i e o c z e k i w a n i e 14:6 i d o p i e r o 
p o z w y c i ę s t w i e 16:4 w m e c z u 
r e w a n ż o w y m w Ł o d z i z d o b y l i 
a w a n s do p ó ł f i n a ł u . 

P o d c z a s m e c z u z N R D w 
S c h w e r i n i e p i ę k n y j u b i l e u s z 
d z i e s i ę c i o l e c i a s t a r t ó w w r e -
p r e z e n t a c j i P o l s k i o b c h o d z i ł 
c z t e r o k r o t n y m i s t r z E u r o p y 
Z B I G N I E W P I E T R Z Y K O W -
S K I ( w a g a p ó ł c i ę ż k a ) . 

P i e r w s z y m e c z w r e p r e z e n t a c j i 
Po l sk i 19-letni P i e t r z y k o w s k i sto-
c z y ł akura t 10 lat t e m u — 8 l is to-
pada 1953 r . w He ls inkac l i , gd z i e 
pokona ł F ina K o n t u l ę w w a d z e 
l e k k o i r e d n i e j . 

Bokse r mężn ia ł , r o z w i j a ł się j e -
g o t a l en t i p r z y b y w a ł o l a u r ó w . 
P i e t r z y k o w s k i 10 r a z y b y ł m i -
s t r zem Po l sk i , c z t e r y r a z y m i -

mOTOCONFORT Jeśli szukasz spokoju.. 
. . . w y b i e r z 

ROWERY, MOTOROWERY, 
MOTOCYKLE, SKUTERY 
N a j l e p s z a m a r k a f r a n c u s k a 

• N a j n i ż s z e c e n y 
u najlepszego specjalisły i wyłgcznego 
przedstawiciela w rejonie 

W . WOJTECKI 
route d ' A r r a s - L E N S ( P . i l e C . ) - f o s s e 4 

Oferujemy ponad 2 0 0 maszyn, 
z których najnowsze mamy na składzie 

Firma W . W O J T E C K I posiada ponadto 
największy w całym rejonie wybór broni 
myil iwskiej i naboi 

d ^ ś c t M t m m t e n n e • y ^ k c & s o r S t m 

• / W a p r a w ą g 

O M 9 W M E M f j t /%/ / % S i 

s t r zem E u r o p y . Z d o b y ł dwa o l im -
p i j sk i e m e d a l e : b r ą z o w y w M e l -
bourne (1956) w w a d z e l ekkoś r ed -
n i e j i s r e b r n y m e d a l w R z y m i e 
(1960). Po l ak p r z e g ra ł w t e d y na 
p u n k t y z Cassiusem C l a y e m , k tó -
r y te raz wsp ina się na t r on z a w o -
d o w e g o mis t r za św ia ta w a g i c ięż -
k i e j . 

P i e t r z y k o w s k i wa l c ząc w bar -
w a c h n a r o d o w y c h s toczy ł 38 
w a l k , z t e go w y g r a ł 36, p rzez 
nokau t 7 w a l k , na puz ikty 28, 
p rzez d y s k w a l i f i k a c j ę 1, a prze -
g ra ł t y l k o 2 r a z y : ze s ł y n n y m 
W ę g r e m P a p p e m w 1954 r . oraz 
Czec ł i o s ł owak i em K o n t n y m w r o -
ku 1955. B y ł a to ostatnia porażka 
Z b y s z k a w r e p r e z e n t a c j i . 

P a r y ż og ląda ł P i e t r z y k o w s k i e g o 
p r z ed 9 l a t y , k i e d y to w m e c z u 
Po l ska — F r a n c j a z n o k a u t o w a ł w 
I I rundz i e A n n e x a . 

P i e t r z y k o w s k i s w ó j jub i l euszo -
w y p o j e d y n e k w y g r a ł na p u n k t y 
z m ł o d y m Sc ł i l e ge l em podczas 
meczu z K R D w Sc l iwe r in i e . 

Z b i g n i e w P i e t r z y k o w s k i w a l c z y 
z o d w r o t n e j p o z y c j i ( j es t m a ń k u -
t em ) . Sta le m ies zka w B ie l sku. 
Jest w z o r o w y m s p o r t o w c e m . 
U w i e l b i a s w o j ą c ó r e c zkę , a j e g o 
ma tka jest n a j z a g o r z a l s z y m k i b i -
c em i n ie opuszcza ani j e d n e g o 
l i g o w e g o m e c z u Zbys zka . 

P i e t r z y k o w s k i , c ł ioć nie z d o b y ł 
z ł o t e go m e d a l u o l i m p i j s k i e g o j ak 
Z y g m u n t C ł i ych ła (He l s ink i 1952) 
c z y K a z i m i e r z P a ź d z i o r ( R z y m 
1S60), j es t u w a ż a n y za n a j w i ę k s z e -
g o boksera w ł i istor i i po l sk i ego 
a m a t o r s k i e g o boksu. 

B Ł E N O D . C S B l e n o d — F O 
E l o y e s 2:0. D e c y d u j ą c ą b r a m -
kę , k t ó r a z a ł a m a ł a d r u ż y n ę 
E l o y e s u z y s k a ł K w a ś n i e w s k i . 

KOSZYKÓWKA 

T H U M E R I E S . J o u d r e v i l l e — 
T h u m e r i e s 58:47. N a t r u d -
n y m o b c y m t e r e n i e p u n k t y 
d la J o u d r e v i l l e z d o b y l i : C a m -
pos 24, W r o n k o 15, Z y b a l a 6 
i R o g 1. W d r u ż y n i e g o s p o d a -
r z y w y r ó ż n i l i s i ę z n o w u b r a -
c ia Rybez ińscy . 

TXJCQtJEN IEUX . U S T u c -
q u e n i e u x — H e r s e r a n g e 69:40. 
W y s o k i e z w y c i ę s t w o m i e j s c o -
w y c h , w k t ó r y c h d r u ż y n i e 
ł a d n i e g r a l i : G ruszka , B u r d a 
i Ł ema i r e . 

M A N C I E U L L E S . M a n c i e u l -
l es — H a y a n g e 58:14. S z c z ę ś -
l i w e , p i e r w s z e z w y c i ę s t w o 
M a n c i e u l l e s . S z a l ę z w y c i ę s t w a 
d l a m i e j s c o w y c h p r z e c h y l i ł 
Jan Rudziński , o b o k k t ó r e g o 
p r z y t o m n i e z a g r y w a ł N i e -
dziela. 

P A R Y Ż . P U C z w y c i ę ż a 
g ł a d k o A u b o u é 84:68, m i m o 
s k u t e c z n e j g r y S w i ą z k a (21 
p k t ) , W y p y (9 p k t ) i T u r c i (7 
p k t ) . 

B O K S 
W a m a t o r s k i c h m i s t r z o -

s t w a c h A l z a c j i i L o t a r y n g i i 
w w a d z e l e k k o ś r e d n i e j M a -
tusiak o b r o n i ł s w ó j t y t u ł w 
b a r d z o ł a d n e j w a l c e z n i e b e z -
p i e c z n i e i t w a r d o w a l c z ą c y m 
M a s s i m i n i . W a l k a b y ł a j e d n ą 
z n a j ł a d n i e j s z y c h w c a ł y m 
t u r n i e j u . 

J U B I L E U S Z E 
L I È V I N . W c zas i e z a b a w y 

k l u b s p o r t o w y „ D i a n a " u c z -
ci ł d ł u g o l e t n i ą d z i a ł a l n o ś ć 
d w ó c h s w o i c h g r a c z y : p. S t a -
n i s ł awa Szymczaka , k t ó r y m i -
m o s w y c h 50 l a t d a l e j g r a w 
p i ł k ę , o ra z p . S tan i s ł awa Z a -
lesińskiego, k t ó r y c z y n n i e 
p r a c u j e w k l u b i e p r z e z la t 37. 
W r ę c z o n o i m p i ę k n e d z i e ł o 
sz tuk i . -t 

C R A C O V I E — En f i n de saison 
le j un i o r M i e c z y s ł a w K o r c a r é -
al isé 14.57.6 sur 5 k i l omè t r e s , 
m e i l l e u r e p e r f o r m a n c e jun i o r 
eu ropéenne de Pannée . 

B Y T O M — En imatch retour du 
tournoi ,,Intertoto", Polonia By -
tom, jouant la première fois dans 
son nouveau stade en présence 
de 16 miUe spectateurs, a fait 
match nul (1:1) avec le club ita-
lien Sampdorla -Oènes. Les buts 
ont été marqués par Pogrzeba 
(34 min.) et... l 'ex-lensois W i ś -
niewski (38 min.). On sait que 
Sampdoria a payé 900 mille francs 
(nouveaux) la cession de l ' exce l -
lent avant. Polonais d'origine. 
Polonia Bytom, va inqueur à l ' a l -
ler ipar 2:0, s'esit qual i f iée pour le 
tour suivant. 

V A R S O V I E — Leg ia -Vars< iv i e dé-
f a i t e à Opo l e par Od ra (1:0) dans 
le 13-ème et de rn i e r t our de la 
saison en I - e d i v i s i on , res te tou-
jours l eade r mais peut p e r d r e son 
t r ône d ' a u t o m n e en f a v e u r de 
G ó r n i k - Z a b r z e (2 points de mo ins 
mais un ma t ch en r e t a rd ) . Quat re 
c lubs si lésiens O d r a - O p o l e , Za -
g ł ęb i e -Sosnow i e c , S z o m b i e r k i - B y -
t o m et P o l o n i a - B y t o m o c c u p e n t 
les p laces 3—6. En seconde d i v i -
s ion S l ą s k - W r o c ł a w m è n e a vec un 
po in t d ' a v a n c e sur Z a w i s z a - B y d -
goszcz e t t ro is po ints sur Star t -
. -Łódź. 

S Z C Z E C I N — Le résultat le plus 
sensationnel du dernier dimanche 
a éité la sévère deiaite de W is ł a -
-Cracov ie (vétéran de la I -e d i -
vision que ce club n'a jamais 
quitté) par 0:€ devant Pogoń -
-Szczecin, ancienne lanterne 
rouge du classement. 

S C H W E R I N — En bat tant pour la 
seconde f o i s l ' A l l e m a g n e par 14:6, 
l ' é qu ip e po lona ise s'est q u a l i f i é e 
pour la f i na l e de la Coupe d 'Eu-
r ope de b o x e (coupe Emi l e G r é -
m e a u x ) où e l le r e n c o n t r e r a 
l ' U R S S ; 

POWIĘKSZYMY EKIPIE POLSKI 
NA OLIMPIADZIE W TOKIO 

jeśli każdy z nas 
da tylko 
Jednego franka... rOKYOMM 

W p ł a t y na P o l s k i F u n d u s z 
O l u i i p i j s k i p r z y j m u j ą : 

• Po l sk i Komite t O l i m p i j -
ski, W a r s z a w a , B a n k H a n d l o -
w y S.A. , k o n t o 13-140-4-31, 
luta 

• T h e B a n k of T o k y o L td . 
T o k y o O f f i c e N l h o m b a s h i 
C h u o - k u F r ee Y e n T i m e D e -
posit Account nr 20 (Po l sk i 
K o m i t e t O l impi j sk i ) . 

W p ł a t można równ ież d o -
konać za poś redn ic twem n a -
sze j r edakc j i w P a r y ż u . 

W t e g o r o c z n e j z b i ó r c e na P o l s k i F u n d u s z O l i m p i j s k i n a j -
w i ę c e j w p ł a t d o k o n a l i d o t ą d nasi Rodacy z Aust ra l i i . N a l i ś -
c ie o f i a r o d a w c ó w z a j m u j ą on i p i e r w s z ą l o k a t ę (około 5 ty -
sięcy do l a rów ) . D r u g ą p o z y c j ę z a j m u j ą o bywate l e I z rae l a p o l -
skiego pochodzenia — 3 tysiące do l a rów , a na t r z e c i e j p o -
z y c j i z n a j d u j ą s ię Po l acy zamieszkal i w U S A — 2162 dolary . 
S u m y z e b r a n e na F u n d u s z O l i m p i j s k i w i n n y c ł i k r a j a c h n i e 
p r z e k r a c z a j ą k o n t a P o l a k ó w z A u s t r a l i i . 

D o w ł ę k s z y c ł i w p ł a t d o k o n a n y c l i w o s t a t n i m o k r e s i e 
n a l e ż y czek na 818 d o l a r ó w nades ł any przez Z w i ą z e k P o l a -
k ó w w Kanadz ie , w p ł a t y pana B o r z y m a z U S A I 13 O k r ę g u 
Soko l s twa w U S A po 100 do l a rów , w p ł a t a pana D e m b l c h a 
z U S A — 50 do l a rów . B i u r o P o d r ó ż y „ O d r a " z M e l b o u r n e 
z a p o w i e d z i a ł o w p ł a t ę 140 f u n t ó w , a Po lon ia Ath le t ic C l u b 
w Ł o s A n g e l e s p r z e z n a c z y na F u n d u s z O l i m p i j s k i dochód 
z z a b a w y tanecznej . 

W s z y s t k i e w p ł a t y na k o n t o 
P o l s k i e g o F u n d u s z u O l i m p i j -
s k i e g o są k w i t o w a n e , a o f i a -
r o d a w c y o t r zymu ją pamią t -
k o w e odznaki I w y d a w n i c t w a 
p r z y z n a w a n e Im przez Po lsk i 
Komite t O l imp i j sk i . 

C z y t e l n i k ó w n a s z y c h i n f o r -
m u j e m y , ż e h o n o r o w y m o f i a -
r o d a w c o m z terenu F r a n c j i i 
Be lg i i za w p ł a t y d o k o n a n e w 
ce lu p o w i ę k s z e n i a p o l s k i e j 
e k i p y o l i m p i j s k i e j w T o k i o 
p r z y z n a w a n e są nas tępu jące 
odznaki bądź w y d a w n i c t w a : 

4 F l ub 50 Fr .B . — od -
znaka srebrna , 8 F lub 100 
Fr .B . — p a m i ą t k o w y a l bum, 
20 F l ub 250 Fr .B . — o d -
znaka złota, 100 F l ub 
1000 Fr .B . — medal . 

T Y G O D N I K P O L S K I 
La Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P . 92.20 - 76 Pa r i s 

Przedstawiciel w Belgii 
Ol. KUC 

COURCELLES-HAINAUT 
2, rue du Tempie, 2 

C.C.P . 66.69.45 L i è g e 

Przedstawiciel w Polsce 
RUCH — Warszawa 

ul. Wilcza 46 

Cena prenumeraty: 
kwar t a ln i e : 6 F. - 70 Fr .B . 
pó ł roczn i e : 10 F. - 120 Fr . B. 
r oc zn i e : 17 F. - 210 Fr . B 

L e Gé ran t : 
M . Da r che 

I M P R I M E R I E 
Zak ład G r a f i c z n y „ R u c h " 

Va r sov i e , ul. L u d n a 4 



KUŹNIA PROFESORA SKÚRY r 
Ojc i e c j e g o b y ł o g rodn i l i i em 

w m a j ą t l i u T e r e s i n p o d Ł o -
w i c z e m . M a ł y Stasielc lub i ł 
g o d z i n a m i p r z e s i a d y w a ć w 
w i e j s k i c h kuźn iach. Syp i ą c e 
się snopy isk ier i d źw i ę c ząc e 
na k o w a d ł a c h m ł o t y s p r a w i a -
ł y na m a ł y m chłopcu o g r o m -

ne w r a ż e n i e . Wre s z c i e sam 
stanął z ' m ł o t k i e m p r z y k o -
w a d l e . 

T e w i e j s k i e kuźn i e b y ł y j e -
go p i e r w s z ą szkołą r zemios ła 
i a r t y s t y c znego f a chu . S k o ń -
c zy ł g i m n a z j u m w W a r s z a w i e 
i r o zpoczą ł studia w A k a d e -

Oto projekt wspaniałego olbrzymiego witrażu do nowo wzno -
szonego kościoła w Kopenhadze. Kościół ten zaprojektował pol-
ski architekt inż. Kulesza, kolega prof . Skóry. Między żelazny 
kompozycyjny szkielet wtopiono bry ły kolorowego szkła 

mii . Podc zas o k u p a c j i chodz i ł 
na t a j n e kursy p r o w a d z o n e 
p r z e z p ro f . Duk l ona ( p r z e b y -
w a obecn i e w B ra zy l i i ) . 

P o p o w s t a n i u S tan i s ł aw 
Skó ra z a t r z y m a ł się w K r a k o -
w i e i w y k ł a d a ł m e t a l o p l a s t y -
k ę na W y ż s z e j S zko l e S z tuk 
P l a s t y c znych . C iągnę ł o go j e -
dnak do o d b u d o w u j ą c e g o się 
z g r u z ó w Gdańska . N a W y -
b r ze żu w y d z i e r ż a w i ł starą 
kuźn i ę i s tanął p r z y k o w a d l e . 

— P r a c o w a ł e m po 26 g o -
dz in na dobę — m ó w i sam o 
sob ie z h u m o r e m . 

I l e ż to w s p a n i a ł y c h k ra t , 
l amp , ba lust rad , okuć, ko ł a t ek 
w y k o n a ł p ro f . S t an i s ł aw S k ó -
ra d la Gdańska . K a ż d a z t y ch 
p rac j es t w s p a n i a ł y m dz i e ł em 
a r t y s t y c z n y m , n a w i ą z u j ą c y m 
do n a j l e p s z y c h t r a d y c j i k o -
w a l s t w a średnich w i e k ó w . 

Dz i ś p ro f . Skó ra p r z y s w o i m 
j e d n o r o d z i n n y m d o m k u w S o -
poc i e w y b u d o w a ł w o g r o d z i e 
nowoc z e sną kuźn ię . Jest w r o -
g i e m sztancy. K a ż d y z j e g o 
ś w i e c z n i k ó w ręczn i e w y k o n a -
nych jest inny*. K u ź n i ę p ro f . 
S k ó r y o d w i e d z a j ą l i c zne z a -
g ran i c zne w y c i e c z k i . W czasie 
w a k a c j i p r a c u j ą u n i e go j a k o 
p r a k t y k a n c i nauczyc i e l e r obó t 
r ęc znych i s tudenc i A k a d e m i i , 
s p e c j a l i z u j ą c y się w m e t a l o -
p las tyce . 

W n o w o c z e s n e j kuźn i o e l e -
k t r y c z n y c h d m u c h a w a c h i w y -
c iągach k l i m a t y z a c y j n y c h p o -
w s t a j ą wspan i a ł e dz ie ła sz tu-
ki . P ros te , n o w o c z e s n e a j e d -
nocześn ie n a w i ą z u j ą c e do n a j -
l epszych t r a d y c j i r zemios ła 
a r t y s t y c znego k o w a l s t w a . 

Prof . Skóra otrzymuje wie le 
zamówień z zagranicy. W N o -
w y m Jorku w polskim sklepie 
„Cepel ia" szczególnie dużym 
powodzeniem cieszą się styli-
zowane, średniowieczne miecze 

Fils d'un jardiniąr des 
environs de Łódź, Stani-
sław Skóra passait tout son 
temps libre dans l'atelier 
du forgeron villageois. 
Aujourd'hui, après avoir 
été professeur aux Beaux-
Arts de Cracovie, il s'est 
installé „forgeron" à Sopot, 
sur le littoral baltiąue. De 
sa forge ultra-moderne, 
connue loin à l'étranger, 
sortent de remarquables 

oeuvres d'art. 

Świeczniki kute ręcznie ma ją 
bardzo ciekawe i nowoczesne 
formy. A r tys ta -kowa l sam 
szkicuje projekty i sam je r e -
al izuje w nowoczesnej kuźni 

WA 

„Od tej chwili — kontynuował słynny chirurg — aż 
do końca podróży cieszyłem się ogromnym szacun-
kiem załogi. Okrętowy felczer okazał się bowiem 
zwyk łym szarlatanem 1 potrafi ł co na jwyże j ow i -
nąć g łowę bandażem, w czym zresztą nabył spore j 
w p r a w y , kuru jąc porozbi jane w licznych bójkach 
łby marynarskie. P o siedemdziesięciu dniach w y -
lądowal iśmy wreszcie w Ve r a Cruz, skąd po krót -
kim odpoczynku wyruszy łem do Agangeo. Po przy -
byciu na miejsce dowiedziałem się nie bez zdumie-
nia, że uważa j ą mnie tutaj za cudotwórcę. Spra -
wili to marynarze, rozgłaszający na wszystkie stro-
ny f amę o moich rzekomo nadprzyrodzonych umie -
jętnościach lekarskich. Daremnie tłumaczyłem w i -
tającemu mnie w osadzie Westfa lczykowi , że owe 
wieści nie odpowiada ją prawdzie. K i w a ł grzecznie 
g łową i myślał swoje. Wreszcie machnąłem ręką. 
N i t miało najmniejszego sensu dalsze p e r s w a d o w a -
nie, wobec czego mogą mnie uważać za kogo tyl -
ko chcą. Pow iadam ci, przez dwa lata cieszyłem 
się tak dużym poważaniem, jak czarownik w m u -
rzyńskiej wiosce. Powodzi ło mi się całkiem nieźle, 
jednakże dłuższe przebywanie w Agangeo nie da-
wało żadnych perspektyw. Posta.nowlłem wyjechac. 

M imo próśb moich Niemców, pracujących w kopa l -
ni srebra, spakowałem manatki i przeniosłem się do 
stolicy, ma jące j — jak ci w iadomo — taką samą 
nazwę, co i kra j , mianowicie Meksyk. Trochę oba -
wia łem się, czy zdołam wyżyć z p rywatne j prakty -
ki, ale te o bawy okazały się na szczęście płonne. 
Mia łem roboty wyże j uszu. N a j p i e r w zaczęli p rzy -
chodzić zamieszkali w Meksyku Niemcy, po nich 
trafili Angl icy , wreszcie co bogatsi Meksykanie . 
Tych ostatnich było z każdym dniem więcej . N ic 
dziwnego. Jest to chyba na jbardz ie j niespokojny 
k ra j na świecie. Rewo luc je i powstania wybucha ły 
tu niemal co tydzień, nie mówiąc już o drobnie j -
szych zamieszkach. W tych warunkach żaden zna-
jący s w ó j fach chirurg nie mógł narzekać na brak 
zajęcia. N ie uwierzysz, jak szybko zostałem boda j 
na jpopularnie jszym lekarzem w całym Meksyku. 
M o j a s ława dotarła ; do na jbardz ie j oddalonych 
wiosek, zamieszkałych przez Indian. Również oni 
zaczęli początkowo nieśmiało, potem coraz częś-
ciej odwiedzać mó j dom. Serce mi się nieraz k ra -
jało na widok Ich nieopisanej nędzy. Po prostu 
sumienie nie pozwalało mi brać od nich jak ie jko l -
wiek zapłaty. Leczyłem ich zupełnie bezpłatnie. 

Profesor uniwersytetu wileńskiego Seweryn Gałę-
zowski przywraca wzrok pacjentowi. Jego bratanek 
Ksawery również uzyskuje tytuł doktora na aka-
demii w Petersburgu i wyjeżdża do Paryża. Po la-
tach niewidzenia spotyka tam stryja. Stary profesor 
opowiada bratankowi o swoim życiu i przygodach. 

( 8 | 

w wyznaczonym przeze mnie dniu przybywa ły całe 
gromady Indian. Przychodzili starcy, młodzi, ko -
biety z niemowlętami na plecach. Musia łem nie 
tylko udzielać im porad, lecz także dawać im le -
karstwa. Dz iwna rzecz, ale pomaganie tym bieda-
kom sprawia ło mi cichą radość. Ostatecznie czło-
w iek żyje nie tylko dla pieniędzy. M imo to sta-
wa ł em się coraz bogatszy. Zamożni hacjenderzy, 
czyli właściciele wielkich gospodarstw, często w z y -
wa l i mnie do siebie I opłacali sowicie. Jedyną 
a zarazem największą trudnością było podróżo-
wanie po tym niebezpiecznym kraju. Przed każ -
dym wy j azdem służący przytraczał mi do .siodła 
parę pistoletów. D la obrony przed napastnikami. 
N ie skorzystałem z nich nigdy. Raz tylko, kiedy 
jechałem do odległego o wie le ki lometrów od sto-
licy majątku, zza skały wyskoczyło trzech zamas-
kowanych mężczyzn ze strzelbami w dłoniach. P o -
stanowiłem się bronić, kiedy nagle rabus iów oto-
czył ró j trochę dziko wyg ląda jących postacL N a 
ich widok poczułem ciepło w sercu. Byl i to moi I n -
dianie, którzy — jak się później dowiedziałem — 
nieustannie czuwali nad mym bezpieczeństwem. 
By ła to dla mnie na jbardz ie j ho jna zapłata..." 



u LEKARZA - CHEZ LE MEDECIN 

Powie pan w końcu „aaaa" , czy nie?! 
Al lez vous faire enfin „aaaa"?! 

A gdzie się panu zrobi ł łen czyrak? 
Eł où donc s'est-il placé, ce furoncle? 

Gdzie pan podział mój termometr? 
Qu'avez vous faił du thermomètre? 

• • • • 
— Uprzedzałem, panie doktorze, i e w tej nodze 

mam bardzo silny refleks... 
— Je vous avais prévenu, docteur, que mes 

réflexes étaient excellents... 

- Panie doktorze, ja c ierpię na 
zaburzenia zmysłu równowagi... 

— Docteur, ¡ë suis sujet à des 
troubles de l 'équil ibration... 

KRZYZOWKA Z HERBEM NR 4 POZIOMO: 1) nazwisko sławnej ko-
biety-żołnierza, uczestniczki powstania 
listopadowego 1831 r., 5) miejscowość, 
która zasłynęła z pierwszej bitwy pol-
skiej Dywiz j i im. T. Kościuszki z wo j -
skami hitlerowskimi, 8) zimowa prze-
szkoda na drodze, 9) hutniczy żużel, po-
piół spieczony, 10) końcowy etap szlaku 
bojowego odrodzonego Wojska Polskie-
go, 11) inaczej drzazga, 13) coś kwaśne-
go, 16) rozgłos, uznanie, dobre imię, 18) 
twardość, moc nadana metalowi, 19) 
stopień w hierarchii urzędniczej, stano-
wisko, godność, 20) cztery mendle, 22) 
panna, bogdanka, 25) najszybszy bieg 
konia, 28) na sejmie w 1773 r. wsławił 
się niezłomnym oporem przeciw roz-
biorowi Polski, 29) składowa część łań-
cucha, 30) gatunek dyni, 31) rusztowa-
nie pod gilotynę, 32) obojętność, gnuś-
ność, bierność. 

P IONOWO: 1) lekkoduch, postrzele-
niec, człowiek pusty, 2) siłacz, zapaś-
nik, 3) szczelina w drewnie po przejściu 
piły, 4) resztki na dnie naczyń, fusy, 
5) czas wolny od zajęć, przyjemne próż-
nowanie, 6) spiczasty szczyt wieży lub 
wysmukła ostra skała, 7) nici biegnące 
wzdłuż tkaniny, 12) podwyższenie z de-

sek, podium, 14) dodatek do żony, ina-
czej posag, 15) grupa osób zżytych z so-
bą i związanych wspólnymi interesami, 
17) wspólne pastwisko gromadzkie, 20) 
grymas, zachcianka, dziwactwo, 21) 
bankructwo, klapa, 23) płócienny do-
mek, 24) historyczny krążownik, któ-
rego salwa była sygnałem do wybuchu 
Rewolucji Październikowej w 1917 r., 
25) to, w co ponoć gapi się sroka, 26) 
ukochana, wybranka serca, 27) przybra-
na postawa lub mina. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ter-
minie 10-dniowym od daty ukazania się 
numeru, pod adresem redakcji, z do-
piskiem na kopercie „Rozrywki umys-
łowe". Wśród Czytelników, którzy na-
deślą bezbłędne rozwiązania, zostaną 
rozlosowane N A G R O D Y KS IĄŻKOWE. 
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POZIOMO: 1) Miikołaj Rej, 6) grom, 10) 
karat, 11) Moniuszko, 12) „Rea l " , 13) tobol, 
15) niwa, 17) nota, 18) plan, 20) mina, 22) ze-
ro, 23) rabat, 28) Białystok, 30) twarz, 31) 
jatka, 32) paplanina. 

P IONOWO: 1) makaron. 2) korba, 3) łotr, 
4) jama, 5) Etna, 7) raz, 8) miotła, 9) kurty-
na. il4) botki, 16) wiatr, 18) fantazja, 19) 
przebój, 21) tratwa, 24) ibraM, 25) Nysa, 26) 
step, 27) oikup, 29) akt. 


